
Samuel ze Skrzypny 1 wardowski 
i jego poezya na tle współczesnym.

(Qiąg dalszy).

E p ik a  historyczna.

Rymowane historye: „Przeważna Leajjfeya“ . —  „X- Wiśniowiecki J a ­
nusz". — „W ładysław IV . "  —  „Wojna Domowa". — Zakończenie.

[Przeważna Lega^gi Jaśnie Oświeconego Książęcia Krzysztofa Zbara- 
zkiŁgo, kojiinsfigo koronnc%o, krzemienieckiego, soleclneg#, wiślickiego, 
rubieszowskiogo eto. starosty, od Ngiaśnieyszego Zygmunta III .  króla 
Dolskiego y  Szwedzkiego do Napotożnieyszego Sołtana Cesarza Ture­
ckiego Mustafy w roku 1 6 2 1 , ^  na pięć rozdzielona punktów z dotlenie­
niem krótko przez ucieszne d itó s s y e  stanu pod ten czas rządów, cere- 
iiiomy j-  zwyczaiów pogańskich Kraków: 1 6 3 3 , 2) str. -24 1 .  —  Kra­
ków, Franciszek Cezary: 1 * 5 9  ; 8) Wilno, Soc. Jesu  : 1 7 0 6  ; 4) Kraków, 

wyd. Turowskiego: 1 8 6 1 . ]

J) Na wszystkich wydaniach umieszczono tę mylną daji. Lęgąoya 
odbyła się w 1 6 2 2  r. nie w 1 6 2 1 .  —  Estreicher podaje w bibliografii 
XVII,. w. wyd. „Legacyi"  pod r. 1 6 2 1 ;  ocafwiście pilez omyłkę.

2) Biblioteki: Dzików., Jag . ,  Kras., Ossol., Uiiiw. lwow., wro- 
clawsk.

Branic., Czartor., Ją g . ,  Uniw. warsz.
4) Chrept., Bran., Czart., Dzików., Jag . ,  Kras., Ossol., Przezdz.,

Bile 'ń . Ak. Um., Tf.n. w a m .
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G en em : czas i warunki powstania. —  ITkiinl i treść.  —  Wartość h i ­

storyczna. — Znaczenie „^o3j|t?]ri“ d la"  współczesnych. —  Z artysty­
cz n e j !?  punktu widzenia.

S t a n is ła w  Ż ó łk iew sk i,  z n a k o m ity  h e tm a n ,  n ie sk a z ite ln y  i cfey- 

s ty  ja k  łz a .  e l ia i l ik te r .  zfożyl sBtłziwą g ło w ę  h a  p olach  afeóorskicłi.  
ś m ie r c ią  s w o ją  .domffia.jąc sio krw aw ego  odw etu n a  tu reck im  n a ­
jeźd źcy .  N ie s te ty  je d n a k  z byt m ałe  s i ły  z e b ra ły  sie w rok po je g p  

żgon ie  w .okopjich choc-iniskieli,  a ż e - b y ^ S u k a ć  n a le ż y te j  zem sty 
i z i M i ź ó  ją .  “ p rzy m ierzone  w o js k a  p o ls lń jr  , kozackie  m u sia ły  

zatoczyć  k o l is te  w ały  i b rę j j ie p w o  więopj n iż  nacierać. ,  bo w ie lk a  

a rm ia  su łta iisk a ,  rowsunąwszy sie  w* p l t w o r n e  szczyp ta ,  z ła tw o ś c ią  
z d ą ja ła  za m k n ą ć  p b a  o lb rzym ie  ram io n a ,  S z cz ę ś c ie m  n ie  p o tra f i ła  

d o ^ ^ ę t u i e  zacisnąć-, śm ier te lneg o ,  w ie ń ca  i w k o n w u lsy jn y ch  p ró ­
b a ch  uiówdałycń ataków  d o czeka ła  nie  je s ie n n y c h  deszczów i tak  

strjisznńj p luchy ,  ż e .ż o łn ierz  p m g n a n y  z p o łud nia  s t r * < t ł  zupełnie  
l ia r t  i b ro ń  w y p tD m zał  z ręk i.  Rozpoczęto  układy. S u ł t a n  oporny 

b y ł  i w zd ragał  s i t jd ł u g o ,  za to p rzek u p n y  w ezyr, „w którym  ta 

wżdy t - i n  b y ła  w ielką,,  żą-: w ie le  rad cz y n i ł  dla złotia“ ,-1jp fe w o im  
w p ływ em  d oprow adził  w koń cu  do roze jm u. a  dla z a tw ierdzen ia  
p aktów  m ia ła  f izplta  w y s ła ć  do K o nstantynop ola ,  w ie lk ie g o  p o s ła .

Król (fSw ierzył tę w ażna m isyo Krzysztofow i Z barazk iem u, 
k tó ry  w rok po c liop im skie j  p o t r y b i e  r p z y ł  z " f f i ł iy m  orszak iem  
w  d a lek ą  i n ie l$ z j> ię e z n ą  drogę. 1 w ardow ski.  ja k o  p rzyboczny 

fe e k re w rz  k s ię c ia ,  b ra ł  i j f t i a ł  w w y p raw ie  p e łn e j  przygód, a l o  

w idzia ł  i s ły sz a ł ,  w  p ry w a tn y  fltmryusz w p isy w a ł  sk rz ę tn ie  dla 
p am ięc i .

O d nies ion e  -w rażenia  n ie w ą tp l iw ie  s i lne ,  c a ły  ła ń c u c h  c ie k a ­
w y ch  w ypadków , n iezw yk ło  w idoki n ie z n a n y c h  Indów, obcy ch  
zw yczajów , kra jó w  o d le g ły ch ,  w a ż n p ó  samegf) p o se ls tw a ,  ja  wa 

aktTFalnóśó wszy^stkieao, «j© s ię  tyczy ło  Ttffccyi. m e s z c i e  część 
i podziw dla k s ię c ia  Zbarazkia§|| s k l o i r f y  T w a rd o w sk im i)  do pi za­

r o b ie n ia  śjurowego n iątą|yali i  p roza icznych  n o ta t  w „o yeW ste  h e -  
roicum'*’, które  by choć  bez w ie lk ich  p iff iensri !  d ź w ię k ie m , w iersza  
i  p ły n n o ś c ią  p o e ty c k ie j  m ow y wdai'ło ą i j  do serc  czyte ln ik ó w  

i w ich w yobraźni  u trw ali ło  oTaruz b o h a te ra  poem atu ,  k s ię c ia  
Krz\ szt-ofa.

♦

L e g .  p ł inkt  I .



>SAM’LTEL ZE SERZł PKY  T W A { ID O W H * 291

Nie zaraz jed nak  po powrocie  z Konstantynopola  ( J f i3 £ )  za­
brał' sio T w a rd o w sk i 4 o  p isan ia  „Przew ażnej L e S i c y i * .  U p łyn ęło  

lat k ilka ,  zanim z a w ię H rw sa ^  .m^twórczyin zdolnościom i przez 
przy jac ió ł  otuchą zagrzany przekuł dyaryusz 1 poetyczną formę 
i zachęcony przez fnożnpdi z n a jo m ye l i J J  w y d a l  w noku 16 3 3 .  

r L e g a ć t | “ p o w sta w a ła  bezwarunkowo po śm ierci ksręeią K r z y ­
sztofa  (IbjJT.), czog.o dowodzi fdktfby ślijn początek poematu, a s k ła ­
n ia łb ym  się do"przypuszezenia. że naw et po śmierci Je rz eg o  ( 1 6 3 1 ) ,  

bo w przeciw nym  razie nie  rozwodziłby się nad zngełnom w y m a r­

c iem  rodu Z b a r a z k ic h .2)
Oprócz wyżej w ym ien ionych  pobudek jj&zcą f i j jeden zamiar 

sta ł  przed oczyma Tw ard o w skiego  w czasie p isan ia  „ L e g a e y i 11. 
Ksinae. Krzysztof  przekonaw szy si^p o w ew nętrznym  rozstroju Tnr- 
cyi, z .oso ln ste lJo bserw acy i  zapew niał  króla i senat, że pray ener­

gicznej akcyi m ożnaby zdusić pótęgg Stam bułu raz na*®a\vsze. 
A le  g d yb y  naw et Zygm unt l l ł . ,  ja k  późniejszy W ła d y s ła w ,  •pBbnł 

by ł myśl Zbarazkieao. to szlachta s taw iłaby  opór n ieprzefa jnany 
*1 w ie l i  i i  p lan y  s p e łz ły b y  na nicaem. Oddziałać na opinię sz la­

chty. zaświecić  je j dokumentom na&ffząiego św iadka  tureckiego' 

Rozprzężenia, dać świadectwo, jak  próchniejejpo^ęgajpaultana, oto 
clięć Tw ardow skiego , w praw dzie  nie w ypow iedziana wprost, alo 
widoczna.- A  przflz ten zamiar, przez ( |n  cdi1 j f t y  pisaniu, nabiera 
„ l K 6i :ya“ cech obyw ate lsk iego  czynu.

ttzeoz ca ła  dziel się  na  pięć pieśni, które „ jn m ktaip j“ się 
zowią. Punkt p ierw szy  tw orzy niejako wstęp, bo zapoznaje nas 

z w ła śc iw ym (b o h a te re m  r J M i latn. t n c l ^ ś  rozwija tło historyczne 
oznaczając czas. okoliczności i przyczyno poselstwa. Punkt drugi 

zaw iera  opis podróży* i p ierwsze trndiirtsci przy wjezdzio do K o n ­

stantynopola. Punkt trzeci opowiada o ukłaflach i sprzóczkaeh 
z wezyrem . Punkt czwarty je s t  ku lm inacyjnym  momentem akcyi. 
P rzy jęc ie  u sułtana, dalsze układy  z tgfezyrein, rozbicie się w szy­
stkiego o podstęp wezyra, który na wielkiej* radzie tureckiej n a ­
sadza iiiów m . żądającego uwięzienia księcia, — niebezpieczeństwo

U Lęg. „L)o czytelnika*.
' )  'Mówi też o ks. Je rz y m .  ' j jW  i d z i o 1 r ś m  y go, ja k  s t a ł  na 

wysokim lichtarzu korony*.
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ż\'cia grozi poselstwu. Punkt p iąty  przynosi rozwiązanie. N o w y  
w ezyr, nag le  obrany, zawiera  pokój, a książę w raca  do Polsk i.

.Rozwińmy rdzeń treści nieco dokładniej i szerzej.
Hołd dla ffainiaci księcia  Krzysztofa i gen ealo g ia  domu Zba- 

razkich rozpoczynają poeinat. N astępuje  o p iS p y c ia  bohatera, nauk 
w  kraju  i zagraniem służby publicznej i wo jennych  przewag. P o ­

tem klaska cecorska i pptrzeba ehocimska, n e g o cyą c re  pokojowe 

za pośrednictwsun grafbkiego kupra  \\ e w e le gW 1 ) opór sułtana, 
rzeczyw ista  obietnica podarunków i podstępna rocznęgo trybutu. 
Zaw arcie  pokoju kończy punkt pierwszy .

N alstemują przygotow ania  do podróży Zbsrazk iego , wym arsz, 
ostrożny pochód z obaw y tatarskiego napadu i band zbójeckich, 

spotkanie za , Prutem  z hospodarem wołoskim . To msza... który ich 
potem podejmuje w Ja s s a c h .  D alsza  droga do Mtiltan, gdzie znowu 
gości ich hospodlir-tam tejszy, Kaduł, Przez Pum elie  i B u łg a ry ę  
do Konstantynopola. P ięciodniow e czekanie pod miastem, bo kwa- 

tery  polskie  za ją ł  b y ł  p Ł c t  czeski, Turnp. O dw iedziia l  posłów  
chrześcijańskich  i p ierwsza zwada z wezyrem  Dżiurdżim. który  

domaga się  bezow lcn ie  m yta  od kupców przy poselstwie.

Punkt trzeci rozpoczyna w sp a n ia ły  wjazd. Książę ro zsy ła  
bogate upominki. W ezyr p ragnie  w o jny ,  a znając pokojowe uspo­

sobienie w ojska, chce podstępnie posła  zmusić do zarwania  u k ła ­
dów. Książę z wfaśihej szkatuły  opędzą koszta utrzym ania kilkuset 
ludzi poselstwa. P ierw sza  audyieńcya rozbija s ię  o upór wezyra . 

Zaczyna s ||  obustronne przygotow yw anie  opinii,  co się udaje n ie ­
zgorzej k ^ jc iu  p fjo z  podarki. D ruga  audy.encya wskutek tego spo­
kojniejsza i naznaczone ofieyalne przyjęcie  u sułtana.

W następnej p ieśni je s t  złożenie upom inków sułtanowi 
i uczta. A le  Dżiunlżi żada haraczu, n ib y  pod Chocimem w aro w a ­
nego, bo inaczej pozwoli janczarom  sam ym  brać. Gotowość w o­
je n n a  poselstwa. Znowu audyeiwr-ya u wezyra. K s i Ł  korzyaiaSać 
z w ieści,  że T urcy  zgpbili swój odpis traktatów chociinskich, 
zmienia je  nieco mimo niebezpieczeństwa podobnego kroku. I  tak 
wyrzuca sta łego agenta przy dworze sułtańskim . bo uważał to za 
próżny w ydatek  i hańbę ■  d l fc j  w Chocimiu ma być nie tuMdcie, 
ale wołoskie  p re zyd yn in ; posłowie  m ają  być szanowani, kiipuy 
przy w ie lk ich  poselstwach uwolnieni od m yt. W ezyr zwleka, od­
kłada, żmudzi. Zaburzenie osadza na w ezyracie  chwilow o Dauda.

Szajnocha (Szkice historyczne) powiada, żfe Wewelli był
Włochem.
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P j g i i ł y  upadek Danda, Dżiurdżi wraca do w ładzy. N a  wielkiej 
radzie, jeden spab ia  podm ówiony przez u i ego stawia  wniosek, 

ażeby uwięzić księcia ,  aż się zbada, czy on je s t  posłem  króla 
i Rzpltej, czy ty lko Rzpltej. N iebezpieczeństwo życia g ro z i  wobec 
tego całbuiu poselstwu, tern bardziej,  że janczaro w ie  złudzeni 

obietnicą haraczu mogli lada ch w ila  urządzić zbro jny napad na 
kw atery .

N ag łe  przyszedł ratunek. Dżiurdżi zrzucony : H u s s a jn  wspo- 
możony w p ływ am i i pieniędzmi księcia, opanowuje wezyrat. S w o ją  

drogą nieład 1  fantasy  i trzeba było , ż jp j l  nie  i n aprę  dojść do ładu  

z jednym , poprostn zinieńłć sobie wezyra. Z H usseimeta s p r aw a  
poszła gładko. Książę  w yk u p ił  trzech polskich  więźniów w ła sn ym  
kosztefri. Pokoj zawarto. Po pożegnaniu z sułtanem  i bardzo przy- 

jaznem  z wezyrem, m sz y ł  Zbaraźki szybko w droffl ,  bo zachodziła 
obawa, że Dżiurdżi znowu wróci do w ładzy. S ta ło  się  to rzeczy­

wiście , ale poselstwo było  już w S iedm iogrodzie. KfllnjSp z domu 
.p osp ieszy ł na re łacyę  do W arszaw y, a odebraw szy od K e j  mu i se ­

natu publiczne podziękowanie, do K ońskow oli  powrócił .  W r. 1 6 2 6  
jeszcze s ta w ił  się  na sejm  toruński, ale n iedługo życie zakończył.

W artość f JM g a e y i“ jako h istorycznego źródła je s t  niezaprze­
czona. N aoczny świitoek p isa ł  m o ®  nieco stronniczo, koloryzował 
nietio stosunki na korzyść Polski,  ale b y ły  to cząs juw spółczesne,  
więc ob jektywny spokój utrzymać, zwłaszcza dla sz lachcica  odczu­
w ającego wszystko patryotycznein se,rcem, ątało się iiiepodpbięń-' 
stwmn. N atom iast sum ienność T w ard o w sk iego  i fakt, ,  żo nie od­

tw arzał opowieści z zawodzącej często pam ifc i .  lecz opierał a g  na 
szczejgńłowyeh n o t a t k ą ^  dwaryusja, « ą  tekojm ią  w iarygodności ,  
zwłaszcza, jeś l i  si,| przypom ni, jnk T w ard o w ski za cel p o e z j i  obrał 

sob ie :  „prawdę, w ludzi wdzięcznym  wierszem wmawiać**.
K s iążk a  Chomąto wskicjgo W ł a d y s ła w a : „K sią że  K rzyszto f

Z b a raz k i“ (W arszaw a  18*16) j<£t od ja k ie jś  M  d o -68 B r o n y  ja k b y  

rqzszerzonom, a gdzie potrzeba zweżonem opowiadani efo) w ramach 
PKega<M “ . Oprócz tej boiwiem źródłem do hi Sfory i owego posel­
stwa je s t  jeszcze wprawdzie  „N arrat io  legationis  Zb a rar ia n a e  et 

rerum apud Otliomanos anno I f i l S  gestarum**.D ale je j  autor,

D Irantisel, apud Georg. Forsterom 16 4 5 ,  m F3*.
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Sam uel Kusze wi < 3  obierał’ si-ę w ła śn ie  na . .Przeważnej Legaeyi** 
i tylko przerab ia ł  w iersz  na p ro z ę . J)  Po za tein jest  .,_Belacya 
poselska* *) saiiKjggo księc ia  K rzysztofa  oczy wiście pęyl n iektórym i 
względami wyższa, posiad* ■ j&dnali pewne braki tak, że dopiero 

razem z „L f igacya*  u z u p e łn ia . się  w & a łk o w i te ,  wyczerpujące  źró­
dło. W „B e lf tc y i“ *) podróż j e p  pominięta, wjazd do Stam lm ln 

tylko zo s tm n y  polityczjiej opisany, szczegóły p ry  walutę opuszczone, 
jiftfeoiniast Sj# w ia j io iraści  więkśzoj wagi.  t y c z H u jr i [ j j  stosmiljSiw 
obu państw  i przez to ,stanowia,c|3 m ąteryał '  do liistoryi polskiej 

dyplonracyi. Zgodność „ B e la m i*  z „Kegaeyny rozciąga się. aż do 
dokładnej treści przemów, a jeś l i  są różnice, to zbyt drobne, żeby 

na nie zwracać s p e c ja ln ą  n w agS rJf

Zuaczeńie KPrzew ażnej L e g a e y i 11 dla wspó łczesnych  by ło  
w ielkie. P rz e lew sz ystk ie n i  m usia ła  ona b y ć  bardzo poczytną, j fc j-  

p ierw  dla R |  bo zaw iera ła  6 rękawy temat, obrobiony dobrze, 
a potem dla tego, ponieważ t.jtnł ob iecyw ał  E R ó e z  opisu samego 
p oselstwa jeszcze coH  O to 'p o w ia d a :  „z dotkniSniein krótko te fe z  

uciesijzne digrftssye stanu pod^ten ozas rządów, ejłreflioniy y ,« w y -  
czaiów pogimsKielj“ . Ola sif ichty  Xlfi»L w. a t r a k c ja  ogrompa. 

Poł'udniówo-wscnodni« ściana Ez[fltej w iecznie ,yd f fn r k ó w  i T ata­
rów b yła  zagrożona. Oielćayra ln j^ l  wybiegana zawase po za k w ie­
ciste steny  'U k ra in y  -i*i do K rym u  i poprzez bukowińskie lasy  

i p e łn y  zd ra$  kraj W o p d u ó w  do ba łkań sk iego  półw yspu. ŚNtie- 
szkaniec ruskich  Województw nieraz z drżeniem pom yśla ł ,  że jeś l i  
ogarnie  go k iedy rezbójniezh orda i zagnaw szy  przy konin do 

sw ych  k o m y sz j f i  potem zaprfeda  w turecką niemolę. ż a  wówczas 
bodzie m usia ł rad nie rad poznać i owe kraje i ludzi, na w łasn e  
oczy zobaczyć wiele  n ieznanych  rzeczy i gorzkie łzy wjfcjjrać. J a ­
koż r o d z i ł a  s ic  zaraz ciekawość, ja k  i co tam  jest.  K ażd y  wiedzieć 
p ra g n ą ł ,  co gty czekać może. żo.bj n i e s p o d z i a n a  u i |  b y ła  rów nie

' )  D z ie ło  Kuszewii jza  p r z e t łu m a c z y ł  W ojc iech  W o lsk i  i w y d a w a ł  
w  ka leń da rza cli  k r a k o w s k ic h  (l(T§ł>— 170 ,2 ).

*) W jr ^ k o p i s i e  w* zb iorach  S w id z i l ł s k ic g o .  B ib l .  K r a s i l i ,  w  11 a r-  
sz a w ie .

3) B v ł 'a  d r u k o w a n a  dopiego w  D zień ,  w i l e ó . ®  18 2 7 .  l l i s t .  i lit.
t. II  r
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n a g ła  jak  straęzna. Z drugiej strony m ie s z k a ń #  dalej na północ 

i zachód położonych ziem. również lU lz i  byli u s łyszeć ,  jaki jest 
ten utrapiouy wrógp który  sporadycznie z dziką z-ljaiiloscią rfcfecał 
się na J łż p ltą l  a pórem cofał,  gojąc otrzymane ran y  i nab iera jąc  
tchu do nowego, fcanńętnęgo napadu. Cala  P o lska  s ła ła  młódź na 

owe krafty. c j f l  j f f l s k a  m usia ła  pragnąć, ile rpożna najwięcej,  
wiadom ości g  dziedzicznym i dziedzicznie M m n i  wrogu. Ztąd 

p o e z j fe o ść  dzieła T w ard o w sk f lb o ,  które w r. I(5sP , wychodzi 
w now ym  nakławzie. ZtąeL Kuszewicz może w (tarę lat p P e i n  dru­
kować łacińska n r o z a i czn B p z e  róbke „ m g a e y i " .  s w o ją  „N arrat io",  
która również w dwóełi w ydan iach  ,obiełga P o lskę  ( 10 ^ 6  i IGńÓ). 

Ztąd i inni h i s t ł y e y  i .poeci, którzy pióro i prtfeę tam tym  stro­
m i  poświęcali , mieli zapewniony popyt. Zwłaszesą  Twarilówaki 
przyiłosit społeczeństwu dnść dużo. N ie  d aw ał  w praw dzie  j  roz­

m ysłem  ułożonego opisu Turcyi ,  ludzi i o b $ ® a H w  tam tijszyefi ,  
bo t̂ fc w gzicie,  którego oś s tano w iła  ftpowm ść o poselstwie, było 

• n iem ożliwością. On tylko przygodnie  poruszał różne k B e s ty e .  bez 
porzhdkn i ł ld n ,  alą" za to poruszał i-th wiele. N i e 1 do w s ź y sU c m ff  

doszedł sann. w ła sn ą  o b se rw a c ją  i badaniem  na (miejscu. Z#aezną 
pomocą b y ła  mu książka Ł n s b b c ą  (B o f ls |e b ą c f iu e s j : .„ I t in e ra r ia  

Conetantinopolitanum  et A m asiam m r''  (A n tw erp ia  B 8 T). z której 
B o r o  Ijfltczf rpriął szczegółów i nieco ogólniejszych poglądów.

•Test w rl wntdmetsltiin..trochę geograficznych objaśnień o T u r­

cyi całej, jffif  nieco m p g r a i i i ,  są wzm ianki o moxm :i Bmjire i 0 
ludach m ieszkających  ma JBalkanie . Do K p iM an tyn o p o la  poselstwo 
jńchało dos™ żwawo, nie IHfio w ięc  czasW hii dokładniejsze stndya. 
To też o obyczajach ludów spotkanych  w drodze je s t  m ało ;  tu 
i ówdzie ja k a ś  wzmianka, ja k iś  szczegół, który w idzia ł  p rzypad­
kiem. MteTru opis samego Stambułu, przedmieść i portu, domów, 

ijaeezetów. pałacu  s u ł t a n i !  je s t  o seraju, l i ą jw y ż s m d i  urzędnikach, 
wojsku, najwyższym  k ap łan lp  (TimftiTn), o szkołach, obyczajach, 

re lig i i ,  o W ald kach , skrytem  pijafflntwie Turków , o ich -p otraw ach , 
(dla którycli m a rzetelną ł ł f e c l e ) ,  ich w ew nętrznym  nierządzie,! 
burdach, nieładzie, bepprawiaiSil. Uderza go chciwość  Turków, 

ńieznąjąaa ż-ndujch g r a n i c :

„ Z ł o t e m  s e r c a  p o g a ń s k i e  u n i o s ; i * i ę  s n a d n i e ,

Z ło to  ś r z o d k i e m  . J a n c z a r ó w  z b r ę y n r c h  f j ję  E r z o k r a d n i e ,  J)

J )  K o c h a n o w s k i .  P i e ś n i  k s .  I .  p .  6 , w .  9  b r z m i : „ Z ł o t o  ś r m  
kijem J a n c z a r ó w  z b r o jn y c h  p ó jd z ie  s n a d n i e 11.
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Złoto ich dzikosS} miękcjiy, złoto gniew nadyma,
Złotem się y sam Gesarz na turonie swym tSlym ał. r )

B o b i ł  T w a rd o w sk i  także wycieczki w okolice Konstantyno­
pola, og ląd a ł grobowce, ro zpytyw ał  o napisy , J fow ejł i  s tara ł  się 

o jak  najszersze wiadom ości i liczne szczegóły-
Zd arzająoych  sie gdzieniegdzie om yłek  nie można mu brać 

za złe. Dunajowi każe n a  50  str. w y p ły n ą ć  z gór  szw ajcarskich . 
B agate la .  O W enetach  ( W en ecyan ach )  sądzi, że jed nego z nami 
są narodu. Trudno go winić. Pow tarza za Busbeccpetu między 

innemi dykteryjkę, dla czam  M ahom et zakazał wino pijać, doda- 
jtlgi że „insze mfiią k r y m in a ły  7  b a śn i" ,  które milczeniem p o m i ja ; 
za to daje ęgó lny  pogląd  na  maliometanizm, który ma być sektą 
sk leconą *z w yznan ia  w ia ry  Żyd ó w  i donatystów ( ! * ) ■

W szystko jednak, rftzem wziąwszy, było  n ie z in iem ic fc iek a w e  
dla w spó łczesnych  rtjbheiwie musiało hyc e z w n e .

Tak .e j  wartości dla nas  „ L e g a c y a 11 o&zwwiście mieć nie 
in e j™ Z ft i in n if t  kolorytem, zajmuje nas pogląd  ówczesnego szla­
ch cica  na s|pjin?ci, na ludzi, obyczaje i relig lo t i R c k ą ,  ma zna­
czenie w końcu jako historyczne źródło. A le  nie stanowi takiej 

a t r a k c j i ,  iak dla lućtó* J 1 . w. Podobnie z punktu widzenia ■ar­
tystycznego n i B  możo zyskać aplauzu bodaj przez pół rów 11 ego 
współczesnem u p o d z i w o w i .

P isa n a  wierszem  trzynastozgłosk  o w y  111 o rymnt;,h aa, bb. cc 
i t. d.. iŚdnosta jna  w rytmie, p łyn ie  równo i potoczyście, d e  
przez fnonotonność sp raw ia  wrażenie b s iu stan k u  w  rów nych  od­
stępach czasu tttolnp spM ajaB^iłh  kropel deszczowych. J ą p  to po­
prawność, n ie  jest artyzm. Okrasa figur poetyckich i tropów g o ­
dna je st-d łuższe j uwagi, bo we wszystkich  hi.storye.znyoh poema­
tach T w ard ow skiego  ma jeden  i ten sam charakter,  choć nie 

zawsze równie  je s t  dobra.
W y k sz ta łc o n y  na k lasycznych autorach ma już gotowe poję­

cia dla ozdób poetyckich wyrobioAe. W Orecyi w ym yślono w po- 
ezyi i prozie i ntrwalonó najprzeróżniejsze t y p y  i wzory. Dziś 

można się już n ig ie r p l iw ić .  m  tej klasycznośCi je s t  może za wiele.

D Leg. str. 6 8 .
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Pojono nas i poją c iąglg  bogami i b<jginkami»greckiini. ja k b y  to 

b y ła  nowość.. Ja k o ż  poczciwy i 'WógDkwjny p. Sam uel idzie śladem 
poprzedników i w spółczesnych i z cala. na iw n ą  w ia ła  poety  sypie 
i w ysypu je  z Olimpu, z H adesu i z E l is iu m  calami t łu m am i s ta­

rożytne postacie. G d y  od stołu, przy którym  p isał,  wstanie, opadną 
go zaraz wszelkie  te m yśli  i może za godzin parę k lęknie  do p a­
cierzu; i ańi mu przez g ło w ę  nie przejdą boginki, ani w ich 

istu iH ue nie w ierzy  więcej.  A le  g d y  do p isan ia  się zabierze, 
w tym  sam ym  mom encie m yśli już gotoweini form ułkam i poety- 

ckiemi, gotowem i porównaniam i, j j k  żyw y  zjawia  się w  je ^ ?  w y ­
o b r a ź n i  św iat m ityczny greck i i do niego wszystko odnosi,  do 

niego wszystko <nagina. T w ard o w ski nie tylko nie m ógł zerwać 
z tą t r a d y c ją ,  on n&wet nie potrafiłby  przypuścić, że to się da 
zrobić. K ano nem  w  sztuce była  s t a r o ż y t n i e ;  żeby się  z niej 
otrząsnąć, ferzebaby mieć albo gón ia ln o śK stw o rzen ia  now ych  zasto­

sowań, albo odszukać świat, z k t ó R g o b y  te zastosowania d |ć  się 
wzię ły , trzębaby now ych  fljpów, now ych  wzorów, nowych pęjęć. 

'Można je  by ło  znaleść i znalazłcfjlsig k i^dynidziej w  świeeie  śre­
dniowiecznym  i chrzeSfcijańskim, a z diłaffej s trony przez większ} 
lifiGjisk n a  g łę jh e  duszy ludzkiej w niej samej, bo bardziej w opi­

sowej poezyi k la S ye z l ip ś t^ z łJ l  w pomoc i narzucała  się  bezwzglę­
dniej, niż w lirycznej,  czy dram atycznej. E p ik a  wśród ludów k la ­

sycznych s ta n ę ła  na jw yże j.  [)o dziś dnia nie można praw ie  spo­
tkać’ epicznego u twoim bez różnych odniesień do klasycznego 
świata. Ł a tw ie j  i szybciej otrząsnełyH ię  l i ryk a  i dramat. W ówczas 
jednak w ogóle  w y z w o l ® i e  było  czystam niepodobieństwem.

Ztąd T w ard o w ski częstojgiggłi do k lasycznego worka, czer­

pie zen auto i rozsiewa k lasyczne  wiadomości po wszystk ich  dzie­
łach. ś w i a t  greck i i rzym ski, aureolą przeszłości otoczony, uśw ię­

cony uznaniem przez znakomitości aętysfrjezne. jest dla niego 
w sztuce w s z y t k i  ęm. Obok isk i ie je  świat drugi, ręczy w isty . Ten 
świat odnosi do pierwszego, szuka nici porównań, szuka goto­

wych wzorów, w&dług których m ó g łb y  się w* teraźniejszości, we 
c spółczesnośei or.yfntować i tę współczesność z a r t y s t y c z n i* )  
punktu widzenia ocenie, ztąd też dziwna, a u w spó łczesnych  po­
spolita mieszanina ch rzd f| i jań stw a  m oralnego z pogaństw em  arty- 

•styftznefu. K ied y  oceftia z jaw iska  moralne, wychodzi z niego pro­
sty w ierzący sz lach cic ;  kiecly znów ja k ie ś  zjawisko artystyczne, 

piyicuje w nim  pamięć i przywodzi na uwagę pogańsk ie  form ułki 
i wzorki. N ie  znaczy to wcale, ż a j& s t  człowiekiem, który po 

prostu nauczył się. cenić sztukę i mhturę, że nie  odczuwa bezpo-
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średnio, tylko pośrednio w e d łu g  tego, czy sobie przypomni, o ile 
ąoś 'kiedyś podobało tmj, jak iem uś poecie, . f l -  w  nim z la ły  się te 

'pojęcia tak, że k iedy b y ł  np. pod wrażenrełn natury, wnSffi poczy­

n a ła  pracow ać  pamięć i dla .oddania, dla  uzewnętrznienia  spostrze­
żeń i przejaw ów  duchowych, bip.1' gotowe form y ze świata  k la s y ­
cznego. Tak, k iedy clic.e opłakać śm ierć K rzysztofa  Zbarazkiego, 
w pomoc przyzywa Muz i A ffollina z Hąlikonu, tak Oedym inowi 

„ A n g u r u t łum aczy sen ,| |ak  posłańcem  p a l e  b yw a  iM erknry ( - le k k a  

dora nS' nim. spięte p ió ry  ram iona"') , bez którego liat n ig d r nie 
dojdzie •przeznaczonyęh rąk, tak królewicz W ł a d y s ł a w :

„...cnota y sercem p rzeszyłby  .WHWle 
Y święte rzymskie one-.dobrocią Kamille,"  J)

tak w każdem miejscu i o każdej dobie Olimp, w sukurs p rz y sy ła  

mu sw oich  m ieszkańców. Czasem, że to nic  potrafi dostatecznie 

M l g r a n i B R  poj$e k lasycznych  od no w i o s n y  cli, — ja k  zwłaszcza 
w  w yso k jm  .stopniu razem % prajSepieniom  sm aku nie tfmiaffi) 
w  t.rzecli pierwsgyejh ćwierciacli K T J I I .  stulecia. — zabawne w y ­
p adają  m ieszaniny anaclironistyezne. Oto np. H erkules®* uzbraja 

w  kopie. Czasem znów, raczej gzeeto gn iew a  wprost* k iedy 
rzeczy, które wyobrazić  arbie  łatwo, porównuje  z rzeczami, o któ­
rych  cjevtał w7 k lasycznych  aulorach. ale których nie widział ani 
011 sam, ani Czytelnik. Jan czarow ie  rzucili s a B n a p o k o JS  snłtań- 
skie, ażeby zabić O sm ana;

,,’Nieinaczqy. g_{ly z ETemu y p rzykrej lłndopy' 
wód rozpsszczofiycl] ogromne roztopy :

Groble tgiye minując y waroWne jam y, ■
Że się w łonie okry i ą Propontydy samy",

i lr»o tgB:

„. ..a iako pienisty srożeie 
b la f iw ie d a  jjaBfiryin ancie, gdy z tełn y w  czoło 
Zgrała go ossoczników obskoezy w okfto..."

C z fc iu  n a  E r y  mancie, ii liie w Koziej W ó lce  na  przykład  ? 
A c h !  to w z łym  b y ło b y  tonie! ojciec H o racy  p rzew róc iłby  się 
w  grobie, w spó łczesny  Francuz s k rzyw iłb y  usta z n iesm akiem ,

J) Logr str. S i l .
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a polski szlackfiic w Karabebjby udow y! ’ i z a krzyk n ą ł :  bój sio 
Bogn. panny .b rac ie !.

Oko Tw ard o w sk iego , s w g e s ty o n o w a n e  przez k lasyczne  m yty, 

ożywiało naturę w  kształt?  ludzkim pod#bno. T ry to n y  w ynurzają  
się  z Dniestru i życzą f l^ b ls tw u  szczęśliwej dręgu A  do KoiBston- 
tymąpola. potem te same T ry to n y  w yc h y la ją  się z morza, aby 

podziwiać wjazd książoęy. A  tak miiY m ają uśmiech. choć n ie w i­
dzialny, i ta f i i  minę przyjem ną, choć ty lko s i łą  w yobraźni dostrze­
galną. ae ja k  odmówić im praw a  bytu i ja k  zew ać z tradycyą  
dryac" nim f. c f l  T ry to n ó w ?

dnogość i dobór tropów i figur są m ia rą  bi$fenoś<si poety­
cznego języka .  Dla j igur  retorycznych, juk  onomatopeja. g r a  w y ­

razów, antyteza, n Twardowskiej^) miejsca prawi# nie masz. Gra- 
lriatycznfSli uży\fa dość często, zwłaszcza aphstrofy -) i powtórze­
n i a ; 3) lecz zapominać się  n ie«godzi . ,  że f igury  gram atyczne są 
zwłaszcza w pęezyi rzeczą pospolitą  i nieraz konieczną ze względu 
na ilość zgłosek i rytm. Z tropów na dol#ą ironio zdobywa się 

rzadko, foo 'n iem a dość g ibkiego um ysłu . S p o tk a łe m ^ u fe m iz in  n g l  

H g d k o  jed^n : Smjlyrmąnn opanowuje Hyge ,,,o f i  a r u  i ą c  p o f t b m  
y  W ilnie  ru in y '1. 4) Synekdofthe trafia  się, lecz nie E s e r z a  o ry g i­

nalnością. 3 B t o n y % i a  i j.iąr.soniiikacya o&raniczają s,ię g lo w m b  do 
tych, które w potocznej mowie ob iegając  gęsto w y ta r ł ;  się-, ja k  
pieniądz zdawna k ursu jący  z rąk  l o  rąk, i gtraa iły  urok, ja k  w ła ­
śnie co dopiero przezemnię, przytoczone porównanie. „S w a w o la  
bierze górę-yS) „now iny  przyiąlay1 , °) „w ieczórby um ie zaszedł , 7) 

Ł ,P ^ | d i ia n  próżną dumą n a d ę ty 8, 8) itd. nul. Ale- są ładniejsze 
i mniej pospolite :

,,Y, ieść łatlnak niecicrpjiwa...
. . .  między gminem sleie

TJoIdu postapionego łakome n ł t a y o . "  °)

J ) Leg. str. 4 1 .  
E p j e Ł  4, 1,9 i S .  (1. 
3) Leg. 22 i t, d.
A  L e i y l 2 7 .

*5 Tamże.
») Lee .  W).
7) Leg 7.
K) Log. 26.
° f e e g .  B4.
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lub :

. . ruszenia się dały 
Trąby znak y  wesoły Pean zahuczały-.

A "Echo ęlźwięki z Wera y wiatr lekki goni.“ ’ )

Na.jwięeaj .jest porównań, z których jedne krótsze, wfikle 
nieźle odrazu do wyobraźni zwabia ją  p iaslyezny kształt. wi'ażonio 

b arw y , czy dźwięku, albo złudzenie ruchu, d rągie  dłuższe, epickie, 
ch ybione  po większej części, gd y  ze św iata  k lasycznego wzięte, 

trafne, k iedy autor nie w ęd row ał  daleko, ale czerpał je  z offleza- 
.jącąj nas natury.

„yy iako wilk srożeie. gdy w  owczarnią: czuie 
Stado owiec zamknLonycli: inż ofi przepałrnio 
Ze wszystkif.il stron przestępu, inż dziury kryiomey,
Żeby obrok obmyślił paszczęee łakom ej:
Niftunney w ten cjas poganin żarzył się sam w sobie../-' -)

N aturaln ie  wsj'ód porówna... tu ła  się wielo przerobionych, 

nie jednokrotn ie  wprost tłuiuftęgojjyęh z p o lzy j  ła c ińskich ,  bo w ie l ­
kich ceremonii nie robiono wtedy z cudzym dorobkiefn i w sp o ­

magano się sowicie  z żelaznego kapitału dzieł k lasycznych, który  
się n ig d y  n ieLw yczerpyw ał.  Czy w y ław ia ć  podobne pożyeźki?  Czy 
oddać HoraJlemn, co jf f i t  Kocącego, a W ergilcm u, co W ergllogo 
j e s t ?  Sądzę, że m rówcza praca, jak ą j jym  tu podjąć musiał,  nauce 
korzyści p rzysp orzy łaby  bafdzo mało, a w rezultatach okazałaby 
się nieraz płonną,

St.yJ Tw ard o w sk iego  sum arycznie  biorą”  je s t  dość b arw n y , 
lecz nie zawsze ja sn y .  W p ły w  g ram atyk i  łac ińskie j  odbił się u je­
mnie na arehitektoniif l  polskich okresów, naw et szyk s łów nieraz 

my li plącze i' zaćmiewa. Zw ięz łośc ią  nie spzaszy p. Sam uel także. 
Przem owy, ja lp em i gęsto p r f f ty k a  opis audyencyi, p ą  rozwlekłe 

i przez rozwlekłość  czasami nudnawe. 'Gdy n i e m a  tycli  wad,t staje  
się  sty l  jego  wcale  plasMieznym. T ryw ia ln o śc i ,  na której zyskuje 
dobitność, ale traci poezya, unika, rzadko tylko sobie na nią po­
z w a la ją c .3) J ę z y k  jego  niestety  nie jest czysty, a choć, ja k  wogole 
poezya X V I I .  w. - w prz j^ iw staw iem u do prozy, w olny  od s łów

1) l|eg. 70.
3) Log. str. 1 7 .
3) Leg. str. 4 5 ;  ru j jfeność  str. 16 3 .
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łac ińsk ich , to jed n ak  B s łn y  ruskich  i 'spolszczonych tureckich. Te 
ostatnie c iekawe b y ły  dla współczesnego czytelnika, k tóry  m ógł 
się. czegoś nauczyć tein bardziej, że T w ard o w ski  d aw ał ob jaśnienia  
na m arginesie . A le  dzisiaj utrudniają  one czytanie i m acą w raże­

nie ogromnie. Jbfit w łaśn ie  w iną T w ard o w sk iego  wielką  to w p ro­
wadzanie najrozm aitszych słów obcych, albowiem  ję z yk a  nie wzbo­
gaca ł  bardzo, a p ow agą  swojego r o z A > «  innych zachęcał do po- 
dobnisgS każenia ojczystej m owy.

■ Ś w i a d e c t w e m  talentu opisowego p. Sam uela  są ch arak tery­
styki łudzi. ISie wiele  B h ; m am y dokładniejsze sy lw ety  je d yn ie  
księcia, Dżiurdżięgo i sułtana. J a k  zwykle  s ięga do k lasycznego 

w orka  i ztamtąd do obrazu w yb iera  farby, lecz zdolności rysun­
kowych i nfąlarsk ich  nie można mu odmówić. K s ięc ia  Krzysztofa  
opisuje z zapałem  tak, że rozumie się  jego  cześl? dla tej w yraz i­

stej postaci,  bo ten dum ny i możny pan jest odw7ażny, śm iały , 
rozumny, w ruchach  pełnjMgodnośei,  je s t  bardzo dobrym  mówcą, 
zręcznym dyplomatą, który  zimną krew  zachowuje do cznfeu. tiHdy 

potrzeba, umie w ybuch n ąć  i z ca łą  stanowczością bronić zagrożo­
nego honoru. J e g o  przeciw ieństwo stanow i D ż iu r d ż i : 3)

„W  ogromnym tedy siedział niewdzięcznik on czubią, >
W soboli, los Lucyfer odąwszy się szubie :
Oczy mu świdrem poszły, a twarz maglowana,
Jako  wr ogniu świeci sję miedź polerowana.
Kto widział JRadamanta, 2) iako gdy' przed piekłem 
Dusze sądzi przeklęte, wzrokiem toczy wściekłem :
(Siba y nos klisterą iakoby rozdęty,
A u rydzey brody was miązszy y pomięty.
Czoło rugi zdżĄmaią y twarz starożytną,
•A chropawo iagpdy piernikieai mu k w itn ą :
Na łonie trzyma brzydkim tabliCe kamienną,
Wieczny wyrok niJSttą y śmierć nieodmienną.
Nie inakszych Dżiurdżi był oczu y urody:
Opiów, ż B a n i  wSfców, ani miał y brody:
Ezejauy brzydki trzebień y długo wątpimy,
Onegoli, iakąli maszkarę widzimy."

\\ opisie obrazów natury  rem iniscencye klasyczne znowu 

pewną sprow adzają  nienaturalność i wymuszenie, chociaż rozu­
m ienie i odczucie natury  jest.  Lubuje  się  T w ard o w ski w słone-

*) Leg. str. 82.
*j Oczywiście nikt.
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eznfcli  obrazkach, podczas ki ody burze nie budzą w nim  estety­

cznych wrażeń, przytaczam  nnjleggzgr opis D u i i f j u : 1)

„ . . .w  górę się poilniosszy. obaczym w równinie 
Duiiiiy, inko y bys(»»  y szeroko płynie:
JszSę; przddniątpuropy. K't('fi'a w jjityzofijie 
Począwszy Helwetów, w czarnym znika Poncie.
Po nioy żyzne ostrowy, SjlSie po wdzięczney t r a w j j ® |
Gęsi y białopióre p s ą  się żórawie:
Krzyk y lament hiięgi l i l io  w cieniu spprzy,
Z łożnice gdy różanol przyidzie wstawał Zorzy.
'Po nurtach Nertiidy z sobą lutrcm zwodzą.
A w ęit-niu spracowane niyrthami się chłydzą : 
t frzEti bluszcz bil}no sjiuie, z tey y oęvey strony 
Smakiem nadoskonalszo żółcą się wcllony.
Piieknwych pełno pływa, rybołowów wszędy.
Ci po iązaeh jfejńtr^, ci na sielnc jfcagy 
biorą wyży- ogromne: ci w lekkie sageny 
(fepczugi y złocone imają barweny.
Którali y uciechy y  żyzność- tey wody 
Pnwję M uza?1'

W ypadki, zdarzenia opisuje p rzec ię tn i !  gorzej.  Z powodu 

rozwlekłości obraz rozbija się i tam, gdzie najw yżej o b ja w ia • się 
mis|vzfi|two poety, w żyw ym  ruchu, tam w łaśn ie  T w ard ow skiego  
daremnie szukać. A k c j a  nie toczy się z zacięciem, osoby nie dzia­
ła ją  do,ść żywo. sz ew g óły  nie rozmieszczone w odpow ;edniej der-  
spektyw ie  lnąjft s ię do Sytości czasem ja k  na śvedniowieńznyo'h 
obrazach wielkie, drugoplanowe f ig iu B  do malutkich na pierwszych 
planie. Le-ifl tak nie je s t  zawsze. Czasem T w ard o w ski nie tylko 

dobrze opowiada, ale nawet, umie w yw o łać  jętósroj, co .najlepiej 
udało mu się tv końcowej scenie czwaHej pieśni.

K s ięc iu  grozi zamknięcie we wieży, p B j e lS w u  eatejnn napad 
n iep łatnych  janczarów, którzy wietrzą pieniądze w  polskich w o ­
zach. Zapada noc. W  nieltezpiecz-eństwie pDSfl ni o traci ducha 
i zagrzewa towarzyszy.-do mężnego w ytrw ania .  Zatoczono arinayy. 
zabarykadowano bramy, przysypano je ziemią, u okien stanęła  
czeladź i p iP h o t a  gotowa do strzału. Niepokój przychodzi razem 
z mrokiem. N iepew ność  utrą mrozi wesołość, zamyka gadatliw e 

usta, ,budzi zadumanie. K s iąż a  dopiero dodaje otuchy, ożywia sz la­
checką fant-azyę, kt-óca faraz  kiui,  ja k  war, w ięc zaczyna s ię  p ija ­
tyka, liucaą śmieciły , p a d a ją  żarty. -Jakby na ironie Ibrahim -basza

T) Leg. str. 5 1



  ao z

przys. ie uziewki. gy. A s a  piwną, g r  dziewki p lą­
sają. p j j i- ic&nie ogarn ia  w szystk ich . .JHlen k s iąż ę 'sp o k o jn ie  g ra  
w  w arcaby, ja k  g d y b y  n ig d y  nic, a (u lada ch w ila  może się roz- 

ledz dziki n rzask ,  mogą św isn ąć  kule, rozbrzmieć jęk i,  może się 
polać krew. Lecz  oto zam iast bitwy, przyszedł' różany św it  i w y ­

bawienie.
Ohodyuicki w swoim  „D yk cyonarzu"  s łusznie jj idz i.  że „ L e -  

gacjya" b y ła b y  św ie tn ym  tematem do historycznego romansu.

D r . S t a n i s ł a w  T u r o w s k i .

(Ciąg dalszy ‘ n as tą pi).

*



KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI
w czasach powstania listopadowego

(1830 —  1831).

(Ciąi; dalszy).

X II .

Uroczystości 7. lutego na cześć Ja n a  Kilińskiego. — P-rzygotowania- 

klubu. —  Pochód uliczny. —  Municypalność. —  Mowy przed kamie­
nicą Kilińskiego na Szerokim Dunaju. —  Eettel i Jan  Kanty Woło­
wski. — Szewc Chodorowski. — W kośgidę 00. Augfiktyanów. —  
Pod kolumną Zygmunta. — Na Starem -Mieście. — Przed pałacem 

W Igełltroenm. — Klubiści do szeregów. —  Nowe wybory zarządu. — 

Rekry-mińacya przeciw członkom Komitetu śledczego i prof. Zinserlin- 
gowi. — Odezwa do Polek. — Pułk  dzieci warszawskich. —  Projekt 
uczczania pamięci Bielińskiego. —  Jawność-posiedzeń klubu. — Pod­
niesienie ducha Warszawian. —  Ks. GUcki o potrzebie przedstawień, 

opery „Niema z Portici." —  Misya kapłanów.

Dzień 7. lutego 1 8 3 1  r. .wyki'ano na uroczystość oddania 
czci pamięci szewca J a n a  Kil ińskiego . — Od chwili pogrzebu pa- 
tryoty  i walecznego pułkownika, święconego w roku 1 8 1 6  na uli­
cach W arszaw y, pamięć jego , jakko lw iek  zawsze żyw a wT sercach  
ludu i domek h istoryczny  na Szerokim  Dunaju nie b y ły  i nie-

\
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m o g ły  być  przedmiotem publicznego kultu z obawy na następstwa. 

K lub  p atryotyczny p ostanow i!  t.prn razem dać g łodny w yraz  wdzię- 
oznośei heąpldowi ruchu ludowego z czasów Kościuszki.

O godzinie 1 0 -tej rano, rad a  m unicypalna  ae sw ym  p rezy­
dentem W ęgrzeekim. członkowie klubu, g w a r d y e : narodow a i aka­

demicka, obywatele rzem ieślnicy. szczególn ie z regimeritu K i l i ń ­

skiego, tudzież t łu m y ludu, zebra ły  się  na u licy  Dunaj przed 

kam ienicą  K lińskiego. D w aj oficerowie g w a r d y i  narodowej w y ­
nieśli  portret pułkow nika. O bywatele  Rettel i J a n  K a n ty  W oło­
w ski przemówili «  zapałem. 'Orszak #tarzecteony przez duchowień­

stwo kościoła. Atagustyanńw i 1 M etropolita lnego otwiera!'  obyw ate l  
cffiliu szewckiego, n io s ą c ś j  na  w ezgłowiu kokardę trójko.lorową. 
v»br#w| ucliwale sejmowej. Za nim  dwaj oficerowie gw a rd y i  naro­
dowej nieśli  p o r t p t  K il ińsk iego . I l e 'o b u  stronach portretu oby­
watele':  V. iśniowski i Chodorowski szli z Chorągwiam i powstanht 
1 1 9 4  r.. p jR c l io w y w a n e m i w rodzinie pułkownika. W kościele 

księży  A i j g u s t y a K w ,  do którego wszedł orszak i gdzie śpiewano 
nabożeństwo, żałobne, rńieli m ow y ksiądz L u d w ik  Te.siorowski 

i Konstanty  D anielewicz. P ie rw sz y  przedstaw ił  w iern ym  ucisk 

re lig i i  panującej za '•poprlednicb panowań. N a s t ę p n i e  orszak udął 
się przez plac Zam kow y do P a r y .  T J .kolum ny Zygm uńta  BEuam 

G órow ski w effergicznej przemowie wykaz-fił konieczność obrony 
stolicy, przytaczając pam iętne p rzyk ład y  K il iń sk ieg o , rzyznika S ie ­
rakow skiego, księdza Mejera.- W kościele  zabrali g ło s  ks. Pu łask i 
i Jó g a f a i ’ Ostrowski. G d y  orszak udał się na rynek  Starego  M ia ­
sta, przemówili ta m : Żoelm wski i kapitan g w a rd y i  narodowej w y ­

m ow ny .mprowizator, Jó z e f  Ko&łowśfki, przypominali^.* c ierpienia 
patryotów. Lud g ło śn ym i okrzykami w yra z ił  oburzenie. Z rynku 
S tarego  M iasta  w drodze* do pgłacn ongi Igelstroem a. zatrzym ał 

Siej orszak w  kościele 0 0 .  Dominikanów,f%dzie p iokneSnieli n io w y: 
(iack Ja ń o w sk i  i Grzym ała. Po liic 11 zabrał g ło s  szewc Chodo­
rowski, przypominając świetne czyny K i l iń sk ieg o  i zachęcając ,Jud 
ćlo pójścia  za jego  przykładem . Przetl pałiicefh łge lstro em a, gdzie 

się obrzęd zakończył, m iał  mowę członek klubu Krępow ieck i,  p<JP 

czem lud spokojnie rozsaadł się do domów.
Tegoż dnia z powodu udania się  ijd pole walki wiceprezesów7 

klu bu : M aurycego M ochnackiego, ksl A le k sa n d ra  P u łask iego  i K s a ­

w erego Pronikow skiegb , oraz sek retarzy :  Tadeusza K ręp o w łe c k ie jo  
i jlfl, i chała  Dębińskiego, od by ły  się nowó w yb o ry  członków •za­
rządu. ^Prejjgsefc pozostał Joitchim  Lelew el,  p ierw szym  wiclprezn- 
sem —  Rom an S ołtyk .  Ich towarzyszam i zostali :  Jo z a fa t  Ostro-

20
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w s k : , k ę i j | z  L u d w ik  Tę&iorowski. ksiądz J o z e f  Gacki.  Jó z e f  K o ­

złowski. p e k r B a B u n i :  N epom ucen Ja n o w sk i  i M a c ie j 'M o s z y ń sk i .
Pod mtezydeneya O strowskiego odbyło s ie j  w d- 9. lutego 

posiedzenie klubu na którem sekretarz W oizyński odczytał pro­

je k t  podania do gubernatora  stolicy, w  spraw ie  potrzeby skrusze­
nia Mflów na ’ •» isle przynajm nie j na  dwie mile w około  stolicy.

Kr. T l s io w w s k i  w ystą p i ł  z oskarżeniem  przeciw  (frofesorowi 
Z i i A r l i a g o w i  o tam owanie przezeń o św iaty  za zeszłego rządu.

Jó z a fa t  ,Qstrpwski ż j # ł  wnies ien ia  p etyey i  do ęzadu w  i r a -  

w ie  ukarania, członkow komitetu ś ledczego: Ordynata S ta n is ła w a  
lir, Zam oysk iego, .Hankiewicza, Pokickowskięgo, Supersona, U n i­
ckiego i innych, ao przez a k la m a c ję  przyjęto.

L  . P u ła sk i  wniósł,  aby klub uch w ali ł  odezwę do obyw ate­

lek s t o i #  w spraw ie  po l n i a n i  a pannom  m iłosierdzia  w z a w ia ­

dywaniu szpitalami. M yś l  tę podała  mówc-y panna Strzemeczna, 
co klub przyjął.

. Ig n acy  Radkiew icz  doniósł iż przeor Dominikanów uwięził  
jed nego z zakonników za to, iż tenże cdi c ia ł  udać się  do wojska.

S ekretarz  Ja n o w sk i  odczyta ł  odezwę do Polek , b y  w y p ra ­
w ia ły  do wojska  młoflzież, wałęsającą, s ię  jeszcze po ulicach sto­

licy  i zapowiedział je j ogłoszenie w7 p ismach publicznych.
Nazajutrz d. 1 0 . I n t e K  obyw. M ik laszew ski odczytał projekt 

podania do rad y  m u n ie y p a lK j  w spraw ie  potrzeby pośpiechu 
w  m nundiirow airu  pułku dzieci warszaw sk ich . W ezw ał w końcu 
obecnych, by liczniej się gromadzili na posiedzeniach klubu. P rz y ­
czynę niew ielk ie j frekwrencyi u p atryw ał  ks. Tęsiorow sk i w  braku 
dokładnej orgąnrzacyi i w7 rozpuszczanych pogłoskach, jak oby  klub 
s k ła d a ł  śię  z ludzi podejrzanych i am bitnych. —  Z tego powodu 
zgromadzenie postanowi o przejrzeć i uzupełnić organizacyę klubu, 
poczem ją  og|psić publicznie.

Sekretarz  Ja n o w s k i  naczytał w n iosek  A lek sa n d ra  Koinarni-  
ekiego w spraw ie  uczczenia pamięci senatora  w o jew ody Piotra  
B ie liń sk iego  stosow nym  obrzędem, co w dniu 5. raaroa spełnić  
postanowiono.

Dnia 1 1 .  lutego obyw. K o z łow sk i dowodził potrzeby o g ła ­

szania drukiem protokołów posiedzeń klubu i radził  utwoufcgó 
w  tym eelu dziennik s p e c ja ln y .

Dihąfehowski uważał* takie w yd a w n ic tw o  za zbyteczne i ko­
sztownie w7 obecnych okolicznościach i radził poprzestać na w y ­

borze pism a już isjtpiejącego np. (tykwę; J BMsfcr.
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Obyw. Chm ielew ski dowodził,  iż na  zmiano opinii o klubie 

w p ły n ę ła b y  lepsza re d a k c ja  g łcŁów  w nim w yg ła sz an ych .  „D zien­
nik X ow a P olska  — m ówił — w kład a  w usta m ówców zdania, 

których  nie wypow iedzie li .  Z ca łko w ity ch  protokołów publiczność 

sadzić .w in n a  o naszych n a rad k i  li a wówczas nie b ę d z ie fu a s  ob­
winiać o 4 ążność do anarchii,  o tworzenie stronnictw  i zgubne 
<11 a ogółu z a m a c h y 1'.

Kr. Tesiorow sk i m niem ał, że f lH raz& p io  ca łkow itych  proto­
kołów zbyt wiele  m iejsca  zabra łoby  w  N ow ej 1‘olsęe, co nie zga­
dzałoby Asig z życzeniem redaktora. Radził w i$e  um ieR ezać  jed yn ie  

ważniejsze wyjątki ,  a  d o p im i później możnabjf-oddajelnti książkę 
protokołów ogłosić.

Sekretarz  ibinowski przedstaw ił  niemożncnść podania ptńycyi 

do naczelnego wodza, w sp raw ie  wyboru na B b e r n a l R B  stolicy 
męża sprężystego., oraz zm iany nazwy jego  urzędu na in n ą :  np. 

stafcfste. n H rsz J ftk .
Obyw. Kozłowski tw ierdził, że to spraw a  obojętna, by leby  

• rzecz sam a n i B b y ł a  szkodliwą.
vti posieajlzfSfiu . l i .  lutego obyw. ks. 'Gacki w skazyw ał  po­

trzebę ożywienia  ducha ('ewolucyjnego w ludzie warszawskim . — 
Dowodził, że zajęcie W a rsz a w y  przez n iep rzy jac ie la  szkodliwie 

oddziała łoby na spraw ę powstania, gdyż jak  po 29. listopada za 
stolicą ppazły wszystkie  województwa, tak nawzajem, po pnfldjjułiu 

się  stolicy i te ostatnie z ła tw ością  ulegną, a tak wszystk ie  w y ­
siłk i narodu ku w yzw oleniu  się b y ły b y  odrazu stracone. Działanie 

zatfyn na polu b itw y  należałoby pozostawać wojsku, a. obronę gpi- 
l i i i l  powierzyć ludowi warszaw skiediu. zwłaszcza tej klasie, która 

pow-§tanię w y w o ła ła .  -,Nię ‘ w ie le ,  pofrzfsba. — g ło s i ł  m ó w ę fr —  
by zapalić serca do poświecenia  się spraw ie  uarorlo-wej. dosyć, 
je ś l i  członkowie klubu b dą ołijainLąć lud o potrzebie obrony 
i o strasz liw ych  skm kach  n iew oli" .

L Obyw. M ik laszew ski żądał, aby p i  rogach ulic  przylepiać 
odezwy wzyw ające  mieszkańców do obrony.

Ks. Gacki radził, by prosie  dyrekcyę  teatrów o bezpłatne 
przedstawienia opery . . Ś i e m a  z P o r t i c i 51 i sadził, ze teatr 
w f f i e ,  a przedstawienia  owej sztuki w  szczególności,  są jednymi 

z najskuteczniejszych środków dzia łan ia  na obudzenie zapału re- 

woluuyjnego.
Obyw. Dorożko b y ł  za pułdicznemi mowami członków klubu 

po rynkach  i ulicach, tudzież po kościołach.
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Za zdaniem poprzednich m ówców poszli:  P iotrow ski i M i-  
kłasztewski.

f l f e H  oświadczył', że- duchowieństwo otrzymało już od swej 

w ład zy  p.plecenie odpraw iania  stosow nych  m odłów i kazań, człon­
kowie klubu m eg lib y  zatem obserw ow ać po kosoi<il'ach, czyli owo 

poiacenia; się. sp e łn ia :  sam zaś przyrzek ł u ł a t w i ®  mowcom ś w ie ­
ckim możność w ystęp ow an ia  po kościołach.

f

X I I I .

Głosy z prowineyi przeciw’ klubom i klubintom. —  Odezwa Karły oby- 

w a t łsk ie j  lubelskiej. — Ksiądz Gacki w7 obronie kliłbu. — Zasady 
N owej P olsk i a klub: — Gacki za godłem : „ b y ć  a l b o  n i e  bV$*\  — 
Tugendhold i jegft wyŚtapie(iie w  klubie. —  BDumania iAaielity na 
warcie '1. —  .Ksiądz T.^ńoiwski podająj rękę Tugsndholdowi. — List 
Lelewela do Ttigsnrlliolda. — W sprhwie krzewienia patryotyzmu pol- 

sk ia g ^  między Żydami. —  iguajpdbflcl 'zapdwiada wydanie broszury

w ż:u'OTlie.

Włdzigjistfiy już, iż działalność klubu patrfotyczncfip  nie 
znalazła  'śympftt^y.ęznę^o echa w nilwtórycli miejse§wo£ciach kraju.

E a d a  obywatelska województwa Imielskiego n a d es ła ła  do 
Rady" N ajwyższej N arodowej adres z potępieniem jego  działalności 
i k ry tyk i  uch w ał se jm ow ych  w l f J t .  '23 N nńisej P olski.

„E a d a  obyw atelska —  brzm iała  odezwa —  przejęta bo le­
snym uczuciem przeciwko tak zwanemu T o w a r z y s t w o  p a t r y o -  

t B j r z n  e 11111 za' pom ieszczony w  N r. 5 3 . -gazety Poum  P olska  a r­
tykuł przeciw  uejiłtonntaOyi narodowej, uważając zarazem artyku ł  

ten za ubliża jący  N arodow i i ziarno zatrważającej bnrzliwołśei 
s ie ją jk ,  u ch w ali ła  adres do Sejmu, oświadczając się  przMńw k lu­
bom wsżystkim  i n a jn - Ł i w k o  sw aw oli  nadużywającej wolności 
druku, kt.Arv czyniąc razem i Eządow i zaręcza, że w7 czrystej m i­
łości Ojczyzny nie potrzebuje podnoszenia ducha i klubów ża­
dnych nie ziiąP i z n H  nie ehee. że w reprezentacyi narodowej 
poważa .Majestat Narodu a przez tę r e p re i ln ta c y ę  utrwalone 
p raw a  i i|stanowioiiy Rząd N arod o w y za p ra w y  z naJóznA u leg ło­
ścią poczytuje: w dowód zaś, że wt  jzaniWowaniu Ojczyzny i współ-  

ubieg’anin sil? .do dolara kraju nie dała się  przewyższyć, w y licza  
wszystkiej ofiary, jakie 1 dla wspólnej spraw y  toż województwo po­

niosło etc."
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A d re s  pom ieniony, zk p o ś E d n ic tw e m  zast. m inistra  s p r a ­

wiedliwości yako m m iiko w ał  rząd klubowi, leez m inister  W iktor 
Rem bieliusk i odmówił' swego w tej murawie pośrednictwa... W od!% 
zwije >z dnia 10 .  1 ntegp 1 8 3 1  r. do Rządu N arodow ego — kon tra ­

sy  gnowan ej przez w iceprezesa  klubu p a t r y o S S n e g o  Jo za fa ta  B o ­
hdana Ostrowskiego —  ośw iad czy! m inistąr.  ..iż g d y  przedsię­
wzięcie środków ku utrzymaniu towarzyskiego porządku należy do 
w ładzy a d m i n i s t r n « y j n ej polio yj n ej. ko m i s y  a sprawi e d 1 i w o ś b i p r z e t o 

rua zaszczyt zwróóić Rządowa Narodowem u oświadczenia w m owie 
b ę d ące 11.

N a  ]>oiiiedze Lu klubu z dnia i i i  (lutego spraw a adresu R a d y  
lubel.skio.j b y ła  przedmiotem dysknsyi.

wsiądź (lacki oświadczył,  iż nie w dając  się w  ocenę a r ty ­
kułu Notttej P oh h i, już przbz władze sądowe ocenionego, należy 

do klubu upomnieć się o w ła sn ą  obrazę i sprostować (błąd który  
dotąd jęigwae w szystk ich  ogarnia, m ianowicie  utożsamianie klubu 

z dziennikiem ±Yowa Polslrt. W praw dzie  w ie lu I  członków klubu 
do red akcyi należy, je d n a k  opinie ich osobiste nie wiążą kluba.

Obyw. Sm olikow ski który b v ł  obecny na  S e jm ie  podczas 

czytania adresu lubelskiego, oświadczył,  że poseł T ym ow sk i,  jako 
członek klubu, s tanął w jego  obronie.

Ksiądz Tęsuorowski zam k n n & d ysk u syę  oświadczeniem, iż nie 

należy p rzyw iązyw ać  w agi do p o k ą t n y jh  o klubie pag łosek .
Ks. Gacki rzekł, iż god ła  N owej P olsk i wziętfl z S z e k fp ira :  

„ b y ć .  a l b o  n i e  h y ć “ , trafnie  w yraża ją  i cele klubu. „iYIają one
stawiać  nam w  umyśle w ielkie  przeznaczenie, że albo P o lsk a  od
B a łtyk u  lo E u s y n u  zińftrtwyejlwstanie. albo niem a P o ls k i 11. „G o ­
dła te w in ny  staw się hasłem  wszystk ich  dzienników i każckga  

P p la k a “ .
Obyw. Tugendhold , podziękowaw szy za przyjęcie  gó do klubu, 

z łoży ł w darze rijit egzemplarzy, dzi-e-lka: „ D u m a n i a  I z r a e l i t y  
n a  w a r c i e 11, tudzież kilka  egzem plarzy : „ R o z p a m i ę t y w a l i
i m o d ł ó w '  I z r a e l  i t-y g w a r d z i s t y 11. Oświadczył, że re iig ia  
m C e B o w a  łuulzi m iłość do kraju i wciiwCTi i p od a ł 1 środki do 

zapobieżenia szpiegów stwu m iedzy Izraelitam i.
K lub  i  zadowoleniom w y s łu c h a ł  g ło su  Tugendholda a ks. 

Tęsięrow sk i,  podawszy mu rękę, rz e k ł :  „ i łzas  je s t  zapomnieć

o rozdziale, do ja k ie go  nas prowadzi różność stanów i wyznań.
N iech jed n a  nas wiąże cnota i tej wszędzie szukajm y, a tą jest  

m iląść  do Ojczyzny i w o ln o ś c i ! 1'
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O d e z y ®  w końću list, prezesa L e le w e la  jak o  członka rządu 
do Tjjg,#ndholda z podziękowaniem  za przedstawiony projekt krze­
w ien ia  obywatelskości m iedzy Izraelitam i, na  co Tugendhold za­

pewnił.  że w tym celu zajmie się w ydaniem  swej br.c^zury w żar­
gonie.

X I V .

Pierwsze wieźei o zwycięstwie Pweniriokiego pod Stoczkiem. — Tvs. 
Gadri nastaje 11S  przyspif-szenie przedstawienia i^ery  „Niema z 'IjOr- 

tici“ . — DmiAzewski o bezpieczeństwie teatru. — Publiczność z lni- 
kaini — Dyskusja  nad ustawą klubu. — Ważność- klubowych ze­
brań. — Zabezpieczenie losu robotników. — Zapomoga z sum semina­
ryjnych. — Sprawa napisu na, pieązęfiiAcli klubu. —  M jt f  albo nie 

' • Dyć“ Hamletowskie. — Projekt Tngendholda.

1 4  lutego 1 8 3 1  f . .  dnir, w którym  do W arszaw y  nadeszła, 

p ierw sza  wiadom ość o odniesionem prze/, generała. Dwernickiego 
z w jf ię s ą w ie  pod Stoczkiem, uwieiiozpnein zdobyciem kilkunastu 
annat,  odbyło się pod prezydencyą  ks. Tosiorow skiego posiedzenie 

klubu, na którem ks. Głicki zdał spraw ę z rokowań prowadzonych 
z dyr.eJicyą teatralną, w spraw ię  bezpłatnego dla ludu przedsta­
w ien ia  o p H g :  „ N i e m a  z P o r t i c i “ .

Członek d y r m p i  Ludw ik  Dmuszewski okazał w tej mierze 

chętną gsdowość, lecz w yra z i ł  obawę, iż wttboc braku należytego 
nadzoru nad porządkiem w teatrze, ą k ie d y  znajdują się osoby, 

p rz y b y w a ją c ą  tam z lulkami, w y sta w a  bezpłatna kosztowałaby 
może niejednego życie i spalenie  budow y teatra ln e j" .

OTyw. 'M iklaszewski wnosił ,  by  z tego powodu zwrócić się 
do m inistra  spraw’ w ew n ętrzn ych  i policyi i w y jed nać  od niego 
oddział g w a rd y i  narodowej dla -przestrzegania porządku.

S tank iew icz  radził, by  dla zapobieżenia n ieszczęśliwym  w y ­

padkom, fibrachować liczbę miejsp i wydać odpowiednią ilość b i­
letów zgromadzeniom rzemieślniczym .

Prezyd u jący  uważał,  ż« tłumaczenie się Dm uszewskiego było  
pozorem je d yn ie  dla w yw in ię c ią  się od nat,ai*żywości klubu. Ten 

jed n ak  zgodził się na, podanie adresu ln i i r i s t jw i .
(^Następnie przystąpiono do d yskusyi nad ustawą klubu. P re ­

zes komitelu, J ó p Ą  M ik laszew ski W ystawił ważność orga n iz a c j i .  

„M narodach w o ln ych  — m ów ił  —  w narodach, które dokupiły
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,gię swobód p o lit^H Lycli ,  życie obyw ate la  winno być w i f j j j  publi- 
Jp n em , niż. doin/jwem. Zgrom adzenie  się  dobrze fnreŚl&jjjteh ob yw a ­
teli ęzyli k luby, są konieczną dla rządów w o lnych  p o t r z B ą .  W y ­

tw arzająca  f i g  tam  opinia j a t  w skazów ką dla rządu, ja k  ma po­
stępować. jeżeli chce by? trw a łym  i n iew zruszon ym 11.

Odłożywszy na później d y s k u s ję  w tej sprawią), p rezydn jaey  

udzieli! g łe su  obyw. C yp rys iu sk ie in u , k tóry  otlczyta! adrej| podziię- 
kow ania  członkom klubu, za j ^ w i b c e i a e  się  wojnie  jąa.rt-yzanękfej.

Nazajutrz nieliczni^ zebrali się  członkowie  i d ln flgo  znowu 

odłożono d y s k u s je  nad organizaęyą  klubu.
Obyw. T och m an podał wniosek o zabezpieczenie losu rze­

m ieślników, m ających Wfć. użytym i do obrony stoim y.

Obyw. Gostyński uważał. %ę radia m unicypalna  w inna  zniżyć 
taksę żywności,  b y  uchronić k lasę  uboższą dd nądiŁy.

k s .  T ęs ioraw sk i  b y !  za u iB c ie ia  na zapomogi, dla  ludu fun- 

d iu ^ i ,  przeznaczonego dla alumnów po seinmauyach, którzy się 

do szeregów zaciągnęli .

Ułożono w  tym celu sjtbsowne przedstawienie  clo rady mu­

n icyp a ln e , .
N a  posiedzeniu 17. lutego, obyw. ksiądz K o ryck i  m ów ił 

o n iep .osądkacli  w szpitalach w ojskow ych . K s .  Qaeki zawiadom ił 

o utworzeniu się  komitetu obyw ate lsk iego  dam. dla oznwaftia nad 
sfc) (talami.

Przy  dysknsyi nad ustawam i organiczneifti klubu, zażądała 
większość w yk re ś le n ia  z nich w y ra zó w : „rew o lucy jnego  powstania  
P o ls k i 11.

W  spraw ie  uiieczęei klubu projektow ano: orła, Jpfldli i napis 

z J S z ę k s p i ^ : „być 1 Albo nie b y ć " .  M ik laszew ski wniósł ,  aby pod 
orłem i pogonią, napi,s: „29 . l i s t o p a d a  l.StKrg Stankiew icz  

był za w y r a z a m i : „ w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć "  i n i e p o d i . e g l  o ś ó“ .
Tugendhpld  w n ^ fi ł ,  2Ey opuszczono w yraz  „n ie  b y ć 11, gdyż 

to b y ło b y  w edług pojęć daw nyćB  Hgjbrtijczylców zła wróżbą i pro­

ponow ał w ynazy :  „dl a ,  t a k i e g o  b y t - i p »
Urazydujący ksiądz L u d w ik  Tgsiorow ski uważał, że zdanie 

w yrw an e  z, Szekspira, n ie  tłumaczy m y iii jitsno i dlatego propo­

now ał,  b y  to p ozostaw i?  d ecyz j i  Le lew ela , na  ao s ię  klub o jgg fz i ł .
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X V .

Po bitwie pod ^T]'oel]oweni. — Adresy klubu do Naczelnego W d ^ a  
Skrzyneckiego i do gfeuerała Dwernickiego. — Odpowiedź Skrzynec­

kiego i Dwernickiego.

Po krw aw ej bitwie pod jfirochoweDi, w której w ie lu  człon­
ków klubu uęlzial czynny przyjęło, n astąp iła  czasowa przerwa 

w rozprawazh klubowych, natom iast zazuaczropo wdzięczność e£ółu  
waleeenym  wodzom b o h a tersk ie go  wojska  przesłaniem  adresów 
dziękczynnymi, w dniu fi. marca Ja n o w i  Skrzyneckiem u, który  po 

ksi£ćiu M ichale  Radziwille  objął b y ł  n a ć f i ln e  dowództwo s i ły  

zbrojnej n a jm o w e j  i w dniu 9.' u E r c J  IrfSłil r. gen era łow i d yw izyi 
.Dwernickiemu.

Osnowa pierwfczpgo adresu b rz m ia ła : „To w arzystw o  patryo- 
ty  czn e : b y  d ź. a l b o  n i e  b y  d ź.

„ V  ’Tbór, który Oi& obywatelu p ow ołał  do p iastow ania  włh- 
dzy, mającej oswobodził wolną n iegdyś, a przez pół wieku prze­
szło nieszczęściami k o ł a ® i ą  i gnęb ioną  zfemię. pocieszył naród 

cały . pofsieązył spraw ę wolności, T o w arzystw o tyatryot;Wpffl .dzie­
ląc to powszechne uczucie* rzetelną dla siebie znajduje chlubę, 

bydż jego  przed Taplyitumaezfeui. Osiwiali n« us ługach  kraju mę­
żowie. w s ław ien i  w ifoja&h wojownicy, którzy z zaszczytem przy­
wodzić mOgn waleczny.n. podziwiają  sami w Tojłie  geniusz i m ę­
stwo. p ierwsi 'przy  wyborze za ToDą g ło sy  'podnieśli .  W tein 

czystfun jloświcceuiu sio dla sp raw y  ojczyzny i T\Vój i ich tryu m f 
upatrujem y. H is to rra  czeka na piękne bohaterskie  czyny Twoje, 

obywatelu N acze lny  Wodzu, naród na nich opieiłi swoje oswobo­
dzenie. a oświecona (fiTgść świata p ragnie  ok laśkain ity jas ław ió  T w e  
im ™. Oh w ała  O b fo ń c w i  i synom w o ln o ś c i ! Ś m ierć  służalcom  de­
spotyzmu !

„ W a rsz a w a  6 . marca l & l l .  — P re z es :  Joach im  L ela re l. 
Sekr.:  J .  N ep. Jctno\ilSh

W  odpowiedzi na adWs powyższy wódz Skrzynecki przesłał 

na ręce pr<*zesu następujące p i s m o :

,. D o T o w a r z y « t w a p a i r y  o I y c z u e go.

„Z  r e z y g n a c ją  p rz y ją łem  władzę n a c z e l n i ®  wodza z Dąk 

Iz b y  poselskiej i Serialu i wojską^ l o l s k i r f A  Prze jęty  wiarą
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w spraw a wolności i re lig i i ,  w sp r a w ę .w ie k u  i eywilizacyi.  im|  
wątpię. że równie  tft f B ia wiara  w  sercu każdego praw ego  J fc la k a  

znajdować isie pow inna. Cherułbym w skrzesić  szezęśe ię .-w notY  
i męstwo zacnych przodków naszych, ab y  jeszcze więcej obudzić 
cnoty i męstwo obecnogp nam pokolenia .i  C h c t^ 'sz y s tk i< t |s j ły  mo­

ralne i f iayezneśiwywołać z łona Ojczyzny, z inna Polsk i,  aby nfflcl 
dumnym n iep rzy jac ie lem  mieć przew-agę.

„Z n a m  nipje położenie i zasy łam  do Boga«*veatcbnienie moje. 
aby nas obdarzył prawdziwie  w ielkim i mężami, którzyby Ojczyznę 
nasza na je j w ła śc iw y c h  postawili fundam entach. N ie  mara się 
za w ielkiego, jestefu dobrym  P olak iem  obywatelem , u którjgfo 

hjąnor rycerza i narodu je s t  rzeczą świętą. Ojczyznę nad wszystko 
przekładać i s iebie dla niej p ośw ię lie ,  uważam  za najśwLftgiy . za 

mój je d y n y  obowiązek.
„Tiikiemi powodowany uczuciami. mitom przyjmuję, sercem 

wynurzenie  ob yw ate lsk ich  ucząc i życzeń, jakich organem jest  

T  o w a r z  y-ęt w o  p4j Sr y o  t y  ez  ue . Życząc Towarzystwu patryoty- 
eznemu. aby Ojczyźnie zupełni# użytflcznein być m f t ł o  i aby do 

swoich zasad policzyło tę p ra w d ę :  żtt porządek je s t  wolnością, 

a wolność p o łz ą d k ie m : rad bym Widzieć je g o  usiłow ania  praw d zi­
wie czynmyni i kierowane.ini duchem pm-ządkn w postępie do 

je g o  celu wszystkimi p raw ych  Polaków, do celu dźwigni-enia i  po­
wstania  Polski.  Niech zbawienne p raw d y  po całej 'Polskiej zięmi 
upowszechnia ją  się, n iech szlachetne Juezueia rozszerzają się po 
całej masie. Indu, a zts,d powstanie w ie lka  siła. która- wielkie*, 

czyny, bohaterskie, dzieła stworzy, -^i story a uraduje się. gd y  do 
jej ksiftgi k ilka  pieknvc.li kart §Vzyba3pnjfl na pedofilię  wolności 

i męty. na zawstydzenie despotyzmu i n iewolniczego s łu ż a ls t w a d  — 
N aczelny  W ódz Skrzynecki.

G e n e ra ł  D wernicki odpowiedział na a d re s :

..Do T o w a rz ystw a  patryotycznego w arszawskiego .

.,P ism o Towarzystwa, patryotycznego p rzyją łem  z w dzięczno­
ścią. bailą fl jprzekonany j> jego  czystym  patryotyzm ie, chw alebnych  
dla narodu chęciach.

. .Pochw ały  W asze mam za p och w ało  Narodu i wszelkich do­

łożę starali,  abym przez dopełnienie B om-inności i w ykonanie ’ n a j­
szczerszych moich iclręci w przyłożeniu się do w yw alczen ia  nie- 
b ld leg ło śc i  Ojczyzny z ysk a ł  zupjełhe zadow olenie .“

K rasn y sta w , d. I .  mmrea 1 83 1  roku. — Gam. dvw. D irernieki.
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X v 1 .

Odezwa .prezesa Lelewela do członków klubu z d. 27 . ma,im 18151 r.

W połowie mkrCfc 1 8 3 1  rpku postanow ił  klub. dwa jed yn ie  
razy tygodniowo, w niedziele i czwartki odbywać o godzinie 6 - ej 

wieczorom s w o j a  posiedzenia. \\ w y ją tk o w yc h  je o y n ie  w yp ad k ach  
zgodzono się odbyw ać posiedzenia nadzwyczajne.

X zamiarze podniesienia  duclnie członków klubu, w ysto sow ał  

prezes Lelew el w dniu 27. marca następującą  do nich odezwę:

„O bywatele , b rac ia  tow arzystw a p a t r y s ty c z n e g o !

„Riećlawno odbierałem  od W as żw zen ia .  za, ktftre Waui 

dzięki składam . Czterdziesty szósty rok życia  mojego zafigynain. 
P ire z y łe m  tedy różng narodu naszd&o koleje i z m łodych  lat naM  

ich  są  mi żywo obecne zdarzenia upadającej Ojczyzny. W zrasta jąc  
z up ływ em  czasu, szedłem dro ga : publicznej, naukowej lub o ii j-  
watelsko-politycznej posługi, w której zaskoczyli p am i^ tityH g jeu  
rewolucyi.

„W idzieliśc ie ,  że z wam i podzie la łem  powszechne uczucia 
narodu i podofilło  się  W am powołać  m nie na  prezeffl, otwartych 
obrad W aszych, o tw artych  wynurzeń m yśli  i uczuć. T k n ę ła  n ie ­
jed nego W asza żarliwość, z gorącej clutci, ognist&gv upragnienia, 
poparcia, utrzymania i rozwinięcia  sp raw y  narodowej w yn ika jąca .  
Czyste W asze rewolucyi i powstaniu uarodoweipu wylanie  się. 
żle wystaw ione . n araz iły  was na niezasłużone pociski. W ytrw ałość  

wasza  i ltóznych obywatelów braci waszych, po ca łym  f iarodziS  
polskim  rozproszonych- niestrudzona ęzynność i jedność, nie jednego 
z uprzedzonych zawstydziła ,  ą nie- przestała  podzielać życia, któ- 

Sjtyin naród oddyćha.
„ Ju z  nie dopiero z obrad waszych liczni towarzysze sp ie­

szyli z bronią w ręku szukać braci swoich, w  narod ow ych  fszere­

gach  n iec ierp l iw ie  n ieprzy jac ie la  oczekujących, aby n a s  wyzw ali  
do oswobod-zeltia i n d  u jarzm ionych ziomków naszych  ( idgłos 
na jśc ia  na wolną ziemię naszą sta ł  się hasłem  dla reszty i 'wy­
próżnił prawdę salę obrad. Dziś, m,ąła liczba nas  pozostaJat którzy 
w yo brażam y w a r a w i fe  Ojczyzny walcząpjjch braci n a szy ch :  ocze-

o r f  po nas, abyśm y godnie w ich im ieniu przem aw ia li  i dzia­
ła li ,  abyś My zachow ali  ten ąawiązok, który  się w każdym  zakątka 
ziem polskich  w swym i syn o w sk ic h  obowiązkach O jc z H r ą l  w y ­
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wiązuje. W  m ałej liczbie pozostał' od^ft liśn ij  niedawno hołd 
uczczenia naczelnemu wodzowi naszemu, od którego dziś wam  
ojpywatele brac ia  sk ład am  oświadczenia i życzenia. Są  one VIIa 
nas Bern droższym upominkiem, że podzielamy te uczucia, tak 

wzniosre i uroczyście przez naczelnego* wodza naszego wyrażane, 
które kojarzą i krzepią dzielność p ow stającego narodu. P odajem y 
.je wiau.omości ebyw ate lów  brac i naszych  i ca łego narodu pol­

skiego, aby  prześw iadczyć każdego, ja k  są rozlane najzacniejsze 
i najczystsze uczucia i pobudki w świętej spraw ie  naszej.

„W r^ e ą  ob yw ate la  brac ia  nasi z pola zw ycięstw  i s ław y, 
wrócą okryci bliznami, zaszczytnym kalectwem  i chwlplą pośw ie­

cenia się dla O jczyzny: n iosąc wdzięczność i b ło a S ła w ie n e t w o  
narodu, że s i l  do jego  ocalenia I w ysw obodzenia  prziyczynili. 

U śc iśn iem y z ro z rz e w n ie n ie #  i radością ich dłoń bratnią. N a p e ł­

nią się. wtedy  sale nasze dobrem sercem  i dobrą radą. obrady 

świetności nabędą. ’Qby zbieg p om yślny  zdarzeń, 'w sp ie ra ją c  ja te l-  
•ność poruszeń narodu, najpożądańfMft ł^ r c h w i lę  p rzysp ieszy ł ."

W arszaw a, d. 27 .  marca, npgdzieki kwietna. — Lelew el J o ­
achim, prezes.

X V I I .

Uroczystość 39. marki ua pamiątkę nocy listopadową!. — W sali Uni- 
wciiytetii. •*- Kapelusze sejmowe dani. — Pfizemowy Laeha Szyrun 
i meoteiasa Kraiuskiego i Kozłowskiego. — Hymn (iSeCzota: „(Cześć
sielskiej ziemi!"  — Uroczystość pamiątkowa. 3. Maja przy ruinach ko­

ściółka Opatrzności. — Mowa szewca Chodorowskimi w  obronie ludu 
przeciw arystokratom.

(39. łnarca 1 8 3 1  r. św ięc i ł  klub czwartą  uroczystość na  p a ­
miątkę nocy  listopadowej.

Ju ż  o siódmej wieczorem liczna zebrała się publiczność w  sali 
l ln iw e rsy te tu .  Damy p rz ystro iły  się  w kapelusze tak zwane s n j -  
p o w e ,  t. j  w  kolorach bia łym  i am arantow ym  i otoczyły  wioń- 

ćem trybunę prezydyalną.

Przewodniczący, prof. L a c h  S zyrm a  zaga ił  posiedzenie długą 
przemową. S k re ś l iw sz y  k rw a w y  p rzebieg  w alk  lutowych, przeszedł
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do poli yki ( g a b in e t ó w  europejskich m ów ił  o zasadzie n ie in ter­
w e n c j i ,  tw ierdził,  iż m etafizycy niem iecajr zamienili się w p isa ­
rzy sprzedanych dworowi północnemu. O dm alow ał in t e r e s *  jak i 
mają narody w poniTtgann Polsce , podał obraz spustoszenia P u ław  
i zakończył przepowiednią k lęsk  na w yp ad ek  m e p o in p ln u g o  p g  

zultatu wojny.

Obyw. doktor Dorożko twierdził , ; ż lo.sy narouow zależne są 

od Opatrzności i że re w o lu c ja  listopadom b y ła  koniecznością.. 
W ytrw ałość  narodu może jed yn ie  kra/j zbawić.

Oklaskiwano mówce i jego następcę P r .  D rzym ałę.

: mKied yśm y obchodzili  w styczniu pam iątkę listopadową —  
m ów ił  G rzym ała  —  m ie liśm y ty lko nadzieję powodzenia. L u t y  

zamienił t£  nadzieję w pewność. W aw rzyn y  zebrane na polach

Dobrego. Grochowa, B ia ło łęk i .  Stftczka, i ło w e j  wsi.  P u ła w , K i­
row a i Usefluga, zapew niają  i d a ls łą  p om yślność  orężowi pol­
skiemu. pTrzedz się. jed yn ie  należy polityki układów z przecie
w nikiem  ! “

Po m ow ie  .Grzym ały zaczęto czytaj; wiersze. a,le tak cichym
głosem , że zrebrani zaczęli w o ła ć :  „ d o s y ć ! "

M ecenas K ra iń sk i  -.podniósł' g ło s  przeciw doapotom i zyska ł 
śziunne oklaski.

Po pu larny  mówca J ó z e f  Kozłowski tym  razem  mowę „swoją 
odczytał. Z w ró c ił  uwaap na obojętność P ran cy i  dla Po lsk i,  na 
b łąd  La fa ye ttą .  na  nieszczerość Lud w ik a  F i l ip a ,  lecz zdaniem 
prelegenta, przyspieszy to zaprowadzenie republiki we j/Pancyi. 

gdyż w szystk ie  ludy do niej dążą.

T w ierdził ,  że n iepodleg łość  Polsk i na zewnątrz, a l  wolność 
na wewnątrz  w in n ą ,  być celem powstania.

„ K o n s ty tu c ja  A le k sa n d ra  •—  m ów ił  — b y ła  dobrą, lecz 

choćby b y ła łn ą j le p s a ą  v gwieeie, n igdy  przy  niej P o lacy  szczę­
ś liw ym i IjK  nie mogli, g.ćjyż n iepodleg łości  nie m ie l i ! "

Czytano potem w ie rsze :  „ W o l n o ś ć  P o l a k ó w " ,  a na za­
kończenie A n ton i C y p ry s iń sk i  m ówił o otjećnem powstaniu i od­
śpiewano h ym n  Czeużota: „ C z e ś ć  p o l s k i e j  z i e m i ! "

W kwietniu oprócz nabożeństwa w  kościele  Franciszkanów  

za p o le g łyc h  w boju rycerzy  nie było  obchodów publiczuyć'h 
narodowych.
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Dopiero ua pamiątkę k o n sty tu c ji  o. M aja, klub patryoty- 

czny urządził przy ruinie k o ś c i ó ł k a  O p a t r z n o ś c i  uroczy­
stość. przypom inającą  chw ilę  odrodzenia narodu. I"brano ołtarz 

w świeże kw iaty  i zicjjB. Ksiądz Trepka, kgpelan pułku 9. p ie­
chotą od p raw ił  Mszę~czy*taną i zakończył ją  przem ową do uro­
czystości zastofeówaną. Eo nim zabrał ij-łós szewc Boeh Chodo­

rowski.  Otoczyli m ó w c ę :  MarszałekH3,ąjimu, gen^ruł-guloernator 
stoiiey. g e n e r a ł  dowódzca gw ard y i  narodowej i w ie t®  posłow

„Czterdzieści hit upływfl — g ło s i ł  mówca — jak  na  ■tii?m| 
miejscu świętem  p ły n ę ły  nam łz y  radości na widok szczęścia 
ojców n a sz y ch ;  dziś też same łzy  w yd o b yw ają  sio z oczu moich, 

g d y  widzę szczęście dzieci naszych. .Tasze ten piStadafc czasu 
dotknął nas s r o i lH  o b y w a te le ! S ie roty  opuszczone, bez ojczyzny, 
bez rządu wtasnągo. {R n iew icran i  przez obcych, a naw et gnębieni 
przez swoich, nie żyjąc przeżyliśm y d łu g i ;  lata cierpienia, rż  

wreszcie  ro g lacz  i Bó'śr je j  p o t S i i y  OJjjiekun, z m w i ł  n a "  w tej 
pamiętnej nocy. którą dzieci n l f z e  wnukom  swoim rozpowia­

dać będą.

obyw atele  m iast. . ,C iem iężeni długie lata przez g łu p ­
stwa i 'p y c h ę  biczów bożych nieszczęśliwej ziemi, * s k a l i ś m y  prze­
cież opiekę i p raw a  od czcigodnych mężów, którzy pam iętny  

Sejm  czteroletni składali.  K o n s ty tu c ja  3. M a ja  utwierdziła  szczę­
ście nasze, a- m y tifrćein i duszą do niej przywiązani, p rzy tych  
głazach, na  których m ia ł s ta n ą ć  dom Boży. pam iątka odrodzenia 
Polski, sa rą c e  zanosil iśm y m odły o ustalenie d ob ra ‘Djczyzny. A l e  
nie s jfała  wówczas pycha, n ienaw idząca szczęścia ludu. k arm iąca  

się dpstatkie-m pulilićznyui, obali ła  św iętą  ustawę, kraj na roz­

szarpanie w yd a ła ,  aż m t s ia ł  p och w yc ić  za m ilcz  rozpaczy — lud 
i Kościuszkę. O B o d ą c y ! ,  N ik t  n i™  ezuł większSjSl nieszczęść, ja k  
lud polski, n ikt go też w poświeceniu dla Ojczyzny nie prze­
wyższył. Ojcowie nasi powstali  w tutejszem s ław n em  mieścisk 
znif lw S l li w rogów, a my. dziatki wówczas niedołężne, już s łabą 
ręką rzucaliśm y po<h.sk na ujarzinicieli  naszych. Ozdowa K g o  
miasta, K iliński ,  podpora owego powstania, przekonał świat cały , 
że aby  stać się w ielk im , nie trzeba być koniecznie h r a b i ą  lub 
k s i ę c i e m ,  dosyć je s t  być  poczciw ym  r z e m i e ś 1 n j k i e  m, ko­
chać swój kraj, sw obody i dobro O jc R z n y  nad w łasn e  przek ła­
dać. K iedy lud k rew  przelewał,  p a n o w i e ,  b o g a c z e ,  c i e m i ę -  
ż y c i e l e  n a s i ,  używ ali  dostatków, k iedyśm y łaknęli ,  oni z ysk i­
wali opiekę tyranów' naszych, k iedy m y sieroty, dręczeni, pogar­

dzani, potrącani, ty lko  d ługoletn ią  nędzę zyskali.  N ie  powrócą
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już tak smutne czasy, m niemy znać. co się należy ludow;| u m i e m y  

cj^jjie, cośm y pamiętnej n o d y f ;$ ! -  l istopada uczynili.  K ied y  przy 
ty ch  fundam eńtach  kościoła  Opatrzności,  na pam iątkę o d ro d z en ia ' 
załpżonych, zanosim y m o d ły  do B o s a ,  o dobrotliwe ła sk i  dla Oj­
czyzny, już ten w ie lk i B ó g ,  O p iek u n  świętej spraw y, gotuje szczę­

ś l iw ą  przyszłość  ludowi p o lsk iem u !“

A l e x a n d e r  K r a u s h a r .

(Dalszy ciąg nastąpi).

♦

*»



Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów.

(Ciąg d f t l g t ®

N ie  lę p s z y iB  też płatnikiem  b y ł  ów w ym ien io ny  P io tr  Thlza- 

wski. W r. J(H)0 ubierał' się brunatno po 2'/* zip.; eliodził też 
czerwono i zielono po 45  gr .  Cukier brał funtami, szafran lutem. 
Następnego roku bra ł 1 su k n a  ts i i fa ®  po 2 3  gr.. a zw ykłe  z ie lo n y  
i 4 łokc ie  uterfinu z ie lo n e g l  po 4S gr.: sam a pani synowi karazyi 

ozerwonej 8 łokci po 2fe gr. N a  pogrzeb .jakiś brali 2 funty  oliwy 
po 1 3  igr., m ałm a z y i  za 0  gr. P ła c i ł  potrosze złotem, lecz n igdy  
Bel razu.

W  r. 1 6 1 2  b ra ł  sukno droższe po 80 gr.. w d ługą  da ł  w a ­
nienkę ryjb w 1 7  złp., nie sp ieszy ł  J & j e d u a k  z oddaniem  reszty. 
P ią teg o  też w  y . » 1 7  za karazyg b ia łą  po 22 gr. zastaw ił  po­
chwę szablaną o srebrnych  brajcaraeh. ’ ) Mimo to kupiec rh'd 
ch cia ł  jeszcze zaufać- aż uczciwy P io tr  s ta ry  sługa, m usia ł zarę­
czyć za pana RwejŁo. '*

1-2 . _§.tanis4aw W ie log łow sk i  w r. 1 6 1 1  chodził w faleódyszu 
gran atow ym  i czerw onym  po 2 ta lary  łokieć, lecz nie wypłacał, ,  
dlatego T ym ow ski w ynurza swe żale pgid rokiem 1 6 2 0 :  Summ a

1) Hrajcary — rodzaj szlufek (kolusząkj metalowych, przymoco­
wanych do pochwy, przez które przeciągano rzemienie.
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długów 8 D złp. 21) gr .  Rh tego przeją łem  jego  dług- 24 żł.p. 1 2  g j  

u pana W alentego  n  olińskiego z fu-ybowa i wzią łem  d.o s iebie  
ła iicngpok.r ) w  którym  było  czerwonych złotych 2 0 J/2. W tym 
B)kn b y ły  czerwono złote- po gr. 1 0 0 . N a  przewodnią  niedziwll, 
na  żądanie pańskie  samego pana Stan. f i  ie log łow skiego, tlopla- 

ciłem mu tego łańcuszka i w yd a łem  mu łyżkę srebrną, za którą 
mi b y ł  winien o złp. Do t e jo  w szystk iego dodałem  mu 1 0  zip.

1 0  jg-r. I  kazał mi g j  (łańcuszek) przedar na swój le p szy lp o żytek . 
Pew n ię ,!  że nie inaczej^ bom  go prosił .  żebv m nie k w itow ał.  P o ­

w iedzia ł  tak przy je jm ości pani Jpdrzojowe.j W ie jog łow skie j  i ]irzy 
patini® BicnWickiej,  że mi go wolno przedać, jako sam będę 

chciał, chpeiaż i z moją szkodą, ho złoto nie węgiersk i^  było . 
T ak  powiedzi.ał z ło tn ik . .S tan is ław , syn  pana h rzy ,m o|j| , .1 amęsza, 
z łotnika - i i  'swym  towarzyszem  nie w S h ł  mi drożej brać od 3  złp. 
za czerwony złoty. jPam d 1 a- ytotrzemy swojej m uąiał l>rzvftffl dro­
żej, gd ym  ]Jo sukup' mnrłyjteehać. i darniom mu czekał fąików !l. 
Spraw ied liw iem  to w szystko napisał.

13 .  P io tr  z Z a w a d y  Zawadzki.  W r. 16 jfe  bierze karazye 

lazurową po 24 gr. i pgfetaw czerwonego kiru. W rok potem w i­
nien za czapkę dla żony 1 2  złp.. a za K rzysztofa  -Jordana winien 

40 złp. Vi r. ltilO kupuje patii po 1 V2 łokc ia  falendyszn czerwo­
n e g o  i b r u n a t n e j  po 2 f c  złp., zielonego 0 1/, łokcia  po l i i  gr. 

i cukru 2 funty, zastawia  pierścień. W r. 1 6 3 4  za i j f t  łokcia  
brsk lestn  czerwonego- po złotemu zastaw iła  łyżkę  srebrną do ty ­
godnia.

J a n  Zawadzki. W r. ' 1 6 1 7  panna jejmości w kopię i groszu 
( =  fil; jgjf.) za k ir  czerwony zastaw iła  > obrączko srebrną  o 26  
ogniw kach . Dobuiiła je s a w e  m ałm azyi pó łkw arty .  Jćg (S n c2ć  kupo­
w a ł  sukna tanie i długo m usia ł  się targow ać o połgroszn, bo 

weeszeie wyt.Kfgo^ał p© 1 3 ł / 2— 1 4 y 2 gr.  f i  r. ,1.618 zbfrrgował

1 1  łokci sukna ozjtrnego 'po 28 igr., czerwonegdr 7 po S*/* ZFP- 
i k ir  żółty. Z a sta w ił  portugal i śty. J a n a  g ło w ę  złoJrą, co ważjTo 
wraz 1) czerwonych złotych. r. 1 6 8 0  brał karazye i breklest 
po ó!j gr ..  więc znowu grosz w ytargow ał.

l) Ponieważ wtmłing zapisków kupca w r. 16 20  ,jet£n eBrw(mV 
złoty —  1 0 0  groszom, czyli Iffizlp. 1 0  gr.,  więc ów łańcuszek zloty 
przedstawiał wartość 68  złp. 1 0  g f .  ;
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N ie  może być  celem niniejszej p ra cy  w y p isy w a n ie  dalszych 

wszystkich i pojedynczych dfobnyeh  rachunków. W spo m nę więc 
tylko, ,ż&, oprócz wym ieńionyeli ,  którzy n .Jerzego Tym ow skiego  

kupowali różne towaięC a Czasem brali na  kredyt  ,albo zastawiali 
kosztowności swoje, należało jeszcze kilkunastu panów z pomiędzy 
szlachty sandeekiej ziemi, jako to : A d am  I ^ r j o w s k i  z K o b y la  — 
Adam  z Potoka  Potocki — Bartosz S ie ś i ich o w sk i z Klim ków ki —  

•tan Woj akowski alias L ise k  z W ojakow ej — K rzyszto f  Jo rd an  
2 M ordarki — K rz ysz to f  S tadnicki z W iatrow ie  — K rz ysz to f  M a- 

B k  z B ęd zieszyny  — Zygm unt Bphroijow ski z Ijosadowej — K a ­
spar Poniatow ski z Pongby, r z ą d ®  dóbr K la ry se k  w Sftirym <Są- 

czu — Mateusz K lo n ow sk i,  p o d rzę cz yx) klasztoru s t a r o s ą d e c k ie g o  — 
PrzeeMw. .Józef i M arc in  W • eszm eta n r a w o w o j  — ‘ S tan is ła w  
lllsżowski. urzędnik księdża opata sandeokiego w  Dąbrówce, który 
w r. 1 6JJ3 wzią ł  rozmaitego sukna za 10 6  złp. 1 8  gr. d lafppactwa 

Pre jnonstfatensów, czyli N orbert  auów w N o w y m  Są&zu.
Lecz  nie ty lko wojjec szłaolity. przy braku r f e t a t e c z i Ł ł  

z j e j  strony kredytu, ubezpieczał-się T ym ow sk i żądaniem zastawu, 
ale r A i l  to samo i wobec panów  w o jsko w ych . I  tak. g d y  w r. 

HnjO c h ę rąg ie w  husarska, pod wmdzą porucznika Radzikowskiego, 

zestala  w7 N o w y m  Sączu na leże zimowe, towarzysze tej chorą- 
I *  i. kupując u Tym ow sk iego  różne towary, a przedew ezw tkięm  
lnkna. w b ra k if jgo tó w k i brali na  kredyt, lub musieli dać zastaw, 

hhociaż w  husary i s łużyła  najboatrftsza szlachta, to przecjftż poka­
suje się, że środki je j p ieniężne b y ły  tak szczupłe a kredyt tak 
m ały , że Tym ow sk i niektórym  z w ym ien io n ych  panów7 chorągwi 

husarskiej „exercitus <Bavis ,arinaturae“ k red ytow ał  dopiero na 
s-l'owo s a n * * ,  pana porucznika Radzikow skiego  — „pow ierzy łem  
2 rozkazania pana p o r u c z J k l i “P a l b o  „pan porucznik k azał d a ć“ —  

a jeszcze bardziej c l iarakterystycznem  jest ,  że tenże w p ł a c a ł  na-  
" ;et sam za drugich kupcowi. Inni zaś wprost musieli dać zastaw7, 
fn k  n. p. A ndrzej Kitecki, b iorą? sukna za 70 złp. 1 8  gr., zas.ta- 
"pił pałasz  srebrem  o p r a w n y ; podobnie M ikoła j  P rus iusk i  za 3 7  
2'lp.. naloża.eych się .za sukno, da ł  w zastaw7 kozacką k rzyw a sza­
ble z srebrem  b ia ło m ; tak snino Spytek  Jo r d a n  za 20 łokci bre- 

klestu zielonego po tLz łp .  i p o jtaw  kiru żółtego za 1 3  złp.. za- 
stav ił szablę oprawna,.

D Podrządca, podstarości. n iż .® '  urzędnik w7 zastępstwie wTaści- 
Wftgo rządcy dóbr klasztornych.

2 1
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Sani pan porucznik kupując za większe kw oty sukna, konia, 

ołów. także nie od razu p ła c i ł  w szystko *£ótówką. lecz sp ła c a ł  

e w c i o w o .  P rzy  o a lU E z n e i i i  zaś obracliowaniu się z k M i n  
w  n iecnośc i swągo sługi,  uznawszy s.we długi za sJfEzne. *na  
alkierzu sam je  ,napisftł“ , a sp łac iw szy  później znaczną cześć długu, 
reazte obiecał dopiero z domu odesłać.

Z powyższych - zapisków widzimy, że gatunki sukna, które 

wówczas kupo-wą^a szlsiehta sandeeka  nu rozmaite ubiory, oraz 
B j p y  f iu B że , jak ie  w ym ien ia ją  źródła nasze, jyyły następu jące :

ł a j  a — czerwona łokieć po M  gr. do 1 złp. ŚO gr. — w r o ­
c ła w sk a  po 1 złp. IS  gr. — an gie lska  lazurowa po |  złp. —  
czarna ug| 1 złj). 1 5  gr .  —  ś ląska  po .'24 gr.

B r» e fc l  e s t  — eżarny łokieć po 2 złp. — c fc rw o n y  po 1 zip. 
do 2  złp. 1 0  g r .  — lazurowy po 2  złp. —  B a lo c z m ty  po złp-

3  -gr. —  zielony po 2  fcł.p. 4 gr.

F a l e n d y s z  ( fe in l io l l in d ią p h ) - b łękitny  l o d ^  po 1 złp.
4 gr. do i> złp. 10  gr. — bru natny  po 2 złp. 15  Jgy. do 3 złp.

ja gr. —  brunatny c iem ny po 1 złp. 20 (gr. — czarny po 2 (ś 2'r.
złp. 1 5  gr. i po % ta la ry  stare — J z e r w o n y  po 2 złp. 1 5  gr. 

do 5 złp. 1 2  'gr. — jasno  czerwom  po 1 złu. ,20 gr. — -«rana- 

towy po 2  złp. 15  gŁ, 'do 3 złp. 10 gr. — karm ażuro w y po 2  złp. 
20 gr. do ♦ILzłp. 10  gr. —  lazurowy po .2 złp. 15  gr. 6 złp. 
1 0  gr. — lazurowy w wełn ie  farbow an y  po «  złp. 2 0  gr. — 

obłoczysty  p W H k  J m  S I .  do 5 złp. 15  gr .  — różnobarw ny po 
2 złp. 15  gr. — zielony , po, 2 złp. 15  gr. do 5 złp. — zielono
papuży .no '9 ta la ry  turkusow e po 4 złp. 1 5  » r .  do 5 zip
1 0  gr. — ' wigniory, pp £  złp. 16  gr.

K a n a z y a  — b ia ła  jbkijsć po 1 4 —,23 g r ,  —  błękitna po 
1 złp. E l  gr. — e z e n w ń a  po] 14  — 3 $  B r .  i po 1 złp. 2 5  gr. — 
czepka jg i  1  złfi. 14  igr.  — lazurowa po 1 4 —“2 7  gu, i po &  zip.

9. gr. — lazurowa angie lska  po , 2 4 — 2 7  gr. — lazurowa ślą&ka 
po 23 B r .  do 1 złp. —  nieb ieska  po 1 złp. 1 2  gr. — zielona po 
52)2-2-4 gr. i po 1 złp. L.2 gr. — jasno zielona po 20 gr. do 1 złp. 

1 3  gr. —  zielona an gie lska  po 22  gr. do fl złp. 24 gr. —  żółta 
po 2 0  gir. — m oraw ska  postaw po 1 4 — 1 0  złp. — żmigrodzka 
postaw po 1 4  złp.

K i r  —  bia ły  Sbkiec po 8 — 1 5 gr. — błęk itn y  postaw po 

7 złp. — brzaski jk> 1 0  gr ,  — " z a r n y  po 8  gr..  igfetaw p o " — 18 
złp. 15  gr. — czarny trżyzyg low y po ,10 gr. —  czarny żałobny, 
czerwony, lazurowy i żółty po S — 1(3 “gr. —  k ło d r  przedni po­

s t a w  po J 5  zip.
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P  ale-i a k  — b łę k itn y  łokieć, po 2  zip. 1 5  gr. do 3 zip. 
1 5  gr. — czarny po -2 zip. 1 8  gr. do 3 z-1'p. 8  gr. — czerwony

po 2 zip. 2 2  gr. — obłoczysty  po 2  zip. 2 0  gr. — zielony po
2 zip. 25  gr. —  klocki po 1 2  gr.

S u k n a  m o r a w s k i e  — białe  1'okieć po 1 2 — 28 gr. i 1  
7-]p. — b e rn a d yń sk ie  po 1 3  gr .  — błękitne po 1 4 — 1 5  gr .  i 1 zip. 
2 t) gr. —  czarne po 1.2 gr .  —  czarne przednie po 1 6 — 1 8  gr . — 

czerwone po 12  gr .  do 1 zip. 5 gr. — lazurowe po 3 z-1'p. —
papuże po 22  gr. —  szare po 1 2 — 1 3  gr. — zielono po 1 4  g r . —

mnisze po 14  gr.
S u k n a  r ó ż n e  —  ieińskie, czarne — m eszyńskie  po 1  zip. 

•5 gr. — m eszyńskie  nakrapione po 2  zip. 3 gr. — klockie czer­
wono po 12  gr. —  witte inbersk ie  czerwono po 40 gr. — czeskie 

zielone po 14  g r  —  bieckie b ia łe  po 1 5  gr. — ołomnnieckie.

T ' t e r f i n  — czarny łokieć po 1 zip. 18  gr.  — zie lony po 
1 zip. 14  s t .  do 1 złp. 2 2  s t .  — ciemno zielony po 1 zip. 
14  gr.

Z w ym ien ionych  gatunków najw ięcej b y ły  poszukiwano su­
kna zagraniczne, falendysz. k arazya  i sukna m o ra w sk ie ;  inne zaś 
już podrzędniejszą o d o ry  w ały  rolę. Tak więc osia- stałą , około 
której ob ra ca ły  się. w szystk ie  b o rgow ania  i zastawy, b y ły  praw ie  

zawsze i w y łączn ic  sukna. -Jakie to zaś kosztowności zastawiano 

za nie. uwidoczni nam bliżej t reśc iw y  rejestr.
1 .  Z pomiędzy m onet: rozmaite ta la ry  — czerwone z ło te . 1! 

czyli zw yk le  dukaty — portugały .  czyli w ie lk ie  dukaty, ważące 
po 5. 10 ,  a naw et 20 dukatów. Te ostatnio b y w a ły  rzadsze i da­
wano je  nieraz w nagrodę za niepospolite zasługi.

2. Z pomiędzy zbro i:  szable, pałasze w srebro oprawne, 
a  nawet same pochw y szablane o srebrnych  brajcarach —  mu­

szkiety. k arab in y  i czekany. Do tego rycerskiego rynsztunku mo- 
żnaby dodać jeszcze je d en  n ie z w y k ły  okaz. P rzec ław  z M a rc in k o ­
wic  M arc inkow sk i,  zam awiając  u T ym ow skiego  1 0 . marca 1 0 1 1  r. 
sukna za 70 z-lp.. dal w  zastaw sztukę złota wagi 2 6  czerw, zło­
tych. Po św. J a n ie  Phrzcieieln  tegoż roku przybiegł s łnga  pański

1 ) Tak n. p. Adam Wielogłowski w r. 1 6 1 8  za sukna zastawił 
J 5  czerw. zlot. — Przecław Marcinkowski w r. 10'2f) za postaw su­
kna zastawił 1 5  czerw. zlot. — AY tymże roku Jan Wiernek, potlsta- 
rości luhowelski. pożycza 60 złp., a daje w zastaw czerwone złote
i talary. ' #
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do kupua^ odebrał owa sztuko złota, *  wzainian złożył „B g^ b n ie 1) 

k o ń s k i f io p ra w n e * .  które p rz lc ie  inusj,ąJ'o miąć n ie m ałą  wartość , 
skoro kupiec zgodzi,iBJę  chętnie na te zamianę.

3. Z 'S m i e d z y  naczyń stołowy c-h : czarki srebrne, n ie k ie d y  
z herbem  — czarki f S v o i « ,  z których je d n a  wcitodzdła w d r u g ą — 
łyżki i widelce sre^|rnv, łyżki kozackie, łyżki z herbem  - kone- 
we.ezki srebrne p o z Ł e is te ,  z wieczkiem  na 'łańcuszku — garnuszki 

K ‘cbm §f z p okryw eszką  w yz łęcan ą  — kubki srebrne pozłociste, 
n iek iedy  także z wierzchem  — miednice .srebrne, pózłacapę — 
roztruehany-, czyli kubki w ielk ie  z wieczkiem zlcrciąte/n — srebro 
łam aną, czyli różne drobiazgi uszkodzone, a jednak w a r to ś c io w e — 
wrtWtcie c y n o ^ j^ H le rz e ,  miski, półm iski i n a lew ki,  czyli dzba­

nuszki.
4. Z pomiędzy ozdób slużeło|rę,h diśfBbroju: różne łań cu ch y  

złote —  rnąnele, czyli bransolety  złote — noszenie z dyamentaini, 
czyli kosztowne naszyjnik ’ ; —  obręcze, obrączki srebrne, ożyli 

p asy  b ia ło g łow sk ie  o różnych og iow acb  i B t k a c l i .  złociste, p an ­
cerzowe i bia łe  litw erkow e — paski srebrne tnfflkie pozłociste, 
o różnych ogn iw ach  i sztuczkach — p asy  lltemieline z cętkami, 

gzyli b laszkam i w ypnkłeini .  i zamklami srebrnym i — zwilefet-zyli 

w is iory  — p ie H c ie a ie  złote, z dyam&fitem. rnbinkie.m. turkusem, 
szafirem i |ż;rbim kam ieniem  — sygn e ty  złolje. n iek iedy z herbem  —  

jsunkle srebrno do pasa  — złoto do ntiszenia piórek (przy kape­
luszach pań). — Z pomiędzy dowockoualiów iigurę.je ra z . je d e n :  

Ł w .  J a n a  ja ło w a  złota, ważąca U czerwonych tło t y c h * .
N io kfcre  z o w # h  przednnotniw. srebrnych  i z łotych, s ię g a ły  

n ie z a w ^ ln j& c ż a s ó w  Z yg m u u ta  I. i Z yg m u n ta  Augusta, sko ro  już 
podówczasp ( 1 6 0 7 — Ib Sjh  nazywano W  starym i lub staroświeckim i. 
Bądź co bądź. i 0 1 ustawiczne botgowanio towarów i zastaw ianie  
zą .nie rózmaitych kosztowności, zna,mioanj&< w ybornie  wiek i du­
cha  czasu. Z podobnymi zapiskami trudno się spotkać naw et 

w Paniiętnikach z X V  J n  w i e k u : Sta n is ła w a  Oswieciina, J a n a  Po- 
czohuta, M ik o ła ja  J e m io ło w s k ie H  i J im a  Paska .  Z tego powodu 
dyaryusz Je rz eg o  T y m o w s k j lg o .  typowego kupca polskiego, .jest 
n iezm iernie  c iekaw ym  i dennym dokumentem do pozńnuiia, życ ia  
domowego p ł a c h t y  sandeokię.j. w epoce panow ania  Zygm unta  111.,

11 O g łów , ogłowin,, o g łó w k a  —  ghtunuk u z d y  ma c a łą  g ł o w ę  
k ońską ;  k a m ie n ia m i  w y sa d z a n e j .
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R O Z D Z I A Ł  IV .

Stosunek szlachty do mieszczaństwa.

Szlachta  nlćchętnem  okiem s p o g la ją ł a  na wzrasta jące  b o ga­

c tw a miast, na ich przyw ile je  i w arow nośe. d latego też na se j­
mach koronnych, zwłaszcza- w la^aęłj 15 38 .  1 5 4 3  i 1550 ,  zniewo­
li ła  ezeFffifSi skargam i Zygm unta  I. i Zygm unta  A u gu st iń j lo  znie­

sienia eephów rzem ieślniczych po miastach, prócz rządów i o b w p -  

dow koś/delny^h, ponieważ ubliżają i szkodra wolności szlacheckiej 
i z ie m sk ie j .3) tPomimo tych wszystkich zabiegów i u c h w a l  sejm o­

wych. is tn ia ły  dalej b ractw a rzemieślnicze, b.o b y ły  n a  czasie, 
a królowie z dvn.as.tyi W B r  $tawali w obronie instytncyi ce­

chowej. której zakres działalności ścieśnić  usiłowano'. J a k o  w a ro ­
wnie  kraju, okazały się unasta koniecznemi, a za obrono i na 
utrzym ań,e ich trudno było  mieszczanom odmówić nagrody. Z y ­
gm unt I I I  ^szczególnie. sprzyjając żywiołowi niemieckiemu, sprzy­

j a ł  i cechom, jako instytncyi niem ieckie j,  która rzeczywiście  za­
s łu g iw a ła  na uw zg lęd n ien ie :  bo dopóki in s ty tu c je  miejskie  wzo­

r o w a ł y  się w edług m odły  zachodniej. z N i e m i l i  pochodzącej, 

dopóty w zrasta ła  ich >siła, a z ni a i rozwój cvw ii iz a cv jn v  miast. 
Za jego przykładom  poszli synow ie  i n astępcy  jego :  W ła d y s ła w  
TA, i •Tan Kazimie-iz i można rzeif iż za Wazpw bractw a rze­
mieślnicze z akw it ły  w ęfttym sv yin. może nieco dziwacznym, łącz 
ów czesnym ustroju.

S z p c h ta ,  nie uzyskaw,szy zgnębienia  miast, a puzedewszy- 
stkiern nie m o g ą c jp b e jsć  sig bez nich, za,c'ho\yała sobie przecie 
choć pozór panow ania  nad niemi w ustanawianiu  m iary , w agi 

i ceny towarów. Podwojewodzy. lub w jegę,,, zastępstwie podsta- 

rośei. ustanawbił corocznie c a i y  żywności i robót rzemieślniczych, 
w az z Minyiiii nrzę-dnikaTni grodzkimi, którzy nie mieli o nich 
dokładnego wyobrażenia  — sama zaś szlachta u ch w ala ła  na sej- 
maidi 16,13. 16 2 0  i 16 2 0  r. p raw a i k ary  na zbytek mieszczan 
„ lex  suinpt.ua i a “ . u żyw ających  szat i podszeyyek jed w abnych , ko­
sztownych tfuŁer. oraz^safranowyeh butów. *)

3) Ivs. Januszow ski: Statuta. prawa.I konstytueye koronne. K ra­
ków 160(). druk gocki in fol. str. ® 8 — 280.

21 Yolum. Ijgg. T. III .  p. 89, 180, 39 7 .
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Podobne praw a nie  p ^ n z y f t id t o  Sie do utrzym ania zgody 
pomiędzy szlachtą i mieszczaństwem. M iasta z&»\\strętein p atrzy ły  

na szlachtę, zazdroszczącą im owocu pracy  i p rzem ysłu , a dążącą 
do podbicia  m iast wolnych w poddaństwo s w o j i . Szlachta  zaś za 

abronę kra ju  i dzielność, jak a  okazyw ała  w bezustannych praw ie  
wojnach, żądając nagród i uznania od całego narodu, w y m a g a ła  
wyłącznej wolności i w y łą c zn y ch  swobód dla siebie, i nie m Ł l a  
się  o lw oie  z widokiem zamożnych i s tro jnych, a nie rycersk ich  
miiWt. Zazdrość ta  s z M a t y  wobec m iast b y ła  powszechną podów- 
czas w Europie,,- bo. wszędzie' oparta na zbbopólnvch, w y ląęzn ych  
interesach. 'Mieszczanie, ponosząc coraz większe ciężary, opłacając 

wzm agające  się pobory i staeye żołnierskie, gdzię tylko m ogli, 
odbijali na szlachcie, to w sklepie, rzemiośle, azy w go spo­

dzie. Szlachta  zaś nie im ała  ochoty płacić  więcej i z n i ż a B  ceny, 
w ięc  kupcy i rzem ieślnw y  dostarczali podlejszych towarów i w y ­

r o b ó w ; stąd h a łasy  i s k a rg i !  1 w tein w łaśn ie  upatrujem y p ie r ­
wszy ,  charak terystyczn y  rys ,  u jem nego stosunku szlachty do mie­
szczaństwa.

"Ujemnie również w p ły w a l i  starostowie grodowi na utrzy­
m a n y !  bratnie j zgody pomiędzy szlachtą a mieszczaństwem. Sinno- 
w olnem  postępowaniem  uchw ycil i  w  swe ręce kontrolę nad ca łym  

zarządem w ew nętrznym  mia^t* a przedewszystkiem  nad radą. miej- 

śką, przez co poddali j ą  w bezpośrednią od siebie  zależność i zni­
szczyli dawną je j samodzielności N a  to ścieśnienie p rzyw ile jó w  
swoich, nie mogli m ie s z c z ą # ®  obojętnem spoglądać okiem. W sku- 
tek sk a rg  pospólstwa N ow ego ■■Sącza, orzekli zesłani kom isarze 
krółewfsćy w r. .154-3, nżeJjl starosta grod ow y n ie -m ie sza ł  się  do 

ju rysdykcyi i sądow nictw a m iejskiegp . ale p i ln ow ał sw ych  sądów 
grodzkich starościńskich . Mim o to jed n ak  podobne skargi powtó,- 
r z y ł y s i ę  j c B c z e  nie jednokrotn ie  w X V I .  i XV I I .  wieku.

A le  pom ija jąc  te ujemne ry s y  obyczajowe, znajdujem y prze­

cie wiele  inn ych  dodatnich stron, które znam ionują przyiazjiy  
stosunek pom iędzy szlachtą a nueszczaństwmm.

•Szlachta  grodzka i okoliczna im iajrnnie j nie usuw ała  się od 

m ieszczaństwa N ow ego Sącza, lecz nwszem  utrzym yw ała  z niem  
stofflnki towarzyskie, naw et n H kied y  przyjazne. Stąd to nierzadkie 
zdarzały się  w ypadjd, że mieszczanie sandeccy  żenili się, z sz la­
chciankam i, ja k  n. p. kupiec W alen ty  V .-dowieź z K atarzyną , 
córką szlachetnego J a n a  0&zow?sk ie g g ;  albo inn y  mieszczanin, 
S ta n is ła w  Z aw istow sk i,  z K o n s ta n c ją  W ie log łow ską, której zapisał  
n a , kam ienicy  Smoczowuskiej oprawy, czyli wia-na I.Otfflj złp. (Jcl-
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wrotnie znowu córki m ajętnych  mieszczan w ch od ziły  nieraz w zwią­

zki maJżailskre ze szlachtą, jużto cffloliezim jużto w mieście osiadłą. 
1  tak -Anna, córka kupca N ik o ła ja  P e łk i ,  poślubiła  szlachetnego 
■fana ( j p ^ y K s k i e g o ,  a przy podziale  m ajątku rodzicielskiego 
( 1 6 1 4  r.) otrzym ała  w ieś  K lim ków ko niedaleko S.ą^za, oszacowaną 
na 3.000 złp. S z lach etn y  Ju l iu sz  D elpacy  „D el P a c e k  syn J u ­

liusza ra jcy  krakow skiego  ( j  1G08). ożeniony b y l  1 6 1 8  r. z M a ­
gdaleną, córką S ta n is ła w a  i J i ^ w i g i  Fratrow iczów , w łaścic ie li  
tnzecli p rzejlm iejskicm  fo lw arków  *) Podobnie także Wojciech Bo- 
gdalow irz . którego ojfiijec S tan is ław , podupadły  szlachcic, p rzy ją ł  
niedawno prawó m iejskie  i b y ł  poważanym  ław nik iem  „nobilis  

civis et scabinus sandeecjnfeis": a on sam urzedowłal w  kaneelary i  
grodzkiej „y icenotarius cajftri san d ecen sis " ,  p o ją ł  za żonę bogatą 

in i e s z c z a n p S f f i l g N ,  wdowę po kupcu, Sgbastyan ie  Piotrkowiczu 

( f  16 oT). M ow y Sącz ł f c y ł y  z K rakow em  od dawien dawna śc i­
słe stosunki handlowe, to 1 też i mieszczanki Ifcngectie w ychodziły  
za mąż do K rako w a za obywateli tam tejszych. Tak  u. p. Urszula, 

Stfrijka Rmożnrafeni kupca, f c a t y s t y  ®a n d o lf ie g p ,  b y ła  żoną ltene- 

s ago. miąszcząnina krakow skiego w X V I .  wieku. A  wiadomo 
skądinąd, że m ieszczanie krakow scy ,  zrównani byli pod pew nym i 
W'zgUdami ze szlaefiRą i w niczem je j  w H  u stę p o w a l i .2) Stąd to 
urosło owo znane a d Jg iu i n : „Oivis cracprieusis .  est par n o b i l i “ .

N a  w eselach  panów’ ra jców  i ich c ó ® k  b y w a ła  nieraz szla­
chta i duchowieństwo. dla których im ieniem  miasta stawiano po 
B— 1 8 g a rn cy  doborowego wi n a ;  przy w y c h y la n it  tak zw aim d i 

„p e łn y ch " ,  t. j .  dzisje jsźych toastów7, w yg ła sz an o  m ow y na caeść 
państw a m łodych  oraz czcigodnych gości. ' l a k  na wesału acftki 
burmistrza, ” J ę d rz e ja  A d am ow icza  było  bardzo dużo szla­
chty, ja k  ks. p u  Jo rd an ,  opat Norbertnnów slindeckich i Seba-  
styan G ładysz  z S zym barku : J a n  K ryn ick i,  dzierżawca dóbr gpiej- 
- kich w7 Paszynie , i wielu innych, a panowie ra jcy  wystaw ili  przy 
tej sposobności 31^ ga rn cy  wina. — P o d a m t e  przy p ow tórnych  
zaśluinuacS Je rz eg o  Tym ow sk iego  ( J f i JU j  z K rys tyn ą ,  drugą córką 
wym ienionego Jędrzeja-Adamowm-za. pan Ja k ó b  C h w alib ó g  z Kopy, 
dotrzymując s łow a  Tym ow skiem u, k iedy go pocieszał po zgjlnie 
jego  pierwszej żony, zaszczyc ił ,R od y  sw*ą fficcuo sc fą  i n a w e t  ka­

ta l) jAct. Consul Sandec. T. 35 ,  p. 849, 3 5 J,  5(17.
- | )  Zrn. Bocznik Krakowski T. V I I .  19 9 .  Kraków 19 0 4 .  — r o r .  

także Otswald Balzer: Państwo p-0l. w7 X IV . i XVI. 'w7. Kwartał. Tiist.
z r. 19 0 7 ,  str. 8 6 8 — 269.
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zał dać 3  aclitele  piwa. —  Kównigż,. k iedy  rajca. Y latyasz  Pleszyr- 

lcowińz. w y d a w a ł  sw ą córko M agd alen ę  za -Jerzego Frączkowieza 
, ( 1 6 3 # .  na  w esele  tein b y ł  obecnym  powszechnie łub iany  i p ow a­
żany pan starosta grodow y, Jarzy**Stano. przyezem ze strony mią- 

.sta dano 1 0  S S m v  starego wina.

Podobnie* postępowali starostowie  grodowi. N a  w e fe l f jh w y c h  
■córek zapraszali ra jców, ci zaS, odwzajem niając  ś'ię za tą. c z a t o ­

w a li  hojnie w  imienin miasto w ęselnycli sośc i.  I  t i k  w r. lhSjjfT 
„przy rękowinacli jejfiiośbi p anm  Zplri L u io m irsk ie j ,  starośoianki 

sandeelciej. która sw a  w  stan świ ty małżęńsKi za jegom ościa  

pana K rzysztofa  Korowskiego, g raty  fikując jegom ości panu staro­

ście. S ebastyanow i I ubomirskiemn, daliśmy* beczkę w ina za-60 zip 
ryb  i w yz iny  za 5 z ip . 1' — ] h a n  i oj znów 1668 r. r gra3Svfiknjąc 
jegom ości panu .Jerzemu S iano, staroście sandeckiem u, gd y  w y d a ­
w a ł  córkę swoją, w stan św. m ałżeński za jegom ościa  pana / y  
gmnntii Palczowskiego, ‘ d a liśm y beczkę w i iw  za Ś | S z lp . “ — Tak  
samo w  r. 1 0 3 4  „za befczkę wina 80 złp., graty fiku jąc  jegoiuośpi 
panu staroście, Jerzem u Stano. jH y  wydaw ,.ł w yćh ow anicę  sw oją  
w stan św. mąłżeriski.  do któregcpaktn jegom ość nas zaprosić 
ra c z y ł" .

Każde: B K i e s i ą g i ^  zw ycięstw a  nad w rogam i ojczyzny, witano 

w  N ow ym  Sączu z n-iifąłychana radością, wśród w ystrzałów  arm a­
tnich. przy odgłosie  trąb i kotłów, przy|zetn nie- obeszło się lirz 
w ydatków  na koszt miasta. Tak  n. p. w r. 1629 . po najśw ietn ie j-  
§zem zw ycięstw ie  S ta n is ła w a  Koniejcpolskiegp. hęłinana polnego 
koronnego, nad Gustaw em  A d olfem  pod Trzcianną -27. c z e r w * ,  
zanotował bunniś&rz, TęninŚz P yt liko w i oz: ..Puszkarzom za. odpra­
w ienie tryum fu po zw ycięstw a otrzymaniu nad Gustawem , duło 
się 14  gr.: panu Walentemu Koreeiiiowskiem n. który przy tymże 
tryumfie m grlstrował i regimentowa!' pospólstwo, także i .bąbeni- 

śc-ie kontentacyi 9 g r . “

K ażd y  wreszcie  szczęśliwy wjazd nowego grodowego^ ^ a ro s ty .  

lub ieffo pdwrót z obozu, obchodzono wśród w m o łych  biesiad. 
I  tak w r. 1 6 1 1 .  k iedy S ta n is ław  Lubomirski, starosta grodowy, 
pow rócił  do domu z w o jny  m oskiewskiej,  gdzie pod Sm oleńskiem  

i M oskwą potykał '  l k  z wrogami na częJfi w f f in e j  ch orągw i h u­
sarskiej ze 20(1  kcm f złożońęj. 1i darowano mu na przywitanie be-

’ j  N-aru#zewiez: Żywot K a r o ®  Chodkiewicza. T. ł. 247 . T. I!. 3.
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czke wina zą ftfl zip. — Z powdjln p rzybyc ia  nowego starosty  
g rod ow ego w  r. l.f>87 zaugtowano w ksjodze w yd a tk ó w : ,,.\a
przyw itan ie  jegom ości pana Je r z a g s i  Stano, daliśm y pro honorarjo 

pnjbeczki w in a  za 1 13* z l j f  “ A  k iedy tenże s t a r o K  w r. 'lfioj-. 
wskutek poddania .się M oskali i uk ładów  z nimi pokpjow \łch zu- 

wartyali w  Polanow ie , powjrócił z obozu, ofiarowałp mu nidfelB 
lieczke w ina za PO zip.

Pp ustąpieniu Je rz e g o  S ta n y  w r. j 6 ? 7 ,  objął' starostwo gif>- 
dowe Je r z y  J ju b o in i r s k i . 1) Z w ie lką  okazałgscią  witało g f  miasto, 

bu idy w je ż d ż n j jp ®  tSągza wra-z z ojcem sw ym  S tan is ław em , w o je ­

wodą, m s k n m  IT krakowskie j bram y na rozkaz rajców, w ystaw iono 
ogrom ny kolos, czyli słup, przyozdobiony odpowiednio i |  uroczy­

stości. za (jo cieśle  dostali 36  g r .  Szychtarz 2) miejski regimefttol 

wał cechami i dostał w id a  kgarwm  za 3 I ł p . ,  pounWmiey zaś jogo 
gorzałki za 1 złp. 6 gr .  P isarz  miojgki za p iO f t o w e  do Iipei pjitia 

■starosty wziął §«ż garn iec  doskonal'argo wi na  z a z ł p .  18  gr. Za 

starosty  zjechało wiele  s z la c h ty  i chorągiew" dragonii w ojew ody 
ruskiego, ojca starosty. N ie  mogąc się zm ielcie  jedną bramą, 
chcieli  w jeżd żaj drugiem u że zaś b y ły  zamknięte, nie- m yśląc 

wiele, poodbijali kłódki i w jechali  sobie wśród huku doboszpw. 

wrzasku trębaczów i szyposzow m iejskich . dm ących w długie 
trąby na  wjazd panaPfątarosty.

C harakterystycznym  zwłaszcza b y ł  wjazd staroąty 6 . paździer­
n ika j 646 r. Burm istrz. Ja k ó b  .Poław iński.  i ra jcy  sanijec^y n a­
radziwszy Się pospołu, czynili przygotow ania  do n a le ^ y le g S ' przy­
ję c ia  nowogb pana afcarosty, K oirętantego Lubom irskiego , syna  
Stan is ław a , wojewody k ra k o w s k ie g o  L m ia r o w ie 3) ode-brali rozkaz 
w ystaw ien ia  tryum falneg#  łnkn przed krakow ską  bramą, a s ł a w e ­

tn y  .F loryan  Benedyktów icz, wielce zasłużoW  i s ł y n i l j  malarz, 
odebrał polecenie odiimlo\vania tab licy  tryum falnej i- .6 herbów 
za co w y p łac i ł  mu imrmistrz 20 złp. B ram ę .zaś tryum falną  s ta ­

w iane  pod okiem p ana  lunara, W aw rzy i ff l .  S ław iń sk iego , który

r ) Było to niezawodnie 1 w maju, gdyż 10 .  kwietnia 16 67  figu­
ruje jeszezl starostą Jerzy  z NScotańca Stano; 22 maja jiiż Jr rzy  
z Wiśnicza Lubonni'ski.

B  Od nietn. Sebaft, w y r a b i a  łoża, czyli osady do broni palnej, 
tak rocznej jak i wałowej, i "wszelką przynależność jlo niej-.

3) Od niem. Lohnhlrr, gospodarze miejsey, daglądali wszelkich 
robót publicznych. mianowicie naprawy murów warownych, bram 
i lmszi miejskich, wodociągów, mostów-, bruków itp.
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podał’ rą jestr  w ydatków  1 7  złp. ‘30 gr. S k ład ką  dobrowolną ze­
brano po m ieście  1 0  złp., reszto dodał burmistrz i i  aerario.

Służba  miejska, tak radziecka jako i wójtowska, już znacznie 
przechodziła  m undury swoje, trudno ją  w iec -było przedstawić 

pańskiemu oku w takieńi zaniedbaniu. A  zatem nabrano na świeżą 

barwę sukna m orawskiego i kiru, i razem z robotą k raw iecką  
zapłacono 20 złp. 24 gr. B y ł a  w iec bram a tryum falna  i czeladź 
y r z y  strój on a;  b y ł  i pan pisarz miejski przygotowaftócŁ u r o c z y ła  
mową p ow ita ln ą ;  ducnowieristwo zaś świeckie i zakonne ze świę- 

jponą wodą i b ło gos ław ień stw em  było w  pogotowiu.

K s .  J a n  S y g a ń s k i  T .  .1.

(Ciąg dalszy nastąpił.



\
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MATERYAŁY
do historyi polskiej X I X .  w ieku.

D ziałalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
clo pokoju Paryskiego .

(Gąs; dTl]s/,y).

10. c.scnrru 1814.

Odebrałem rap ort od p. P u ław skiego  z <S. czerwca z Tulćzy, 

który tn załączam. M am  nadzieją, «e ten agent sio uda i dobrze 
l o  można bodzie pokierować — co eż esynię. P. Rsujyszewiez 
odjedlial’ 1 0 . b. ui. w prost do f f l j c z y  na mieszkanie, — z nim  
um ówiłem  sio tak : P. Badyftzcw icz  bodzie prowadzi! handel zbo­
żem, woskiem  i innem i osobneini rzeespfmi. intjgącemi się zbywać 
na Niżu. jako to :  żelastwa, broń, p e rk a le ’ i t. d. Przy jm uje  za 
im iennego "wspólnika .Alnnet-beju i .obiecuj,e przyjąć  za imiennych 
kom isantów dwócli ludzi przezomnie w y d a n y c h  — sw oją  liriną 

będziH icli zas łan ia ł  przed w ładzam i m iejscowem i. a naw ęt bodzie 
nam pom agał w  rzecząeh. które bedziemy żądali od ni ega, to jest  

w7 naszych robotach. P .  Tom asz Itadyszowięz je s t  cz łowiek p ew ni > 
Czynny i obrotny, jednak o istocie naszej roboty nie wi,e i  w ie ­
dzieć nie będzie, u i e ś y l k o ,  że je s te śm y  wrogam i .Moskwy, której
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i ou nie lubi. z eałmn zaufaniem nam się px>" ierza. a w rzeczy 
politycznej żadnego powierzenia się Hi nas  nie żąda. J a  z mojej 

R f t l y  cjąowhizałem się. że B fc m e d - B e j  równie  ja k  i*dw aj inni 
agenci będą czynniej pom agali p. Radyszewiczowi w jego  handlu. 

Sso bynajm niej służbie nie przeszkadza, owszem pom pgf.  gdyż daja 
zręczność przebiegania  kraju i prowadżgnia roboty pjlez obudzenia 

podejrzenia1. Tu \ \ w a ro g rp d z ie  obowiązalem  się sggtn iać  komisu 
p. RadyszowiCza i ile będę. m ógł i u m i a ł ; kondycyofialnie  takoż 
bez żadnego koniecznego. zobowiązania się przyrzekłem  iż będę 
p isa ł  do pram -yi i A ngli i ,  żeby go z czasem p r z e s t a w i ć  ma ko- 

m i& o n e m  domów potrzebujących tow arów  z Niżu i Dobrudź,•- 

jak o  to :  zbpża, wosku. ,§kór, kości i t. d. Zgoła  b$e mu pośredni­
kiem w jego  handlu mojeini posljigaini, '/*do .żadnych datków pie­
niężnych ani udziału w handlu nie zobowiązałem  się. A gen c i  będą 

mieli mieszkanie i żywiiość w domu p. jUąjiyszewicza. będą. mu 
za ono bouitikowali żołd allio mftgą dostań łod  p. Rad. za d.obre- 
usługi. co będzie ich korzyścią. P. Rad. za przyjazdem swoim 

Bbjeęlzje z A elim at-bejem . czy nie  można usadowić się w R o sso ­
w ie ,  M atczyn ie  lub Kustendży, a w ola łby  ja k  w T n lc z y :  jednak 
je śn  inaczej nie można, to muszę przystać i na Tulczo. Za  moim 
przyjazdem na Niż ureguluję Jg rzecz, zrobię iftojE u in ow 3 między 

A c h m e i-b ą je m  a p. ,4 'adysz., lazujacą p l in  kornisyone.rski. to 
d la .  F r a n c y  i a szczególniej i tu dla oka. T vm  sposóbem będziemy 
m ieli  nasz dom; nasze przytulisko na Niżu. tę. eó, od daw na ży­

czyłem. —  usadow im y się  dobrze na Niżu. Koreijpondericye pe­
wną m am y zapewnioną — póki statki chodzą — a zimową porą 
w ynajd ziem y inną.

J a  odbieram lis'ty pod adresom p. S l a r a r y .  przez kapitanów 
statków. S ło w ia n  nam chętnych, choć o niczem iiie wiedząc&ph. 
Na. N iz  pisuję albo przez konsula francuskiego w W a r s z a w k i  

p. d '0 1 ive. za pośrednictwem  p. A leon, albo pod adresieffli p. Mar- 
ropolo, agenta statków w Tul czy —  n a w | t  w czasu-  zimę zostaje' 
nam droga W a rn y ,  dokjyl żSgł*-we, statki c iH a ^ rh o d z ą .  P ro s i łb ym  
władzy  jak  najusiln ie j,  liy r/,ajęła się, ja k  najprędzej zawiązaniem  
Stosunków tego domu koinisYOlierskiego z A n g l i * .  to jest., żeby 

przygotować dla tego stosunku, aby go przyj||o . j a k  przyjdzie  
umowa zawi-ązuiąca dom. P. Rad. w ie lk ich  p ien iędzy niema, s ą ­
dzę. że w ięcej nad sio tys. p. t. nie może włożyć w handel — 
a p  je s t  to człowiek uczciwy, któremu można zawierzyć — z to- 

w7arami w konie i z pieniędzmi na  konie. G d yby  ten dom wzrósł,  
b y ła b y  to nasza w łasność  polityczna —  przez niego m oglibyśm y
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usypiać władze miej,seo,\ve i do niego s p r o w ą " a ć  broń i inne p o t r l l -  
bne 11h.n1 rządzy — d a . i ie g o  z czasem i więptjjj. ągfintów takoż koj&ie- 
cziM-li do rozpoczęcia przybrać  można —  ton dom by łby  takoż pozo­
rem dla emisaryuszów ja d ąc ych  do B esa ra b ii  i M o łd a w y  za skupjteiu 

prodpktow. Proszą  takoż w ład zy  o w m S f fe e ły p  ze dwóch agentów7 na 
Niż - i trzymanie onycli w p o g l f l w i u  do w ys ła n ia ,  szczegó ln ie j  

jednego, który mi się zdaje, niąodbicie  i wkrótcfr będzie potrze­
bny do w y s ła n ia  tam. Oprócz tego w M onasterze (Jzerńeów usa­
dowimy się tak. jak iem  to p isa ł  jtiż dawniej.  Zdaje  się. że uga- 1 
dowienie sie na Nizie mafny już w ręce. T ylko  b łagam  władzy  

o wspieranie  tej rzeszy —  k f z a l w z  Tataram i wedłufc mego m nie­
mania są dostateczną s iłą  do sprow okow ania  powstania  w 'Po l­
sce i do wsparcia^&jo silnie, i skutecznie — gd yb y  naw et em isa- 
ryuszostwa ztamki.d iue udały się. W arta  Łady ta rzecz, żeby ją  
popierać, o p a trz n o ść  nam d f iw jB ita ,  że mimo tylu przeszkód, ty lu 

trudności utrzynia liś ir i j  się. na t |m  ważnym  punkcie dla polityki 
\ - e ia  Pana — i m am y wieTTej ja k  dawniej nadziei i możności 

'działania  z niego w f f Jp rw ie  i skutecznie. B .  P u ław sk iem u  .dałem 
ja k  najszczególnie jszy  przepis co Ido jego  postępowania  za p o łą ­

czeniem się z p. Iiad. W edług tego przepisu mają,^ się  prezento­

wać: I lassan -be jow i obydw a uazem. jako zawiązujący dom. nie 
m ówiąc nic o mnie. J a k  tylko odbiorę pieniądze, m yślę  znraz 

w yjech ać  na Niż. je ś l i  p. Żukowski przyjedzie przed moim w y ja ­
zdem. to ^ b a w i łb y m  tam z p arę  miesięcy jeś l i  n i *  będę m usiał  
powrócię prędzej, zaraz po uregulowaniu  rzeczy. J e ś l i  nic Pio 

będzie ważnego pirzed zimą, co je ś l i  X -c ia  Pana  wola  będzie taka. 

abym  tu pozostawał, ch c ia łb ym  przepędzić zimę na Ni/n i posu­
nąć rzecz tak. jak  potrzeba —  w  takim razie i n E ż y ,  żeby tu 
w Cnręgroylzie b y ł  kto tak n. p. ja k  doktor Drozdowski. już jeśli  
nie dla czego innego, to dlatego, aby  mu można powierzyć, ko- 
respomleneye. Teraz za moim odjazdem spełni to mój S r a g & S n ,  

który j<=p i w f f t n y  i roztropny i rozum iejący rzecz.

26. czerwca l'S4d, Onragród.

B d  P u ław sk iego  odebrałem  dwa listy, które tu z a ł a t a m .  
D wię  rzeczy pow inny zadawalniaó włądzę. w jego  postępowaniu, 
że sie sadowi na Niżu i dobre stosunki z miejscowemi władzam i 

zawiązuje, że rzuca się do drogi e'fnisaryuszost,wa jed ynej Broni.
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ja k ą  A aiutyd  dziś wojować po1 nu iś iny  —  ostrożnie zapewnie, 
i bftrtlpg. ale zawsze niij nam agać  potrzeba. P u ła w sk i  daje  ,si 
k ierow ać i m am nadzieję, tak ja k  zawsze m iałem , że z jego  tam 

pos ian ia  będzie korzyść, fam a  pozycya ^Muzułmanina i tureckiego 
baja j(p t juz ważnym  wiglę'0ąm. a przytem narodowość Tatara..- 
Dla tego jedynie, nic  chcia łem  mu w yrab iać  paszpoHn francuskiego, 
chociaż on nam ów iony przez I ław sk iego , koniecznie tego żądał, 

nie chcia łem , żeby mu nie popsuć osobistej pozycyi. c h w yc iłem  
się  nttfij d rog i, b y  mu ustalić turęcką. —  skutek pokazał, żo mam 
raeye. CTpaszaoytł angie lski albo nowy, albo o zwrot tego, który 
posła łem . jmhlzo p r o s z ę : w tern 'ćhćę jego  żądaniu zadć®ć uczy­

nił' dla je g o  spokojności, ale nie pozwolę inn go użyć. b y  się 

nie zbałam uciła  ta dobra pojsretya oaojbi&ta, ja k ą  ma. J a  spodzie­
w a m  s ię Jlwyjechać na, N iż  2-go. a najdalej 9-go togo miesiąca, 
to ostatnie zrobiłbym  je d y S ie  dla oczekiwania przyjazdu Drozdo­
wskiego, żeląy mieć kjĄęg zostawić przy pagiegacli i p i ^ 'o s a d z i e ,  

czuję .ja pojrzebenclioć 'chw ilow ego pobytu na Nizre. ż eu r  rzeczy 

nadać tok w ła śc iw y .  że,by H n is a ry i fe o s tw o  zorganizować, ale eznię 
i lo. że każde moje oddalenie s ię  z^darogródn .jest1 szkodą dla 

sp raw y  —  praerw anie  biagu lge^zy —  zat.ru*żeiiie naszych przy­
ja c ió ł  — obudzenie czujności n iep rzy jac ió ł  — ale jest potrzeba 

p o jechan ia  na Niż i władiffl tak itaże — więc pojadę, bóde s H r a ł  
pjię jak  jiajkrffćiej bawić 'si<> tam.

i .  1'i'ca. Caroijrud.

Z Niżu ode.brałęrn li^t od p. Puław skiego , który  tu załączam. 
N ie  zawiera  '011 w sobie nic ważnego, tylko wskazuje według 
nietm m niemania bardzo praktyczno postępowańi-e tego agenta, 

clicącegp gruntownie  się nsadowić. m ającego na  celu ostrożność. 
Ju ż  miałem  w szystk ie  p ap iery  ważne w porządku i m iałem  w y ­
jeżdżać 2 . lipca, ■ ale na żądanie p. de !Koucquenoy musiałem  odło- 
żyćtelHi Wyjazd. Przyjazd W. i P. tego samego dnia w ypadłby, 
k iedy egas mojego w y ja z d !  nastąpi — jed nak  ja k  tylko będę 

m ógł. to za ra z !j b  uczynię ;  tym czasem  przedsięwziąłem  środki, by  
to odroczenie mego wąyjązdu nie dało się uczcie rzećzy. Powtórzy- 

ł ę j m n o j S p o l e c e n i e  p! Pu ław skiem u, by w ynalaz ł  i miał B t o w y e h  
e.imsnryuszó'w, co mu ła tw ie j  znobii w rl’ulczy. ja k  w każdym  in-
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nym miejscu. B v  przysposabiał' m ate rya ły  do raportu dokłhdnego
0 brzegficli dunajowyeh. tak z tureckiej ja k  i m oskiew skie j g r a ­

nicy, i planowi, które on wcale l f l ź ł e  robi. Taki raport m ® e  nam 

posłużyć i u w ład zy  tureckiej i n Qjfib. fr. i ą iB jfl  uprawni liie- 
» k o  nasze działanie na Niżu. B y  wphodził w ja k  n a j ś c i ś l e j } ^  
stosunki z lianem z Czut.ad-Osman (?). B y  sp e łn ia ł  inne punkta^za- 

sadniczej instrukcyi.  o ile można, jg b y  stara ł  się usadowić. W y ­
n a l a z c y  lpdzi, ę fl iisaryuszowska )'w§ota z Niżu prędko pójdzie
1 prędko skutki zrobi. P la tę g o  też chociaż boleję nad niemożno­
ścią pospie.ązęlia na Niż. tak ja k b y m  pragnął,  w tem opóźnieniu 

Ijeclnak koniecznością wypadktiw sprowadzonem. nic widzę uszczerbku. 

J | k  tylko inaniy posadę, do której możemy przyjechać i m o w i e k a .  
który piędzi na Niżu, Niż w naszem ręku —  dla tego przyszłym  
statkiem  na Niż poszlę projekt w spó łk i handlowej p. Bad. 

z A e h m ite m , k tó ryb y  oni ^ legalizow ali  przez w ładze B n f c l f ą  
i ktĆLryby im niejako s łu ży ł  za l innę  i prospekt domu koinisyo- 

nerskiago- to zachęci,  zaspokoi i ustali p. Bad . i bedzie liardzo 
•pożyS'gózńe dla n a s :  druga, zaś p ryw atn ą  um ową A ehm et-bej za­

bezpieczy się od  wszelkich obowiązków i o.dponiedzialności h an­
d lowych —  ty lico przyjm ie  takie, o których  już poprzednio m ów i­

łem w moich raportach, a które nam ty lko sauje korzyści przed­
stawiają.  Cl m ia le *  to wszystko w czasie pobytu mojego na Nizie 
uczynić, ale ponieważ ten sie  opóźnia, musze ch w yc ić  się tej 

drogi,  żeb jj sp ra w a  nie uc ierp ia ła  i mam w B ogu  nadzieję, ze 
cierpieli- nie bedzie. -Tak te posadę będziemy mieli na  Nizie,. ja  
odpriwiadam za Niż. że go żadna sprężyna z ogólnej roboty nie, 

Wyprzedzi i że on dostatecznie spraw ie  dopisze. T y lko  w takim 

razie jipraszaUi w ład zy  albo o człowieka na Niż wyższych zdol­
ności, jak zwyczajni agenci, t a k f i r o  n. p. w połowie ja k  Zach. 
k tóryby  przy charakterze. jipczciwości. patryotyzm ie. m ia ł  pojęcie 
polityczne o całej spraw ie  i robocie X -c ia  Pana. A lb o  o p rzys ła ­
nie człowieka tnkkjgo tu do Oarogrodu, żaby mnie zastąpił, a! ja 

pojadę na  Niż. Trzeba wcześnie  o ta k ®g < |“ lub takiego człowieka 
|j|ię starać,, f ieb y  nas wypadki nie zasta ły  bez tego człowieka — 
,t ° lm  było źle — wypadki biegną, m y je  pflsuwamy zapewnie jak  

można najo»r<Mivfej i najroztropniej, ale posuw am y zawszaj i nie 
będziemy w stanie w strzym ać — dla tego we wszystko trzeba 
s ie  opatrzyć.
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(i. lipca 184.4.

J p n j e  p ś w i e B n y  Mości K s ią ż e !  Raport mój zawiera  o ca­
le m  biegu > -c i |  P a n a  polityki, tu zaś umieszczam o rzeczach, 

które nmie?7-cz(jj!yu z w yk ł4 w listach do X -c ia  Pana. P. Oku- 
nicws.ki. o którym  pisałomi nog#5fflnio, p o w ró c ił  do mnie k ilka  

razy z oświadczeniami patryoj,yczneitii. w których zdawAiło się  być  
w ie lka  szczerość, fe oświadczenia za każdom widzeniem w zm ag a ły  
się. na jw ięcej rfSi m ów ił o hetmanie W as i le w sk im . o joęTy p a t r io ­

tyzmie i o możności porozumienia sic z nim. P rzy  zachowaniu 
wszelkiej ostrożności z p. Okuniewskim, nie sądziłowi rzeczą sto­
sow ną odstręczać go od sieknę okazywaniem  podejrzenia, H i le in  
mu do czytania o m onarchii i d ynasty i,  to ’r/ ,ytanie zrobiło na 
nim wielkie  wrażenie —  przyszedł mi oświadczyć, że chce w ra ­

cać <3o". O^eęąy, zawiązać ■ gjtoęrinek z hetni. W ń ji lew sk im  i z inn ym i 
znaczniejszymi ludźmi, powiedziałem mu. ż-e bardzo rad jestem  
widzieć taki zapal w Polakach p rz yb yw a ją c yc h  z kraju, a ®  ze­
nie  rozumiem dość w yraźnie  je g o  życzeń i dlatego proszę, tej” mi 
jo w yra z i !  na  piśmie, co też on natychm iast  w mojej sUincyi 

uczyni!  i które to pismo przy n in ie jszym  I ś c i e  załączam — 
oświadCzMeiri. że chociaż tutaj n ic  podobnego nie widzia łem , j e ­

dnak szczerze bym p ragn ą ! ,  fyjji spraw a nasza m f g i a  mieć korzyść  

z tak dobrej i s z l a c h Ł e j  wol i ;  natenczas prosi!  mnio, bym listu 
i j w o  oprócz 1"  cia .P an a  nikomu nie p o w ie rza ł :  o jAgH olierze, 

opJfcez S -ć r a  P a n a  nikomu nie. m ówił — cę mu najso leuniej 
przyrzekłem . Mnio ślę widzi p. O k u n i ą n k i  być szczery nOEjto- 
wickiem  i dobrym  Polakieln. choć s lab y  na zdrowiu. .ale g e f p

b a r t ®  ducha. O świadczy! mi. że je s t  rodptn z Oalieyi i zfgj 
L ito w a ,  b y !  przy p. E u fra zym  Miaczyńsfelm z W o łyn ia ,  który by ł  
einiafcinteiu, z nim  i on i jego  brat pojechali na  W o łyń , obaj 
b y k  w  uniw ersytecie  'charkowskim, on zostlił aptekarzem a brat 
doktor&in — b y ł  w Tutezynie. a potem prowizorem apteki p. 

K l in g  w OjJesgie, zkąd w y jec h a ł  do Oarogrodn, zna pp. iMołode- 

ekieap. Zby.^zew skiego, Jok ieszów , M r c e w ic z a ;  B uguckiego, dał 
mi tedy sposób w y s ie d z e n ia  się  o sobie, co też uczyniłem  dzi­
s ie jsz a  pocztą za poE-edńictwein panny S. Spodziewam się mieć 

odpowiedź za dni dziesięć.
Teraz daję ry s  o*osobach, z którym i się, zna p. Okuniewski. 

V edłi^g je g o  zdania gen era ł  W asilew sk i,  rodem z Pobereża. b y ł  
przy gen. W oroucowie posądzony o stosunki z nAsfcymi powstań- 

caini. b y ł  u ię jąk iś  iz a s  w pejd ej rżeniu, ale za protokcyą W o ro n -
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o.oyća został m ianow any policm ajstrem  Odassy, na tym  miejscu 
w i e ®  dobrego św iadczył Polakom  i za to tSz został usunięty, 

m ianowano go hetm anem  kozaków naddnnajskieh, ma lat do 60, 
czerstwy i zdrów, okazuje w ie lką  p rzych y ln o ^ ; ku Polakom , ale 

to bardzo roztropnie i szczerze, u swoich  kozaków je s t  nadzwyczaj 
łubianym, ma pod swojem i rozkazami 1 0  pułków, u których w e ­
dług p.  O kuniew ski1 g,o je s t  B ard z o  dużo Polaków. W e d łu g  teajj 

pana je s t  on znany od pp. S o Ban-; Lich i Je to w ie k ich  — .uskarża 
się na B i e lu ś k i e g o ,  że mu w ostatnim  p o w ita n iu  nje  dopisał 

i o mało go nie  skompromitował- W e d łu g  odebranej wiądom ości 
wczoraj przez p. Okun.. lietm. W asilew sk i  m ia ł  o łab raó  rozkaz, 
iść z OdoiRa w  kraj Ozarnoinorców, by wzmocnić linie kutaiską. 

Młod.eeki bardziej już znany, ma być bardak poczciwy. Zbyszew ski 
poczciwy i dobry Polak, alo za ciężki szlachcic, je s t  n a  czele 

domu handlującifljo zbożem. Ilkiewicfee 1 'e l ik s  i M ichał,  jeden  
właściciel domów7 kilku, drugi doktor, dobrzy Polacy, ale ludzie 

łakomi, spekulanci i n iepew nego Charakteru. Kutcew icz  tuż na 
w Ł i J n i t a  gońmy, zagorza ły  naw et ]5o 1 a"k. jęgt dyrektorem  łiandlu 

suknem kompanii H ołow ińskich . ma wziętość u W as. B uczacki 
z dawnej i znacznej ukraińskiej rodziny, człowiek młody, ma być  

gorący Polak, choć syzinatyk. zdatny, bez majątku, w s p ie ra n y  je s t  
przez Wasi lew. i n iem a żadnego ^tałego zatrudnienia. Radziłem  
p Okimiew.. b y  p rz y ją ł  jak iś  obowiązek w której z aptek ^ f i r o m „  
by do mnie nie  przychodził tylko bardzo rano. by unikać pozę>- 
rów. podejrzenia, tak będę czekał wiadomości z Odessy. Porozu­
mienie się z hetin. Wasilewu. g d y b y  mogło być porządnie zawią- 

H ine  przez pyfDk., ale kto wia, może, Opatrz'nd§ć B oża nim poki.e- 
uowała i tu sprow adziła .  tjftóteiażby, p. O lun. w yjamiał ztąd przed 
odebraniem wiadomości od X -c ia  Pada, upraszam  je d n a k  o wole 

X -c i i f iP a n a  względem  tej rzeczy — iu« spodziewam się. żeby 
w y jech a ł  przed tjńn ezaseąi, ale g d yb y  wyjeżdżał,  to mu powiem, 
że my jes te śm y  gotowi na* fwszelkie zniesienie z W as., ale żeby 
powiedział swoje widzenie i sw oje  warunki i p rz ys ła ł  do Carogr. 
człowieka z um ówionym  znakiem i upoważnioiiiefri, k tóryby  na 

przypadek potrzlb.y m óg ł  pojechać i do Paryża .  Upraszam  X -c ia  
P a n a  o wskazanO mi, o ilę m óg łbym  się posunąć z zapewnieniem  
pomocy zewnętrznej, pieniężnej i dyplomatycznej fr. i angl..  jeś l i  
p r z y j d ą  do um owy z B k b ®  człowiekiem, to będą ąi.erwsjfe zapy­
tania. G d y b y  udało sm zniesienie się z Was., w  takim razie, ozy 
nie dobrze b y ło b y  zakołatać do patry-otyzmu i dobrej woli pp. 

A le k sa n d ra  T ir a n ic k ią g J fc Z e m B a  Brzozowskiego i Zygin . K rasfu -
.  32
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s l f l S J  i w t(Pi proszę o wole X - c ia  Puna, bym  czasem nie  prze­

kroczył za B M h ie ę  tej woli i w takim  razie należa łoby  p rzysp o­
sobić tych panów do p rzy jęc ia  tej koninnikacyi.  M ów ię  o tein 

w śżystk iem  przed czasem, b y  czas nie zasta ł nas n iep rzygo tow a­
nych . L is t  z OttejSy z 12 .  l ipca od p. W agn era  ‘ potwierdza. ż e |  
Po lakom  wzbroniony przyjazd do Odessr. dozwolony ty lko niektó­

rym  z przyczyny, że ceserz ma p rzy jechać  do Staw ro po la  i żą 
Odessa za blisko Kaukazu, ta bojaźu naszego w roga  je s t  dobrą 

wróżbą. O Czorkiesyi co mpaSem uzbierać, je s t  w raporcie, ta 
w ojna ezerkieska, g d y b y śm y  mieli ziisoby pieniężne, m ogłaby  być 

d la  p i s  H S t o w c a t ó l  w y p jd k ie m ,  posłanie  z 50 Polaków  w mundn- 

raeli polskich z ch orągw ią  polskąJL b y ło b y  h asłem  do dezereyj 
w wojsku ro ssy jsk im  i m ogłoby  być rfoskonałem działaniem na 
nieukontetownrm mosk. wojska. G d yb y  bję udał ten w yskok, ogro­
m nie b y  Bobrze zrobił, g d y b ł  się n i l m d a ł ;  nic by nie popsuł 

z zasnutej polityki X -c ia  Pana  ten fa k t  pow in ien  b y . 1 b yć  odrę­
bnym  zupełnie — na taki w yp ad ek  trzeba koniecznie kogo. żeby 
b y ł  z d o ln y m 'n a  Niż lub żeby mnie tu zastąpił, bo na Niżu trzeba 
stanąć w glfcowości do w ybuchu ; przez A^hineta  (P u ław sk ieg o j

można plfcfckupić H assan-lteja  za 4 lub 5 tysięoy. duk . a mając
drugie t.yle w ręku można uprowadzić ty siąc  (niecjzyt.) najm niej 
do Besarab ii .  j a  za 'tc g ło w ą  m oją i'c<!zrę. ty lko trzeba kilko do­
brych oticeapw. , a  potem będzie, to B ó g  dopomoże — i ten 
w ysko k  nawet,- g $ y b v  się nie udał nie popsuje polityki s ło w iań ­
skiej. Skom ltinow any z czerkieskim ruchem, m j | ł b y  być  bardzo 
skutęgznym — to są przyjazne okoliczności.  Ju ż  powtórnym  listem 

p o ] « i ł e m  Pu ław skiem u posuw a/ rzeązp na  Niżu. szczególn iej wy- 
na leść  emisaryuszów. ja k  odbierze w iad om ość  o P. z Odessy — 

choćby spraw a K. i P .  w y m a g a ła  mojego nozosfania —  gd yb y  
jed n ak  w Czerkiesyi rzeczy szły. pojadę zaraz na  Niż, ale niżeli
X-że P a n  będzie pew nym , że nie źm bię  żadnego kroku, któryby

skompromitował"  Je g o  politykę fąk  dobrze zaczętą i tak dojarze 
postępującą z łaskąjjyBożą. P e łe n  najw yższego uszanow ania  i u w ie l­
b ien ia  dla Ołmojjga Nięs.twa P a ń stw a  i Ich  Św ietnego Kodu. zo- 
sta jg  zawsze i w szgdzieBm tów  na rozkazy V-cia  Pana. p raw dziw y 
i n ieodm ienny słtlga

jff.  Czajkowski.
*

F . S. P rsy jec lL a ł  tu J ’ olak fortepaanista p. J jk o e z yń sk i  z P o ­
znańskiego, mówi. że je^T" znajom ym  z P P .  M iełżyńskiin i.  że je s t  

obywatel  poznański. podróżował po całej J Jo s s y i .  chce dać koncert
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fila In ld nych  Pniaków. MówMem o tem z X . Lelen i z przełożoną 

S ióstr M iłosierdzia  u łożym y tę. rzecz jak najlepiej,'  byle  artysta  
sain dopisał, to  jest ,  ‘ żeby nie b y ł  ja k i  oszust —  eo staram się 

w yrozum ieć — bardzo dużo qiokawyl,li rzeczy dow ieffl ia łem  się 
od niego, które umieszczam w  raporcie. P  Okuniewski mu brata  

kr\mprnikietn we L w o w ie ,  to je,st trzeci z tych panów. Pakiet  do 
Odessy poszedł, g d y b y  X-żę Pan chcia ł,  to wszystjko można tam 

p n & iła ć .

16. Ikp.ca 184$,' (Jarogród.

Z Niżn list odebrany od P u ław sk iego  załączam, stosownie, 

do woli w ładzy, nakazałem  mu %zynuieiezrf prowadzenie rzeczy, 
z tego listu w ładza  widzieć może, co to zA trudność w prowadze­
niu i wygradzaniu agentom, chociaż Pu ław , je s t  jed nym  z lepszych 
i_wyrozuinialszyeh ludzi, drugiego szukać trudno. N ap isa łem  słowa 

szczerej i przy jacie lsk ie j  -prawdy i spodziewani się, ie  go potrafię 

Jgkierować na drogę pow inności służbowej trochę ściślejszą, konitp  
Rzną  jest  potrzeba. $ \ y ru  .jechał na Niż, ale T jż  i niemniejszp. 
bym tu pozostał i doczekał * e  p rz yn ą  mniej p. Drozd, lub Żuków 
żebym  łnu zostawił do strzeżenia osadę i k o re sp o n d en c ję  —  z zo­
staw ionym  dro^manem  potrafi to zrobić, a tym czasem  fnoże roz­
ja śn i  się  rzecz W. i P. Teraz opuszczać C a r o w p .  b y ło j iy  może 
niebezpieczną rzecżą illa polityki X-eia  P a j a :  _ trzeba koni$rznie 

ze dm 2 0  j j fH e k ^ i , ’ w liście  do X -c ia  Pana ; ten powód wyj^Sniam. 
P u ła w s k i  jest  ęsoTi^, ważna na Niżu dla nas, przez nipgo .można 
kupii- milczenie i dobrą wolę Turków7, przy nim drugi agent 
rzufiiiojszy i w-ioĄffj Polak  ko.nislci.ue je sp  potrzebny i to ja k  nąj-  
stiiftszil&jj warto w yegzam iuow ać  p. A lek son d ra  ri ińskitf i® ,  przed­
stawionego mi przesj B udzyńsk ie^).  peruka tego ostitttni^Gfp jest 
dla mirie B o b rą  reknrrlią. Z p. Rad. fźaaz się ułoży. P is a łe m  tą 
poczto ć{3 niego, p isa łem  takoż |do Puław .,  pokazując, że handlo- 
wauiiUjipijawkami nie p rz esz k ad z j  kom isyjnem u liandlowi. zresztą 
żona p. Pad. w iększy  m a j  głos  w tej rzdczy ja k  mąż, przez nią 
też działać trzeba, ma się rozumieć, że dla nas wszystko jedno, 

czy p.  Rad. handluje  p ijaw kam i czy zbożem, byle  b y ł  na Niżu 

i b y ł  dla nafc ochotny, łlaiidlowjańie p ijaw kam i i m  w yspach  nio-f 
skiew skich  jest. dla nas korzystj id ii .  -bo. ka nas z w o jsk im i 
mosk. To w M TsSbn wył|ż_Vłem Puław .,  poleciłem, b y*z  ]>. Pad .

22 *
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b w  5J wizyta, 11 H assan-be ja  w Babadacli .  pr-zejecłiat przez S a ry -  
K ios  i w idział f ia n c S a rp w a .>) nam ów ił ™  B  emisarki i żeby b y ł  

w O zate l-O sn g  u bana  Tatarów , do c zy*}  i n e j e J |  p rz l jazdu  na 

N i j p b ę d f  wskazywał'  P u ław , co poftzty, . cg ma robić w szcztgo* 
•łacli. T ym  sposobem  może pójdzie rzecz potrzebna drogą.

2(j. lijiea 18&f, (Jaroyrórt.

Odebrałem dwa IfSty od p. P u ław skiego . p ierwszy mh uie- 

z n a c z ą *  drugi ważOy. gdyż. donosi o kupnie domu przez p. B a ­
rtoszewicza i o kupnie czyi! i ku przez p. IWaljfiw. Obydwa kupna 
pod imieniem K  P u ław sk iego  -  obydw a te listy  przesyłam  w ła ­

dzy. Po lec i łem  p. Pu ław , b y  s f i w  umowę 7. p. Itacl. o dom h a n ­

dlowy koip isy jny .  którą mu napisałem  i posłałem , żeby jaj le g a l i­
zował u Hassan-bfija. toby s łużyło  za prospekt temu dofnowi. 
Żeby  11 p. Fo lak o w  w yro b i ł  zrtfezuie miejącA na jednego lnl) dwóob 

Polaków. Ż e b y  terttL już m ając posadę, w łaścic ie la , p rzysp ieszał 
zawiązanie stosunku z l ianem  w C ągi . ł-C iana i i .  żeby w yszukiw ał 
ludzi na gm isaryuszów  ln ię d S  kozakami i Tataram i, żeby jad ą c  

do B abad aeh . przejeżdżą!' p rż jz  S a ry -K io i  i tam się. s tara ł  widzieć 
z Ganozaros oin. żeby robił  wskazane mu ii lstrnkcyą rap o rta  
o f i łż u  i o wi'11. co się dzieje nad gran icą  w Resar-abii. Połać iłem 
mu, żeby nie korespondow ał z p. V ielog|’owskiin maczoj. tylko 
przez pośrednictwo władzy^toalyż  przypadkiem  dowiedziałem  się, 

że p. W ie log łow sk i zobowiązywiił gę do takiej korespondeilcyi,

r ) ©sip H/mcząrow. o którym często męwa. zwał się właściwie 
Hanczar. Dziad jego pochodził z Podola, z jffiasSczka Litytia i z uJtel 
miosła był zdunem (hanozar), zkąd i nazwisko. Otóż ' ów Jakim  Han- 
oęan-, niewiadomo z jakiego powodu uciekł .do Bfdicyi. zamieszkał czas 
jakiś w  Lukawicy. zkąd za Dobmdżę p r z e n ió e l j ® .  Tu Srmiłrta
urodził się, Osip. Około r. 1 8t>0 wrócił do Ro$syi i zamieszkał, zape­
wne z rozkjjzn rzhdu. w Gh-wałyńsku gub. Saratowskiej w tamtejszym 
klasztorze. W końcu wstąpił do zakonu jako mnich, nazwany został 
Jotisafom; w r. 18 7 9  tamże życie zakończył.

Juko mnteryał uzupełniam y do traktowanej przaż nas sprawy 
isfnżyć mogą nastę.jmja^j rossyjskie p i s i ® : A. Kudriawcow: f c - z e r k  
i s t o r  i i s t g '  o o b_r i a R  w D o b r u d z i ć ,  l j6 A  : Kondratowicz!: Ż a ­
rt u 11 a j  s k a j  a S i c z. odbitka K i j e  w sp. S ba r i n y ; • JKichtałowŁkij: 
O s i p  S i e mi o 11 o w i c z G - a a c z a r  (17£ft5— M z 9 )  R j k s s l y ą j a  Sjta- 
r i n a  18 8 3  r.
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dając 111 u adres na to. c-faiy mogło być szkodliwe przez złe użycie. 
P. Pu ław ski ma posadę dobrą, 011 u w ładzy  miejjj fowąj sianie się 
por^ezyfeielem w szystk ich  iło laków tam p rzybyw ających  z ram ienia 

X -e ia  P a n a  i poręczycielem  ich nrża'fl m ieszkańcami -Niżu nawet. 
Przez niego zawezięsn możńn i uależy  wchodzić w śc is ły  B i u n e k  
z llaŁi&u-beJetn. ajlyż te a o & z lo w ie k a  trzeba kupić, ja k  przyjdzie 
sit organizować na  prąclee pomoże, a wtenczas wszystko zrobimy. 

H o S O l ^ e  "Się* p. P u ła w sk ieg o  na Ysiżu jaat takie, j a k ie g i ś m y  
tylko życzyć  sobie m f f ł i .  Teraz trzeba kilki!  ludzi rzucić na Niż, 
jednęgp,,ty lko , żeby b y ł  p ła tnym  przez władzę, innym  tylko ko­
szta podrdSy się zapłaci, a tu utr/vm anie  się w yrobi w * ł u ż b i e  
p. Pad. lub p. Polak.,  j a  mniemUn. że to się uda zrobić i zaraz 

zacznę n egocyacye  o tylko potrzeba ludzi zdolnych, chętirych- 
n ia g łu p jJh  a najbardziej n ie w yb red n ych  i u p atryw anie  inneini ta 

kich ludzń w gotowości jak najgoręcej upraszam władzę. To jest  
konieczna potrzeba. Z c lrfześcijanam i p. P u ław . Turek nie potrafi 

prowadzić rzeczy, bo u n i ®  nie będzie m iał zaufania i straci za­
ufanie u M u zułm anów : dla t&g.ę trzeba chrześcijan ina, ukraińea. 

znująiSego 1 krainę i k tóryby  po jm ow ał potrzebę naszej spraw y. 
Co do kosztów podróży możęby nareszcie  prosząc rząd fran cu sk i ,  

można otrzymać k ilka  'przejazdów. Możeby d’E tien n e  w y s ła ł  któ­
rego jako linaę-iszka, a w  końcu z M a rsy l i i  statkiem żagjowyin  

można za 20 luli 85 kolonatów tu przyjechać. T ak  p rzy jecha ł tu 
j f l e n  Polak, nazw iskiem  Bauer (?), za taką sumę z żywnością 
i n f j ą B w  M a rsy l i i  kogo z zaufanych, można wynaleźć  okręt, za 

m iesiąc tu stupie. a przy pom yślnym  wietrze i prędzej.  P rz y  po 
sadzie p. P u ła w , z ludźmi a przynajm niej z człowiekiem  potrze­

bnym . przy ró S j f l i  przezimowaniu na Nizie, innie s !ą  zdaje, że tak 

można rzeęzy przysposobić. żc|tia w iosifę" będziemy gotow ym i.

,2(>. liprtt.

J a ś n ie  Oś. M. K s ią ż ę !  Odebrałem p ierwszą wiadom ość o p. 
O kuniewskim. P. Chotkow ski tak p isze :  1*. Okuniewski b y ł  pro­

wizorem w kilku aptekach w  Od&^sio. nie złggo przeciwko niemu 
nie mówią, owsaem znają go za uczciwego człowieka, ty lko  zarzul 

na nim wiat, ze w ie lk i  p a s jo n a t  i n ied yskretn y  w ttuma4gpniii się, 
npśłł  się ponządnie i z y ł  w ygodnie , gdyż niin^sie op iekow ał ge n e ­
ra ł  W asilew ski,  b y ły  policm ajster — wszystko zraehow aw szi
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może pau pomódz p. Okuniewskiemu do zarekom endowania  do 

obowiązku. P P .  Z b y sz e w scy  ędjeeliali  na  k ilkanaśc ie  dni do B a ł t y , 
list u siebie z a t r z y m a łe in jP a n i  Szemiot wyjeżdża do P etersb u rg a  

do syna. obyw ate li  polskich dotąd uiemnsz. wo jska  przechodzą 
na K a u k a lS  ale nie przez Odessę i t. d. Czesać  będę do przyszłej 
poćmy, może co ważniejszego dowiem się  od p. Zbyszewskiego , 
ta wiadom ość nic  n ie  mówi złego względem  p. Ok., ale mnie do- 

'ś ta te & n ie  zani-epokaja. jedna  tylko w ażna r z E z  się, potwierdza, 
że zna gen. W ą s i l e w s k ie ™  - - to dotąd p. Okuniewski bardzo 
porządnie się prowradzi, w iduję g®, ale 011 mnie o nic nie pyta, 
a swoje zawsze powtarza. Po odebraniu poczty nie w idzia łem  go, 

nie w iem  tedy, czy co odebrał z Odessy, iść do niego airi p o sy ­

ła ć  nie w yp ad a  mi, żeby go nie  kompromitowali., je ś l i  p rzyszłą  
pocztą dćfetanę coś dostateczniejszego. to f fide  sie s tara ł  w yp raw ić  
go do Ojlessy napowTÓt ja k  najprędzej — przed wyjazdem  je g o  
pokażę mu osadę i zakład S ióstr  M iłosierdzia, żeby na przypadek 

jak i m ógł się tłumaczyć, że tp, do zbieraj,  ch cia ł  przesłać 'dla  
S ióstr  do rozdania b iednym , za lilantropię nie ty leby  karali ,  co 
za politjdce i f ilantropia  m ogłaby p okryw ać  n iejako polityku.

P r .  U a w i t a - 0 a w r o ń s k i .

dalszy nastąpi).



Fryderyka Chopina
p i e r w s z e  l a t a  w  P a r y ż u .

( 1 8 3 1 — i 8 3 s H

ST U D Y U M  B IO G R A F IC Z N E .

(O jśjr  da lsK jj.

Z Pomiędzy l inzufcb  p ia tó w ’ zam ieszkałych  w Paryżu, n a j­
serdeczniejszy piojsuno* łą c zy ł  C lm pińa z Heinem. Poznał cli 

z sobą Hillei* (jeszcze za bytaośei M enfle lsolm aJ. poczem s j^ ty k a l i  

się u wielu w spó ln ych  z n a jo m y c h : u Liszta,, u Berlioza. f c r a i n c k a .  
T w ó rca  'Buch, der L ied er  należał do tego samego kółka. D la  C l i *  
pi na od pierwszej chwili zapłonął uwielbieniem , nie tylko dla jego  
muzyki, którą wyftpsił  f ę & i d  w s z y ł t ę B  ale i dla azłowipka. któ­

rego polubił nadzwyezaj. Cw ielb ien iu  tomu dał H eine n iebaw em  

wyraz w jednej ze sw ych  koresp o n d en c j i  p arysk ich  Jp z io  w tycli 
s łowach , g i  rozpisaniu  sio o L isz c ie  i Barliozie. sk reś l i ł  sy lwetkę 

C h o p in a :  „"Byłoby uiesłnsznem , a w m  przy tej sposqbnc8s:i nie 
w y m ie n i ł  jed nego z fortep ianislów , który po L iszcie  nujwię&ej 
hołdów doznaje. J e s t  nim < h op in : jasn ip je  on miedzw nimi i | |  

tylko jako wirtuoz przez te r m ic z n e  w ydoskonalenie , ale ja,ko do­
sko na ły  kotnpozytor. -DŁst to c z ł o w i e k  wr eafem znaczeniu w y ­
razu niepospo lily .  S ta ł  sin też ulubieni,ej^di owego w y ż s z e g p ‘ tovra-
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rzvstw|i, które w muzyce największej przyjem ności ciucha i um y­
słu szuka :  jSlawa j e g l  ma o»eho arystokratyczna,: w onna p och w a­

łam i wyższego tow arzystw a, j | I t  również w yk w in tn a , ja k  jegd  
o » h R  l '-ocjafciny w I;#lsce z matki f o l k i  i ojca Bhanenza, dzłyśe 

A l  w ycli  osrani a odebra ł Chopin w N icrtezeeh. W p jy w  tych 
trzech narodowości zlożyl się w nim na całość doskonałą. v, któ­
rej ja śn ie ją  najlepszy przym ioty  t*ch  trzech narodów. Po lska  rlaln 

mu zm ysł r y 3 U * k i  i ■ f i l ą  historyczną boleść : jFraneya  —  1 el> k
wćlzięk i J f e y jy e :  a N ie m c y  — rom antyczną " ł-ąbok cśc .  Natura
zaś w yp osaży ła  go piękną, w ysm ukłą ,  nieco w ych ud łą  naw et po­

stacią, najsz lachękniti jszem PejE^in i geniuszem. Tak. Cbopinowi 
trzeba przyznać geniusz i to gen iu sz  w dałem znaczeiim tego słowa. 

N iepodobna nazwać go wirtuozem * mi je s t  p o e t ą : umie wlać' w, nas 
j j f t z y f i  która w jego  duszy ż y je . 1 ) N ic  nie może m ierzyć  się 

z rozkoszą, ja k ą  słuchaczom sprawni. Chopin, im p r o w iz u je  przy 
fortepian io. W ówczas nie  je s t  011 Polakiem . ani lAraneiizem. ani 
N ie m c e m ; zdrądziBon w owej chwili daleko wyższe pochodzenie: 

■ ja g o  ziemią rodzinną zdaie się  być' w tedy kraj Rafaela . Mozarta 

i Goethego. a prawdziwą ojezyztią ■ poetyczna, k r ó le s tw !  nhijzeii. 
G d y  on lak  im prowizuje, w yd a je  mi s i c . ' ' j a k b y  mię odw iedzał 
ziomek z ukochanego kraju i opowiadał oj na jc iekaw szych  zdarze­

niach zgiząsu mej fani n iebytności.  N ieraz  chcia łbym  nm przer­
w ać  i obrzucić p y t a n ia m i : -Także powodzi pięknej rusalAe, co 
tak za lo tn ie 'u m ia ła  narzucać srebrzysty  sw ój welon na zielonych 

z w o jach ?  Czy u nas róże zawsze tak d m r f c ?  A  drąkwa czy ciągle  
śp iew a ją  tak p ięknie podczas księżycow ych  n o c y ? "  W ogóle  J T e i i ł  

w  swoi IB k o c a j jó M b n e y a e b  do ■Awjalnmjer Zeitmuj, raz po raz 
w spo m ina ł o Chopinie, zawszte ent-nzyastycznie. Widocznie b y ł  pod 
jego  urokiem,.2)

T o  samo m ógł  jjowiedaifee o sobie Engeniifsz  l)e lacro ix . sam 
wielki artysta. |n przytern jed en  z najsz lachetniejszych ludzi swego 
czasu. W ielbiciel p o ż a r t a  i B a R f e o ^ n a .  od pierwszej chwili po- 
znaniafeBtał się i on. ja k  tylu innych, entuzyastyoznym  wielbiSie-

Lj W tymże liście pisał o nim Hchie. pr-zćciwstawiają.e g i  zwła­
szcza; L isztow i: „Seina Singer sind mir die Dienęr seiner Seele. nad
BjHe wird npplandirt w© Leuten, die nic-lit Itftat mit dem phten lioren. 
sontlern aueh mit der Seele".

2j  W liście z d. 20. czerwca 1 8 3 o do Millera pisje Chopin: 
, J ‘ai rencontre liier Heine q u i n i ' |  charge de yo iis  griĘstJii herzlich 
nnd lierzlieli..."
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lem g e n iu sz u  Chopina'. Ę yzkoszow ał się jego  muzyką, zarówno 

koinpozfe.yami. zwłaszcza drobniejszymi, ja k  i im prow izac jam i,  
a dla człowieka, z którym  szczerze się zaprzyjaźnił', ja k  priys^ąło 

na ich br*bnie dusze, miał’ znMjjnie w yjątkow e przywiązanie i sza­
c u n e k .  W dzienniku swym . w którym zapisywał w rażenia  z ka­
ż d e g o  dnia. k iedy mu wypa/lło pisjjć o Chopinie, nazyw ał go 

w zachwycie  „bo sk im ". „W if f l ia łe m  się sam na sarn z Chopinem  —  
p isa ł  f lp  w sw ym  dzienniku — k tó re fo  bardzo kocham, a który 

je s t  cz łowiekiem  rzadkiej d y s t y n k ę y i : to na jp raw d ziw szy  artysta, 
ja k ie go  k ied ykolw iek  spotkałem . J e s t  jednym  z tych niewielu, 

których możijja podziwiać iBztJN C. J a k b y  wywdzieeaij&ę sie za, 
takie uwielbienie, dla s re b iC  Chopin, pisząc raz op(Frahcij,omme, 

tak  się  w yra z ił  o sw ym  p r z y ja c ie lu : „E u gen iu sz  Sehieroi.Y... J e s t
to j e i e n  z najbardziej godnych podziwu artHsfcćw, przeżyłem z nim 

cudowne godziny. Czci M ozarta  i zna wszfystkie jego opery na 

p ap iięć 11. Istotnie D e lam p is  b y ł  wyjątkowo muzykalną 
J a k o  taki. w y ra ż a ł1 sie o sw ym  m ii an<ićliqm., j a k  nabyw ał Cho­

p in a :  „guftl charm ant g e n i e ! 1' J e d e n  ze swych listów do Clm-

p in J , '  a którym  korespondow ał człtsami. zakończył Da-kbrois ta ­
kim d f jw a p e m : „Y o u s  bui meritee des autels  et un hotel Sue je  

nons souliaits ł t  nons deux' ‘ . W szystko to dowodziło, że m iędzy 
wiejjbicielanu Chopina, których niebawaJn m rai tylu. nloże; p ier­

wsze miejsce za jm ow ał R j j | c r o i x .

.Tuż ffi) w ielbicieli  p rzybyw ało  mu z dniem każdym, a wielu 
rekrutowało się i z pomiędzy n a jw iększych  s ław  literackich  i ar­
ty styczn ych  f r a n e u « ic l i .  z którymi się poznawał g łó w nie  przez 
E ą k io z a  i L iszta . N ie  w szystk ich  lif lńł jednakowo, ja k  n. p. W i­
ktora Hago. którego uiimo jego  s ław y  jak oś  fiie m ógł traktować 
na s e r y o : niektórzy, choć z nimi .pozostawał na przyjacie lsk ie j 
stopie, byli mu dość obojętni w glumćie rzeefy .  ja k  n. p. Sainte- 
B e u r e :  ale za to nie brakło  i takich, dla których infWl wiele
srm paty i .  Do tej ostatniej kategoryi nalfcśfeli w p ierw stym  rzę d z ie : 
poeta A ltrad  ^e  V ig i iy ,  dziennikarz lu le s  Ja n in ,  dram aturg  E in e s t  

L e g o u R . 1 j  rzeźbiarz Dory, aktor Hoceage.

r ) Legouró w swycji S o i x a n t e  a n s  do S o i i y c n i r s  tak pi­
sze o swem jkiznanin sio z -Ciliopii^tłni: „Chodź pan — rzeki' raz do 
niego Berlioz ret początku iWt trzydziestych —  pokażę panu coś. 
nigdy nl«. widział, i kogoś, ko|jo n ig iy  nie zapomnisz11. Tern o z e m ś
i t y S  k i n i ś  był włai(ń'ę Chopin.
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J^szcee n ie  u p łynęło  cztery m iesiące  od chwili,  gdy uliopin  

znalazł się  a a  bruku Paryża, a już. jal«efcin td w sw ym  liście do 

V  oj ci ecljo tvsk i ego z d. 25. grudnia  1 3 8 1  r. s tw ierdzał,  zdołał so­
bie wyrobi ' '  .,znaczne im i$|  w p arysk im  świecie  muzycznym. Z d a ­

w a ło b y  się więc. że powin ien  być rad z si%|nąJ że powinien być 
pełnym  optymizmu, że. na życie pow in ien  się zapatryw ać  różowo. 

m. powinien czuć się  ijzezęJśliwym i w  dobrym  humor,ze. T v i i i | b B  
sein m iało się  ca łk iem  przeciwnie. Choć glisty, które p isyw ał dg 

rodziny, b y ły  palnie faeecyi.  to jed n ak  nastrój,  w jak im  się  znaj­
dował, b y ł  ra c je j  sm ętny i S m u t n y ,  niż w e so ły  Db domu nie pi- 

E a ł  o tem, ale przed W ojcłffll iowskiin nie robił  tajfeinuiey, że mti 
by ło  smutno, żo tnu we znaki d aw ała  się  szalona tęskno,ta. że 

choć nie m iał w yraż jiych  powodów jgo s k a J ,  to mdnak przęz to. 
że p oskarżyć  się n ie  m iał komu czuł #ię nieszczęśliwy rP i Osamo­

tnionym. Choć yfcieszył s i l 1 ogólną sym p atyą .  oltoć znalazł ludzi, 
k tó rz y 'ln u  w ie l i  • okazywali  ży c z l iw o & i  i przyjaźni,  to przecież on 

nie m iał t a k i e ®  usposobienia, żeby przed każdym zw ierzać  się ze 

sw ych  bólów i spleenów. Takiego  p rzyjacie la , ja k  W ojc iechow ski 

luh M atuszyński ,  jeszifte tu nie znalazł', ani pośród sw oich, ani 
wśród obcych. A  przytmn ze zd im d e m  b y ł  n iedobrzfj . .  Ztąd. g d y  

przyszło Boże Narodzenie, jużytdrnfeip. które spędzał na obczyzn i t *  
nie m ógł sio opOdsió U jm u ją c e m u  smutkowi. W p raw d zi iP i  w i l i ę 1 
i św ięta  spędził  w  licznem gronie  ziomków, tak. że m ógł  mieć 

wrażenie, iz znaj duj e*$ię  w kraju, m iędzy swoimi, ale ci swoi. to 

je d n a k  hyli budzie oWCy. Dlatego, k iedy w p ierw sze  święto l io ż fe o  
N arodzenia , korzysta jąc  z wolnej chw ili ,  zasiadł do p isan ia  listu 

do V* ojc ieShow skiego . wod pióro c isn ę ły  mu syp satnófFsfnntne m y­
śli.  Oto niektóre z n i,d i:  „A c h ,  jakże  bvm  c h c ia ł^ b tb ie  mieć przy 

sobie. Nio uwierzysz, ja k  mi tu smutno, że ij&b mam komu się 

wyjęczyć.  Wiesz, ja k  ła tw o  zabiorę z n a ję m o Jf i  w i e ^  ja k  lubię 
to w a r s t w o  ludzkie, więc też takich znajomości mam Ćft uszy; 
ale z nikim, z n ik im  westchnąć  nie mogę. Jęste^n zawsze, co się 

tyczy liezuć. w s,y n  k o p a cl). Dlatego męczę, się. A  nie uwierz ‘ sz. 
ja k  szukam jak ie j  p a j u z y ,  tp je s t  aamołhości. ż S n  do mnie ca ły  
dzieli n ikt nie zajrzał. nikt nie z a g a d a ł . . . “ ..W tej chwili odbie­

ram twój jjjSi... przenoszę się jeszcze bardziej m yślą cło <’ 'e b ię „ '  
UioręjpJię za rękę i pl';mz&.. K iedyż inv się  zobaczym y?.. .  .Może 

w cale  nie, bo seryo mównic, zdrow ie  moje nędzne. \ ' f '« s ł y  je stem  
fiowierzehownie , szczególn iej, gdy  się znajduję pom iędzy s'Wojemi. 

ale w ew nątrz  coś mnie morduje. Ja m e s  przeczucia n łedpjlny n ie ­

pokój, złe smy,;.f®>o bezsenność, tęsknota, 'obojętność na w szystko ■
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chęć życia. to znów chęć śm ierci.  Czasam i jes ien i.  ja k  w odrę­
twieniu u m y s łu :  czuję ja k iś  b ł o j ,  spokój w-duszA; pam ięć nasuwa 
mi obrazy, od których uwolnić  się nie mogę. i to innie dręczy 

nadzwyczajn ie. Je d n e iu  s łowem , m iotany aAttęm mieszaniną tru­
dnych  do opisania  uczuć...“ W sku tek  tggp, ile razy b y ł  sam. czul 

i ę : n ieszezęśliw rm . wzogo mu b ra k ło ?  N i lk ie d y  s a m b y  nie umiał 

odpowiedzieć na to pytanie . W szak, ja k  na peflzątek, wiodło mu 
sio wcale  nie a przytem  b y ł  w centrum  sztuki, na  wielkim  
świecie. w stolicy cyw il izacy i .  W szystko to p rzyzn aw ał  a jed nak  

tęskn ił  i m iał  chw ile  zwątpienia. „M n ie  tutaj, los zapędził — p i­
sa ł  n iedawno do W ojciealiowskiegO — oddycha się swobodnie, 

ale może też. dlatego w ii JS p j^ ię  On w z d ych a ł  więcej,

niż go posądzano o to. a je ś l i  mu z piersi tak często rv yryw a ły  
się w estchnienia , to ich .g łó w n ym  p ow o dem .'by ł  n iezawodnie ten. 

•ze —  ja k  powiada B y ro n  o (,'hiłde Haroldzie — „nie  miafc sercu. 

* przed którem m ógłby  w y lać  sw o je ' 1.

IV.

>v liście  do E ls n e r a  z d. 14 .  grudn ia  18 3 1  r. p isa ł  mu 
Chopin między in n e m i : -Rodzice  zapewne Panu powiedzą cfodlo- 

żeniu m egę koncertu na (•grudnia). 'dam  w ie lką  b iedę z u k ła ­
daniem onego i żeby nie Eaer, Ka lk lirenner,  szczególniej N or-  
blin. który się  Panu ślicznie k łania , nie m ó g łb ym  dać w tak 

krótkim ćzaste (oni to m a ł o , 2 m iesiące na P a ry ż  rachują) .  Baillot. 
bardzo {grzeczny i jmzyjemny, g r a  kwintet B e e th o re n a  i K alkbren- 
ner ze mną Duo złakom paniainentern  4 fortepiafió.w". Obszerniej 

o tym  projektow anym  k o m fro fe  rozpisa ł  się <0hopin dwa dni 

przedtem w l i ś c i e B o  ¥ To jc ie c l io w s k ie s» : ppwję koneert|wD. g r u ­
dnia. Baillot.  ow ryw al  P agan in ieg o ,  Brocit. s ła w n y  oboishii, 

p rzejm ą w nim  udział, da grać ' będę mói P - m o l l  K o n c e r t ,  

¥  i r y a e y e  B - d n r .  na kt.óye odebrałem  przed paru dniami 

z K a ss e l  od jed nego N iem ca. rozenjtuzjrfizmownnggp temi w arya-  
cyami. dziesiecio-arkuszową recęnzyę ; gdzie no ogromnytdi przerl- 

m owach. przystępuje do rozbioru onycli .  takt w takt. T łum aczy, 
że to nie  są W a r y a c y e ,  ja k  każcie inne, ty lko, że to je s t  fan ­

tastyczne Utble.au. N a  drugą w a ry a c y e  mówi : że Don Ju a n  z L e -  
p onElem  biega, n a  3-c ią .  że śćTffka Zerlinę, a "M asetto  w lewej 

ręce sio g n ie w a ,  na A d ag io  takt powiada, że Don Ju a n  ca-
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lu je  Zerlinę  w U e s-d n r !... D ziw na zaprawdę iinaginneya recen­
zenta. k tó ry  się up ar ł  koniecznie, aby to drukować w U rnie mu­
sicale, w  dzienniku szw agra  jego . Fet isa .  Po czc iw y  H iller  ledwo 
| p ia  ofi togo uchronił, m ywiąc temu panu szw agrow i, że to za­

miast być mi pomoan.em. może ty lko zaszkodzić. r) Lecz wracam  

do koncertu, Oprócz F-rnoll i W a r m c y i  gram  z Ka lkbrenne-  

reni Dub jego ,  czyli M arsza tfn icie <Vmie P ólom ąse  na 2 fonfctB 
p iany  z akom paniam entem  4 innych. J ą ? t  to szalona, m ysi. J e d e n  

jMjt, ogxomny fortepian, który  .sio Kalkb*ennerow i należy, a drugi 

malutki, m onokordny, a l |  donośny, ja k  dzwoneczki, co dla mnie 
'przeznaczony. N a  czterech zaś innych  dużych, g ło śn ych , ja k  or­

kiestra . grSć b e d ą : H iller .  t e b o r n e ,  S tam aty  i Sow iński. . .  P o m a ­

ga ją  mi jeszcze w konóąreio jjeorbliu. Yi<jlal i s ła w n y  B f c w i o l i g a  
T łrb an .  Bi U ty pluaują się. śp ie w a c z k i  najtrudnie j było dostać. 
Rossini b y łb y  mi której z operj  pozwolił,  g d yb y  sam m pgł to 

uczynić bez .jffiiin Roberta , drugiego dyrektora,, który, wiedząc, że 
ja k  raz ip ozw o li .  to na 300  lub $00 podobnych próśb narażonym  

bęm zie^ostątecznię  nie pozw oli ł)* .  A le  w końcu znalazły  aię dwi e 

śpiewadfcki, panie  Isam hert  i Tomeoni. a naw et i śpiewak, p. l o n -  

langer .  którzy przyrzekli swój „ ła s k a w y  współudział^ dla w y p e ł ­
n ie n i*  cgJssci w o k a ln e j .ć A le  pomimo tak w p ły w o w y c h  protektorów, 

jak  Rossini.  K a lk bren n er.  B a i l lo t  i inni, jeszcze i 25 .  grudn ia  
kpmsart nie m ógł d o j .^ M o  skutku. Sta ło  się to możliwem dopiero 

no up ływ ie  dwóch m iesięcy , d. 25 .  lutego 18f3§ roku. W  ciągu 
tęgo czasu kilkakrotnie  zm ieniał  się f o m p l Ł  .pianistów, m ających 

zasiąść do o w y  oh cmerflRl ..głftśnycli ja k  ork iestra "  fortepianów. 

Tak  ń. p. w połowie stygznia  m iał  być je d n ym  z nich M emlel- 
solin. l e c z ‘p ro jekt  ten spełz ł na n ie z e m .h

ł j  Ihszeliut Chopin jakby z ironią, *jnkbv mu ta „poczciwość" 
w tym razie wydała się trjrfho podejrzaną. Waryaeye. zasługiwały  na 
taki eiituzyazin, a gdy o nim z. niemniejszym eiitnzynzmeln piSal Szu- 
maiin i inni. wcale to Ch dpi nowi ni& zaszkodziło. Bądź co bądź, lii l-  
ler tu zbyt się okazał przezornym... A Chopin możeby nio nie miał 
przeciwko W isz e n iu  tej recenzji w ,.Rovne musicali:", gdzie Fetis może 
by je wydrukował, gdyby me lliiior, który mu to potrafił wyper­
swadować.

2) W liście do godziny z d. 14 stycznia, 1S 8 2  r. pisze Mendei- 
solm: „Niieiiste Woche ist e in .Goneerfiines P o le l i : in dem m u s s  i c h  
(a, wigc nie z wielką ochotą !)|jpin se,(>hspS's(iiiliches Stiick mit Kalk- 
liMiner. Hiller nnd Comp. spiełen: ersęhreckt aEo njBlit, wenn Tli i 
irgendwo raeinen Namen gerlidebrecbt seht..." Skończyło się na tem,



Po takich  krokach p rzed w stęp n ych . Jj  po rozprzedaniu p ra ­
w ie  wszystkimi biletów (po 10  franków'), z k tórych  znafeuą  w ie­
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że go zastąpił’ Stamntj. Ale na programie figuruje jeszcze Meneleljiolni. 
Oto (f lE flky  numer programu • „Deuxieme pa$ie . 1 11 Grandę Polonaise, 
precćdće dhine liitraiuction et dhine Marelie, eomposće MBBr dix Pia.nós- 
par ijF, Kalkbrennei', et esecipre par Messieiirs St a, 1 kjH r e l S  e r, | ' Ien -  
<1 e 1 só li n - B a r t h o 1 d ,y, B i l l P r .  Os li o m e ,  S o w i ń s k i  et Gili o- 
p i n. Dziwna ii'zecz, że gdy JlewlaUolin nie dopisał, (lhopin mpśjał 
zwrócić się, do Stamatiego, a nie do Liszta...

MSn- dalece były czynione starania, żeby .ten koncfrrt mógł-mieć 
pogrodzenie materyalne, a więc, żeby s i j  odbył picw pełnej sali, po­
zwala się domyślać notatka dziennikarska, przeznaczona dla dziennika 
L e  T .t im ps, w którym jednak nie została pumieKńioua. Chodziło o to, 
ażeby tym koncertem zainteresować piiblbiz-nfesć francuską. W tym celu 
zredagowali przyjaciele Chopina —  z kasztelanem Platerem na czele —  
następujący artykulik, który ieijotnie mógł suj, stać nigiłą reklamą, 
gdyby nic redaktor dzieuniką, który się nie zgodził na jego zamie­
szczenie. Artykulik — którego autograf zaeffiwa# się w zbiorach b i ­
blioteki [Pilskiej w Paryżu — brzmiał ja'k nBs^puje : „Bi rt jaourręte- 
ment des beaux arts cs,t uu dPs plus nobles ifsagos que 1'on pulsie 
faire des fayeurs jfe la fortunę, combien la puiągance <]ue fon se 
prouve par ce muyen i r e ^  Ule pas rehaus^će, si Ton peut,’ W mónte L 
tenrps -faire 1111 i f t e  d f  genórosjtć Nątionale et shuSięifer a une sym­
patii io qu’eprouve tout un grand jieuple. La  cliute dep]f;r;łble de Yar- 
sovie qni a 1'ait ikonier Hut 1 ’Ed ilL . d% Pologne, qui a Ljjnvert,,
de dtmil tout, ce g jy s ,  brillant naguńrcs de tout 1'ńelat Pheroisuie 
et de la gloire, c i t e  clufe  a  entraine tyj lip. des toiites h |l  faihilles. Je  
tontes les existenct's particnlieres. Daiis cm nombre ML trouve jitteint 
mi jffriffi nrtistt Polonais“Ai im talfeim distingue, Mr. Chopin. L a  Franci* 
im jon-r 5>fia  ce nom .i la Pologne. L a  Pologne ie prescTitti anjotirdTini 
a la F rasu j ,  Mr. Chopin ' donnerk jCudi procJiaiii a ,Ź heimrs aprćs , 
midi rue Cadet N-ro !) un concert 8 1  Piano. Des im piwisltions dii 
jeuno Polonais retraeeniit sur dgl rheuJfts prix dans la musique natio- 
iiale- et legfehants ifjM out, fait allYonter aux br|y<8 defeiiseurs de la 
Patrie tous les dangers dhme lutte incf l lo  et his don ces joies d un  
egpoiro .u-oinpenr et la compiainte ipr’ inspire a toijte ame biun nće le 
sort, prćsent de la Pologne. Nous pe dontons pas que fe ribnibre des 
aiiditenrs qui reiiijdiront la salle Pleyel P u "  Cridct 9 jendi piW iain 
ne [iroure Pm3|e une ib(|, combien e i  yjyo, sinem; et genereuHe la 
ŁYinpathie, ąiuRJes Frąneais eprouyhnt ponr huirs anCdrns fr&ras dhannes, 
ponr Jcnrs cinules on anionr dos arts, de la gloćr-e et de la l i b e i w .  
Autograf niniajszy, przeznaczony ,, pour Monsieur le Kedaifljur dir 
Tjjkm p i f , jest opatrzony następującym dopifkiem Ludwika Plater a : 
-vh pierwszem wystąpieniu Chopina w Paryżu “ .

O' w cle względniejszym i usłużniejszym, aniżeli „Monsieur lc 
liedaeteur dn T « u i p s  i okazał się, Monsieur le Eedacteiir d o l a  (4 o n i e  
M u s i c a l e ,  życzliwie dla Chopina usposobiony Ifótis, który w swem.
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kśzegń rozebrali Polacy. wrlzież p-o rozdaniu barclzo w ielk iej i Bici 
bile iow  grat isow ych , które wraz z znproszofiiein otrzymali  liczni 

przedstawicieli  św iata  m u zf lzu ęg o ,  artystycznego, tm -a c k i^ g o  

i dzieataikarskięf^L d . p g .  lirre^jp o godzinie 8-ej wieczorem  odbył 
sig, zapowiedziany kohęert de M. F ró d ć r ic k  Cho.pin de Ynpgorie. 
koncert, który go odrazu postaw ił  m iedzy najp ierw szyin i p ian i­

stam i świata: ( i ra Ghppina. zarówno jak  i jogo k om po zyc je ,  v, -

pranie, w N r.że 48 z d. 7 .  stycznia 18312. w taki sposób, ny tydzień 
przgd tym kon&ortein, pisał o ni m:  „ Glhtfinaind conjfert s*ra donnó le 
1 5  par M. Frederiok Chopin, de V a rso f> ,  dans Ies sa lonsft^M . Pleyel. 
MM. jHaillot. Yidtil. Norblin, Tilman et O rban execntoront nn ipiintotto 
de. Beśthowen. Mais #| qui doiftslM rat piijiiw la curiosite. Jfipt uno 

“ •ands p | R n a K |  composeo par M. Kalkbrennąr, -oś ex<tcutfe par Faul* nr, 
Al AL Mendelsnlm, Ililler. Osborne, Sowiński et jjfliopin, sur six  piano?. 
On tron/e des b illetl  ęlie/ł les principaux mambaiułś de m usiquS . 
W" iwdzień później, w piy,iddzueń koncertu, e sm ln ic y  E  p y l i c  m u s i- 
c n t e  wyczytali o nim. co następuje.:

„Le  temgm »ost fort ile on c j H & j . .  Deinnic dimanche ( l i g  a liuit 
heures da soir. conjert, dc M. Cflbpin, de Varęovie, dans les sal on s de 
MM. Kleyel etMOomp. rue Oavet, M-ro 9.

H L e  p ro g ra m e  de colui-c i a  do jpioi  p i ip ier  la  curioąjtć  deswam a 
teu rs  de bon im m u s i ip iń ;  i l  est eoinpose des m oveeanx s u i r a i i t s  :

1 .  (Juintfttp de 'Beethowen. exeeutó par MM. Baillot, Yidal, L i ­
lian, itlilninnt et Norldin

j p f l l D u o  > lianie  par M -e l le s  T o m eo ai  et L a m b e r t ;
8. Gon certo ponr piano, coiiffl®* et cxepntó par M. F. Chopin.
4. Air cliantó M r  M-elle Tomeoni.

I>e i | x i  em e p a r t i e.
1. Grando polonaise freucdee rbune introdnction et dbine 

marclie, emnpos^ ponr six p ia ło ,  par Al, Kalkbrenner, et exooutee 
par MM. Kalkbrenner. Alendelscdm-Bartholdy, Hiller, Obborn-e. 
Sowiński st|yiJi,opili.

i .  Vir c ha ni e*  j j r  M - e l l e  Isambart.
B .H B j o  de jiftiitbois par At. ltrod.
4. Grandes yariatious brillantcs sur nu tlieme de Mozart. 

compoSóos o,t e.yee#t|ps jmr M. (JJiopin.
0(1 tronye des billfts aux niagazins de musiquu de MM.

S ch l^ in g e .i- . run ife R ic l ie lh u  N -ro  9 7 ;  I .  P le y e l  et Conip.
Bo.ulevurd AinutmarŁre: Paaiiii, Boulevard dos Ita linns ; Lenmine.
rue de L F c h o l le . l i  

♦
NB. Dziwna rzecz, <Niecks pfflze w swej książce o Hi opinie, że 

pjogramn togo koncertu nie udało mu się odszilkaś, Czyżby go nic 
szukał w R e y u e  m u s i c a l e ?  Oryginalm program tego koncertu zna­
lazł sio między papierami po Chopinie. Ogłwjił AL Karłowicz ira 
<śtr. 1 8 4  swMj 'cennej pracy.
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Avolalv U l m i c i i j e  wśród słuchaczów. S a la  trzęsła  się od oklasków, 
a między na jg łośn ie j  k laszczącym i nie  brak ło  i tak ich  p ianistów 

ja k  Liszt i M en d e lso l in . 1') W szysc y  się  rf^oszli pod najlopszem  w ra­
żeniem. ro z e n tn z y a | f f lw H H  a i sam Chopin  m usiał  być z-adowo- 

lony pod każdym wzg-ledfim : nie ty lko z powinszowali ,  z któremi 

przy jac ie le  c i S ę J i  się to n iego. ale naw et i z rezultat,n p ien ię­

żnego, bu mu koncert bądź coEtejlż  przyn ió sł  znaczny dochód. 

Co prawda, koszta b y ły  praw ie  żadne, bo sa lę  m ia ł  d a m ą .  

a wązysay  uczestniczący artyści p op isyw ali  się- po tej sąmej cęuie. 

Słow om  y iM o  się wszystko. Szczególniej c t f l ® y l i  się  przyjacie le  
Chopina, ci prawd/dwi przyjacie le , którzy mu nie zazdrościli.  Bo 

byli i tacy, k tórym  ten koijcert, dał w ie le  do m yślenia...  o.j^obię. 

i 'a 'k t ó r z y ' t m n  samem mogli być trochę zaniepokojeni tym nadzw y- 

ggfcijFiym sukcesem  młodągo Polaka. Antoni Orłowski, który, jako 

sk rzy p lk ,  nie U£trz5.b,ował zazdrościć Chopinowi, tak p .sn ł d. M 

m arca 1 8B# r. do rodziców S(vyęh o tym koncerpie: ..Drogi nasz 

F ryd e ryk  dał koncert, który  mu p rzyn ió sł  w ie lką  repntacyę i pfo- 

che pieniędzy. W szystk ich  tutejszych fw te p ian is tó w  zabił na 
śm ierć, c a ły  Paryż, og łupiał .  Zresztą ja  mu to prorokowałem , jak 

ly lk o  p rz y je c h a ł" .  L iszt ,  który  w łaśn ie  należał1 do tych  „zabitych 
nu śm ierć '- , tak z c z p m n  p isa ł  o ' t  nn H n t ę r e ie  C h o p in a :  „ p a ­

miętam obrze p ierw szy  j e J i  popis w salonach P le y e la .  Grzm iące 
oklaski,  j a k ie m u g ó  w ted y  powitano, ni'e w y d a ły  mi sio jeszcze? 

(jostateczneni uznaniem dla tego s a m o r o d n i  talentu, która 

w dziedzinie nezncia p n ętycam go tak cudhwne porobił odki-' cia. 
a sztukę na tak ifteznaue dotąd pcdmął tary. Z n p e łn e b o  na p ier­

wszym  zaraz .w stęp ie  zwycięstwo, w brew  zwyczajnym  w takich 

razav.li krtlejprfi. ani- go olśniło* ani up o iło :  n a g n f fę  swoją p rzy ją ł  
baż dumy, ale taż i bez fa łszyw e j skrom ności:  s łusznie imm si 

należała, w ięc też z ,)ej powodu, jak  cżyn|ć zw ykli  tylko trafu 
u lu b ie ń c y  w dziecinną., p,różność, sie nie azbija łD  Go naiważnifejsza.. 

i na  ćzein Chopinow i z p ew nością  zależało najbaiflpiej. tę, że kry- 

t }K a  w zupełności s tw ierdziła  p ,® h w a łe  O rłow skiego, że odrazu 

po tym  koncercie  w ita & f  w Ghopiuie „.jedną z najświetfiiej&zyeli 
g w ia z d  św iata  artystycznego i p ianistę, który tak  w p ogłęb ien iu  

techniki fortepianowej, jak o  toż w pfKzyi muzycznej wzniósł się 

nad w szystk ich  sw ych  w sp ó łz aw od n ik ów “ .

jjP Mendelsolin, elioćytak gorąco oklaskiwał ■phopina. nie o tym 
jego pierwszym koifflercie 411,0 napisał w listacli do rodzinę ,

I
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W rSJlobn ym  dftchn rozpisał sio o* tym kdftfiercio F e t i s  

w .swej l ! e w e  m usicale  z d. 3. marffa J«S32 r. WMI-fu J f c i ie g o  b y ł  
to jeden  z aiaj świetniejszych koneprtów y* ca-lKn. sezonie zim owym . 

Qto niektóre g łó w n ie jsze  ustępy z * g o  obfizcrnegyl s p raw o z d an ia : 
„ M a m y  tu do czynienia  z m łodym  cz-low lotem . który się  poddaje 

sw ym  wrodzonym  popędom, a nie biorąc sobie nikogo za wzói 

znalazł coś zupełnie- iM w edł}  a w każdym r a Ł  c.ząstk, tcg£, czego 

tak długo K n k a n o  f a i l jn n i e ,  mianowicie , ob.fitęść WM l nalrf^ch 
m yśli, których pochodzenia nigdzie  wskazać niepodobna. N i i l  

ch cem y u trz ym yw a ć  przez to. że pan Chopin jest  o b d arzen t po­

tężną, fljjganizitcyą ja k ie go ś  B eątkoven aw  albo żeby w jego  muzyce 
zna jdow ały  tak tytaniczne rzuty, ja k  w dziełach t e g t * m is t r z | |  

B«ethoven pmał utwory na  fortepian, lecz mnie tu chodzi o mu­
z y k #  fortepianową, a akord s ię  przyłoży tę miarę, to w utw orach  

pana Chopina widzę oznaki rzeczywistego postępu, który z b ie­

g iem  czasu w  tej dziedzinie S z tu k i  znaczny może w yw rzeć  w p ły w " .  

Co się- tyczy "K o n k e r t- u F - n i o l l .  to ^luchiffoie — zdaniem Fe-  
tisą — by li  n im  „zdum ieni i p rzy jem rre  zaskoczeni, zarówno 1 10 - 

w oSfią  m elodyi i rodzajom pasażów, jak  modnlaeyam i i charak te­
rem* m o ty w ó w 11. „Jest- dusza, w tych  memdyncti. jest  fantuzya 

w tych pasażach, a wszędzie je-gt oryginalność:. Z b y t  bujna modu­
la c ja ,  oraz pew ien  nieład tw po w iązan in  m otywów, tak. że c h w i­

lami nia nię wrażenie, że się  s łueB a  irłiprowizac-yi. a nię kom po­
z y c j i ,  ot.p jedyne- braki, które się  dają zauważyć obok już podnie­

s i o n y c h  przymiotów. L e c ą  braki t.e razie pozostają: w zawisłości 
od wieku a r ty s ty ;  znikną one przy dojrząlszefn doświadczeniu. 

.Jwgl późniejsze dziada pana C ® o p in a  odpowiedzą jego  didiiutowi. 

to nie- może ulegać wątp liw ości ,  że dojdzie on do św ietnej i do­
brze zasłużonej s ław y .  Również i jako w ir ta fc  zasługuje  m łody 

artysta  na p ochw ały .  C ra  jego  josu e legancką, le tk ą ,  pe łn ą  w-dłlięku 
i odznacza się blaskiem  i e z y s t e ^ ą .  M ożna mu zarzucić, że nie 
d o t r w a  dosyć tonu z instrumentu, pod którym  to względeni jest  

podobny do większości p ian istó w  n ie m ie ck ic h :  atoli można być

pew ńym , że w tym kierunku jego  sztuki zwrócone s tu d ya  pod 
przewodem K alk b ren n era ,  u łatw ią  mu przysw ojenie  .gobie tej zdol­

ności, od któpęi n o r  w w yk on an ia  zależy i bez której dźwięczność 

instrum entu nie m oże*powolnie  l y ć  zmienianą?*
Ni^’ w sz yscy  jed nak  podzielali to zdanie J a t i s a .  a lbowiem  — 

ja k  to stwierdza IliU jjf  —  po- tym  koncercie  „n ie  było  już m ow y 

o ja k ic h k o lw ie k  brakach  te c h n ik i" .  Zdaje się. ż e i p o t n m e  i sam 

Kalkbrenner zaczynał być tego zdania, uznał bowielft. że po zn-
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p e ł i r e  w y ją tk o w ym  tryumfie, jak i Chopin odniósł na tym  k oncer­
cie. i jak o  pianista, i ja k o  kompozytor, dalsze .,lekc.Ye‘\  choćby 

u takiego mistrza, ja k  K alkbrenner,  n apraw dę l i f t y  zbyteczne. 

A  że i Chopin już m iał dosyć tej nauki, w ięc  choć nie przestał 

•bywa., częstym i m ile  w idzianym  gosYiem w  domu Kalkbrennerów , 

to jed n ak  przestał  tu przychodzić, jako uczeń, a przychodził  je d y ­

nie, jako kolega, jak o  przyjacie l.  W  tej przyjaźni, na  której dnie 

było wielo wdzięczności za .skazana i n iek łam an ą  życzliwość, nie 

o s ty g ł  n ig fly  i j a k  mpgl, d a w ał  je j  d o w o d y . 1)

F .  ITo e s i c k .

(C iąg  dalszy n a S ą p i) .

*) 0  serdecznym stosunku przyjaźni, która Chopina łączyła z Kałk- 
brennerem, najlepiej świadczą listy tego ostatniego do Chopina, ogło­
szone w k s i ą ż S  M. Karłowicza.

23



Szkoły i wychowanie polskie na emigracyi 
ekonomicznej.

I.

Oświata szkolna Polonii północno-amerykańskiej.

T E E S C .  1 .  Orgnnizacye polityczne. — Rozbicie Polonii p ó łi^ n o -  
amerykauskiej na dwa stronnictwa i liczne grupy. —  Stwarza t»  nie­
pomyślne warunki clla rozwoju oświaty. — Liczebny i ekonomiczny 

stan Polonii północno-amorykauskiej.

Niebezpieczeństwo wynarodowienia. — Wynaradawianie przez Ko- 

. jftiól. — Obojętno®'. Komitetów dyccezyalnycli. — StaóęwisW rządu 
wmbec działań oświatowych-

o. Ofiary Polaków Ameryki półnoorfrj na cele oświaty narodowej. — 

Powody budowania własnych szkół. — Btjilown kościoła i szkoły to 

pierwsza akgsa ZTjjłrowa nowej parafii.

4. Inicyatywa i kierownictwo akęyi szkolnej,, — Proboszczowie. — 

Stowarzyszenia świeckie. —  Działalność Związku Narodowego Po l­

skiego. — Z g r o m a d z a j  zakonne. —  S.zkoły polskie północno-amory- 

kańskie są w rekaoh duchowieństwa. — r c w n j  razisnya w sprawgrah
szk o ln y ch  s fe r  lib e ra ln y c h .

5 . Brak funduszów i brak nauożycieli ukwalifikowanych. — Warunki 

kształcenia sił  nauczycielskich. — Główna część s ił  nauczycielskich to
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Siostry zakonne. —  Siostry Felioyanki. — Siostry Nazaretanki i ich

wy-Jtea szkoła żeńska. —  Polskie Siostry szkolne św. J ó M a  i ich

Akadcmih. — Statystyka sił 'nauczycielskich.

6. Publiczne szkoły amerykańskie a polskie szkoły parafialne. — J^- 

[zH'i wykładowe w szlSflfikh parafialnych polskich. —  Biwgram nauki 

i jej rozdział n a tS  stopni (grade). — Pi^grantenauki języka polskiego 

i w yła z  używanych do niej podręczników. — llok szkolny. — Nauka

dwurazowa.

7. Najstarsze szkoły parafialne polskie półnomio-amcrykańskie. — L i ­

czba s m i ł  pn^ifmlnyjęh .polskich. — Ilość dzieci w szkołach. —• Re­

zultaty nauki szkolnej nie całkiem pomyślne. — Wobec przymusu
szkolnego mały proceiłt analfabetów.—  Prawo ochronne praer dzieci. — 

Mały udział dzieci p fe k ich  w wyższera wykształceniu ejementarnem. — 
Obraz wykształcenia .szkolnego prze|ię.tiiego dziecka polskiego Błnocno- 

ame,i'ykaiiskiego. — Smutno następstwa małego wykształcenia. —  Przy­
czyny lekceważenia wyk ształcenia elementarnego przez Polaków. —

•Jasne punkty w .  obrazie.

8. Mały procent Polaków północam-amerykańskich szuka nauki w wyż- 

BBfcli szkołach. — Mała liczba zakładów polskich stopnia wyższego. — 

Polskie "eminaryiun duchowne w Detroit. — Hi story a iijmi powstania. — 
Organizacja. — Rozwój. —  Jeżyki wykładowe. —  Cfnyin
skię. — Znaczenie zakłiidu. — Z życia założyciela kż.•  Dąbrowskiego.

0. W Jższa szkoła polska (JO. Zmartwychwstańoów wgpRieago. — Ko­

legium św. Staftisława .Kostki tychże Ojców w teiuże mieśęię. — Orga- 

nizacya jogo. — Program naukowy. — KołJegja amerykańskie a n?iSz'e 
szkoły średnie. — Języki wykładowe. — Środki naukowo. — Wa­

runki przyjęcia. •— Orono profesorów. — Prawo udzielaniu stopni. — 
Internat. —  Opłaty. — Oygaitiza.cye młodzieży w obrębie szkoły. —  
Stowarzyszenie byłych uczniów. —  Statystyka uczniów — Znaczenia

zakładu .i zasługi 00 .  Zmartwychwstańców.
*

10 .  Młodzież polska północno-amferykańska w uniwersytetach i wyż­

szych szlpftidi technicznych. •— Zasługi Związku narodowęgo pol­
skiego.

1 1 .  Polacy w Kanadzie.
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J .  F a le  e m ig ra f jń  p elltycznej z r. 1 8 t>1 p o p ły n ę ły  aż do 
A m e ry k i  północnej.

V\ r. 18 4 2  p ar tya  b y łych  żołnierzy .powstania l istopadow ego 

założyła  w N o w ym  V$rku „ S t o w a r z y s z e n i e  P o l a k ó w  
w A m e r y c e 11, które jednak wSR. upadło.

W dziGisięó. lat później w r. 1&53 zaw iązała  się  druga or.ga- 

n izacya p. u. „ T o w a r z y s t w o  J f c  m o k r  a t. y  c ^ n e  W y e n  a i i -  
c ó w  P o l s k i c h  w A m e r y c e 11 i d aw ała  znaki żvcia  do roku 

1858 .
Po upadku powstania Styczniowego p rz y b y ły  nowe zajStępy 

w y d m  dż có w p oli ty cznyc h.

E r t t U r i ł y a  dla chleba czyli ekonomiczna na mała. skalę  
s ięga  początku drugiej phłowy X I X .  wieku. Około r. 185B  p ow sta ły  

p ierwsze kolonie v stanie Toxas. Założyli je  e ju ig rańci z Górnego 

Ślązku.
E m iirracya  rek ru to w ała  się w ogromnej większości z ludu 

roboczego. B y ła  to ludność ulyaga, która szukałą  polepszenia byt.u 

UMtoryalnegg. W ielu w yb iera ło  się do A m e ry k i  na pew ien  prze­
c ią g  czasu, aby wrócili do stron rodzinnych po zebraniu trochę 

grosza na zakupno k a w a łk a  .gruntu lub na spłacen ie  długów. 

Około roku 18 7 0  zaczęła emig-racya polska do A m e | | k i  północnej 
przybiegać szersze rozmiary. E m ig ra n c i  osiedlali ąię w coraz to 
większej liezlłfe po m iastach, gdzie ich jest  obecnie juz bardzo 
wiele. W C h icaga  jest obecnie o k o ł(B 2 3 §  tysięcęy Polaków.

Pierw szem  tow arzystw em  polićycznom i narodowem  w  tej 
epoce b y ła  „ G m i n a  p o l s k a 11, założona w jOhicago r. 1SB6. P a ­
m iątkow ym  zabytkiem  je-j żywota pozostała  do dziś je s z c g i  w Chi- 

9 ag o istn ie jąca  Gm ina polska  nr. 1 .

L icz b a  wychodźców ekonom icznych r o s ła :  tw orzy ły  się ugra z 

to nowe stowarzyszenia .

W r. 187(1  zorganizowano w N o w y m  Yorku  „ Z j e d n o c z e ­

n i a  P o l a k ó w  w A m e r y c e 11. Zw iązek  ten p rzestał  istnieć już 

około r. 1874 .

W  ty m  sam ym  roku dn. 2 2 .  lutego ukazał się  w  W a s h in g ­

tonie p jerw szy  num er „ O r ł a  p o l s k i e g o 11, p ierwszego czasopi­
sm a w A m eryce .

„O rz e ł 11 upadł, a m iejsce jego  z ą j f ła  r. I S T S  „G azeta  p o lsk a 11 

w Chicago , do roku 18 8 1  przewodniczka i zw ierciadło  ruclm n a ­

rodowego polskiego w  A m e ry c e  północnej.
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W  r. 1 S 8 1  zastąpiła  pod tym  względem  Gazeto „ Z g o d y ,  
o rgan  Związku* N arod oJ U y e Pol ;k ie g o .S i le  K jaajta  u trżym ała  się 
i nadal.

W (jtozycyi przeciw organizacumm narodow o-libera lnym  za­

częły  p ow staw ać  ąprjpnizacye narodowo-katolickie , a z niem i nowe 

czasopism a ja k  n. p. „ GazAf c . a  k a t o l i c k a 11, ougnn CWJ. Z m a r­
tw ych w stań có w .

Także w opozycyi do l ib e r a l iz m u  zorganizowało się, w  roku 

1 8 7 i  w Detroit ,.Z j e d n o e[z>e n i e  R  z y  nńs k o - k a t o 1 i c k i e 

p o l s k i e " ,  p ||ta w i\ Y s -z y  'sfebfe międ-ży innemi za .cel budowę 

szkól w yższych , założenie sem iuaryuin .  -wogólg dzia-Mtłiie na  polu 

w ychow ania .  Stow arzyszanie  to nie rozw i.a ło  s ię  z prowodu n ie ­

porozumień pomiędzy klertfm ś-wiKckim a Zm artw ycbw stanGam i.

fijkiziiów w  op o zyc j i  no „ Z j e d n g l e n i a 11 w y ło n i ł  się w roku 
JSSO- „ Z w i ą z e k  N a r o d o w y  P o l s k j .  KtTiry dotąd i s t n i t ^ .  

skupia jąc  w  sobie  znaczną liczbę fcow arzysU . W  r. 1&H 5 liczył 

Zw.iązek około £3.§jW, członków.

Przec iw  Związkowi od sam eg# jego  początku zw róciła  się 

w ład za  duchowna a m eryk ań ska  .jako igstytuej? ’). ja k  ją  nazwała, 
m asońskie j,  s t a n ę l i  także do walki przeciw nieinu OD. Z m a r­
tw ych w stań c y .

Du zwalczania Z w iązkow ych  w ystą p iło  „O e n t r a 1 nie, Z j e ­
d n o c z e n i e  P o l a k ó w  w  A m e r y c e " ,  do k tę r e g *  mogli n a le ­
żeć .v lko p o lacy-kato ljcy .  Centralne Zjednoczenie z, siedzibą 

w  Chietigo by ło  poniekąd w skrza&zeniem aJsjjSzej dalszym ciągiem  
daw nego Zjednoczenia.

Polonia A m eąyk i północnej yozdarła  się  zatem na dwa w ie l ­
b ią  stronnictwa, ua  narodow o-libera lne  i na  narodowo-katolickie . 

Z stowarzyszeń narodowo-katolick ich  zasługują  ję-szcze na  wzm iankę 

BP' n  i a P  o 1 s k a “ i . B i g a  p o l s k a " .

W obryl.ti©- olui w ie lk ich  pajgjyi, na które się P o lon ia  am e­

ryk a ń sk a  podzieliła, istnieją  m niejsze lub większe g r u p y  o mniej 

luli więcąj sk ra jn y c h  lub um iark ow anych  odcieniach i z abarw ie­
niach. 1  p artye  i g ru p y  okazują sobie w za jem ną n ieufność  i s ta ­
ra ją  się p ew ną w y n io s ło śc ią  i zaniknięciem w .sobie oddzielić siA 

od n ie m iłych  sobie prądów i osobników. T a  wzajem na nieufność, 

to wewnętrzne rozdarcie i wzajęinne zwalczanie s ię 1 stwarza dla 

dzieła  ośw iaty  szkolnej n iepom yślne  warunki, bo chociaż każda 

paptya. każda grupa  na właęnh. rękę stara  się o szkoły  i naukę 
B^bolńą. to je d n a k  z powodu rozdrobnienia s i ł  i fuiiduszńw a nie-
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ki&dy i w z a jem n ego  zwalczania  się, rezultaty dz ia łan ia  muszą h i c  
małe.

A  jed n ak  Polonia  am erykańska  m o głab y  przy większem

skupieniu s i ł  i większej jedmfflu zdziałać na polu ośw iaty  więcej 

n ierównie , aniżeli dpłąd zrobiła, bo jest i l iczebnie dość s i lną  

i ekonomicznie, na  o g n  bictH > dotłć zasobną i v przeważnej części 
skupioną w  większe ogn iska  g m in n e  i parafialne.

K s .  Kruszka ob liczy ł w r. iUłOó Po lakow , zam ieszkałych

w sam ych Stanach Zjednoczony cli A m e ry k i  północnej na l,903.Q(tQ.])
P y l i  rozrzuceni w  SIO o s a d a ®  polskich  i K u p ie n i  około o 17 ko­
ściołów polskich. 3‘)

W artość ziemi, bodącej w posiadaniu P o la k ó w  Stanów  Z je ­

dnoczonych. w yn o s iła  w e d łu g  rachunku w spom nianego autora 

w  rzeczonym roku je,den m iliard i p ięćdziesiąt milionów koron, 
a w artość  domów i p laców trzy m ilia rd y  koron. I>o tego trzeba 

dodać polskie  zasoby w gStbwce, w przedsiębiorstw ach , sp rzę ­

tach itd.

2. Rózuioe patłfcyjne, obezw ładnia jące  do .pewnego stopnia  
s ze f iz ą  ak,eyę szkolną PolMkii północno-aj‘nerykań śk ie j ,  m ają jed nak  

s i lny  w spólny  hamulec w  niebezpieczeństwach, grożąęyoli z ró­
żnych stron  narodowości polskiej .  N iebezp ieczeństw a te widzą 

w szystk ie  p artye  i g ru p y  i wobec nich n ie jednokrotn ie  jednoczą 

się do wspólnej akcyA
Pp też szkoła narodow a p olska  ja k  wszędzie na obczyźnie, 

tak i tam w Stan ach  Zjednoczonych ma bardzo doniosłe  znacze­

nie. Szkoła^jest ,  tobok kościoła  z narodową służbą Pozą, g łó w n ą  

ostoją i tw ijm lzą  przecie w ynarodpw iem u.

A  niebezpieczeństwo w yn aro d ow ien ia  je s t  w 'Stanach Z je ­
dnoczonych ' A m e ry k i  półnotjioj bardzo gromie wobec ogromnej 
przew agi ekonomicznej, kulturalnej i l iczebnej żywipłn am ervkań- 

sko-angielsk iego i wobec w ybitne j je g o  ruchliwcSści i zach łan ­

ności.
N iebezpieczeństwo w yn aro d ow ien ia  zagraża z rozmaitycdi 

stron, a naw et i z tej, z której go się na jm nie j można było  

o l a w i a S  f l f e  .  I  T H

J j Cyfra ta jest dztó bezwarunkowo za niska i to znacznie. W sa­
niom foku  l'9j)7 przybyło ęlo Stanów Zjednoczonych Ameryki póineTuiej 
we, wszystkich trzuąpłi zaborów I B S .038  Polaków.

y  Upecnie kościołów .parafialnych polski cli jest przeszło puD-
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N a  wiecu polskim  w Chicago, od bytym  dn. 1 .  stocznia roku 

1 901 .  stwrierćfóono fakt, że od pew nego czasu daje się zauważyć 

wśród wyższej h ierarch ii  Ę o ś c io ła  rz y m sk o k a to l ic k ie g o  w S tanach  
Zjednoczonych A m e ry k i  północnej dążenie do w prow adzenia  kazań 

angie lsk ich  i nauki ką|echizmu w , 'p y k u  arfaielskim  do kościoła  
i szkół, zbudowanych i ntazjunywanych kosztem przecM aw icie li  

różnych n ie a n g ie lsk ie l i  narodowaści.  Wykaz.aw.azy, iż już kilku 
biskupów w y j j j ip  w tym kierunku l is ty  pasterskie, w yra z i ł  w iec 

obawę, że n f l |  to samo uczynić  i inni biskupi, i że przez, to 

ludność polska narażonaln  brfffl na  wynarodowieni,e. W iecu jący 

zajęli wobec tej t e i i f i n H i  biskupów' odp.orne stanowjsko. W y r a ­

ziwszy należną cżeść dla S to lic y  apostolskiej i dla przedstawicieli  
je j  w Stanach Zjednoczonych A m e ryk i  północnej, zw rócił  się, wiec 

d a  J .  E j  U o je g ł ta  ą p o s t o p k ie g j  w M ashing^ęiiie  i do p rop agand y 
W ia r y  świętej w łteym ie z prcfSbą i na legan iem . ja k  dotąd, 
tak i nadal w kościołach polskich  kazania, śp iew y, m odlitwy 

i obrzędy, n w szkołach paraf ia lnych  nauka* katechizmu o d b yw ały  
się, je d y n ie  w  języku  polskim  i praęz księży P o lak ów . W iec w e ­

zw ał jednocześnie  wszystkie  parafie  polskie  wr S ta n a ch  Zjednoczo­

n ych  A m e ryk i  północnej,  aby w y s tą p i ły  w tym  sam ym  duchu 
i p rz es ła ły  odnośne re zo lu c je  do w łaśc iw yc h  w ładz koście lnych .

i j e h w a ły  wiecu ch icagow sk iego  ^ a k c e p t o w a ło  „Zjednoczenie 

rzym sko-kM olickie  p o lsk ie j .  S iln ie jsze j o p o z y w i  przeciw u c h w a ­
łom tego wiecu nie  linl'o,

W iec chicagow ski u św iad om ił w .społeczeństwie polskiem  
„•.meryki północnej potrzebę w alk i  z nowym  a poważnym  przeci­

wnikiem , z duchem am erykanizm u, w d z iera jącym  się w  szeregi 
polskie  prząz K o ś ® ł .

T ą  sam ą spraw ą  zają ł się, K o n gres  polsko-katolicki.  zw ołany  
w r. 1 901  do Thińalo, oraz „F e j jo r a c y a  Polaków k ato l ikó w 11, za­

w iązana nieco później.

A k c ; p  obronna, tdftsy się do tej chw ili  i nie ustanie  w ń B -  
cznie, .d^»ok'i nię. usjątpi niebezpieczeństwo.

\i takich w arunkach  trudno się odziewać życzliwego po­
parcia  sp raw  szkół polskich  w t. z. K o m i t e t a c h  s z k o l n y c h  

d y  e c e  z, y a 1 n y  c h, złożonych z re g u ły  z żyw io łów  niepolsk ich .  
A  in g e r e n c ja  tych  Komitetów wr spraw ach  szkolnych je s t  daleko- 

n o śn a :  Ońę są po m ie jscow ych  proboszczach drugą wyż^zjf1 włąn, 
dzą szkolną szkół p araf ia lnych , one je  wizytują, przeprowadzają  

w nich egzaminu. za łatw ia ją  spraw y. d o t j f t Ł ą ®  hyg ieny . dzierżą 

koiltroje  nad Ufcaliflkacyą pedagogiczną  i fachow ą nauczycieli  itd.
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Ze strony rządu nie  doznaje Po lo n ia  am erykańska ,  iak \vo- 

gy le  żadna narodowość żadnych zgoła przeszkód. Państw o nie 
pyta , kto i ja k  uczy, b y le  tylko u c z y ł ; wszelkie  dzia łan ia  ośw ia­

towe1 są  tam cenio,ne bez względu na to, zkąd biorą pgczątek. 

W  A m e ry c e  północnej panuje rzetelna wolnriśó nauczania.

3. -Społeczeństwo polskie  A ifteryki półfielm ej'  a raczej jego  
wifeenj pod względem  narodow ym  uśw iadom iona część, aczkolwiek 

rozbita na  różne p a r t ie  i grupy, ocenia jąc  nałoży<ne p ia c z e n ie  

w łasnej polsk .c j szkoły, nie s z c j H d  na nią  ofiar i znbitfgów!

Z obowiązku p ła c ą  P o la c y  jak w s z j s e y  inn i obywatele  S ta ­
nów Zjednoczońyąh A m e ry k i  półńoouej podatpk szkolny powsze­

c h n y  na utrzym anie  publicznych szkół rządowych, z których  mogją 

dowolnie k p - z y s K n  U trzym yw anie  wige w ła sn yc h  szkół jest  
ofiarą* i w ys i łk iem , sk ład an ym  na  ołtarzu własnej wi a r y ' i  włąjjnej 

narodowości.  Dwu ł yt-.li lnfseł używają  s fe ry  k ieruia$e , abv  rozfhu- 

dzić iiWjgros szkolny w7 sz|Cokieh m asach.
Z dwu zatem powodów odciąga s ię  dzieci p o l S i e  od a n ie l i  

k ańsk ich  szkół publicznych. S zk o ły  publiczne są bezwyznaniowe, 
n iem a w7 n ich  wwkładu i ł l i g i i .  S zk o ły  parafia lne  polskie m ają 

,<£)arąkt©f częsfco katolicki i zaszczepiają zasady etyki katolickiej. 

Dzieci polskie, uczęszczające czy to z tych, czy z ow ych  powodów 

do szkół rządow ych, zarażają  sie> bezwyznaniowością .
D rugim  powodem je s t  wyrokowanie wr duchu narodow ym  

polskim. S zk o ły  p arafia lne  p o lsk ie  uczą ję zyk a  polskiego i starają  

się wpoić  w  u m y sły  m łodociane dzieci id e a ły  narodowe polskie, 

dążą do tego. aby ta młodzież czuli# 'się polską  przftz, eate swoje 

życie, by zawsze przy każdęj n{sstij£czaj«cej się. sposobności pu­
blicznie i śm iało  przyzn aw ała  się p r je d  ^ o łe d z o ń stw e m  am ery- 

kai iskiem  do sw e g d  polskiego poch o d z i l i  a. TaKiego w yc h o w a n ia  

dziecko polskie w7 szkołach publicznych niem a i n rą ć  nie może.
Z ak ład a jąc  z pobudek re l ig i jn y c h  i narod ow ych  w ła sn e  .szkoły, 

ponosi P o lon ia  półńociio-am erykaiiska  n iem ałe  ofiarę.

K s .  W in ce n ty  B arzy flsk i szaópwał wr r. 1S S 7  w artość  sa ­
m ych budynków7 szkolnych na 5 ^  — (>00 ty s ięcy  dolarów. A  z p o ­

czątkiem wiftku X X .  w szystk ie  szkoły polskie wraz z domami 
S ióstr  nauczycielek  prjfcdstaw iały  już w B p ś ć  okołp sześciu m i­

lionów dolarów.
W  r. 1887  w’ e-dług> obliczenia ks. S a rz y ń sk ie g o  płacili  P o ­

lacy  pól|flscno-aifiery kań sey p e n s j i  nauczyc ie lsk ich  około 70 .7 0 0  do-

\
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larów. W r. 1 901  Wydali na pensye  w szkołach p araf ia lnych  p o l ­

skich dla £ 0 0  •n a n p y c ie l i  swieakielt 140 .000  dolarów a na utrzy­
m anie  804 sióstr  nauczycielek  16 0 .0 0 0  dolarów czyli razem 
300.1 0 1  dolarów, co czyni około l 1/, m iliona koron. S zkoły  pa- 

rafiatap jnie m ają osobrj j£ l i  dochodów, utrzym ują  się ty lko z opłat 

szkolnych, sk ład anych  przez rodziców H r e g u ły  bardzo niskielfifwO 

halerzy do 1 korony m iesiączm ej.  N iektóre  parafie  są zam o żn ę ; 
w iększość .jednak parafii , j A  m ała  lub niezagospodarow ana a cza­
sem  i dobrze zadłużona.

Ordy się now a parali a zorganizuje. ’f'ę p ierw szą  je j  wspólną 

troską jest.  aby lmzein z kośc io łem  a często i przedtem, zanim 
się budowa kościoła  zacznie, wznieść szkołę, której budynek dzieli 

się na* dwie części:  ńa górną, gdzie się odpraw ia  nabożeństwo, 
i na dolna,, gdzie się u | |S  dzieci. G dy się  parafia zw iększy 1  g d y  
wybuduje ośobny dom Boży. -dawny budynek pozostaje na w y łą ­

czny użytek szkoły. Zam ożne parali io  budują w s p a n i a le  n iek iedy  
bardzo w span ia łe  i kosztowne gm ach y  szkolne.'

P a ra f ia  polska św. S ta n is ła w a  K p t k i  w [ B i c a g o  111 .  z p o l­
skich na jw iększa, zbudowała sobie na iw ięk szą  polską szkołę, do 

k t ó r e j : ucizęszepuło jokoło 4.{T0t) dziatwy polskiej. G d y  szkofa ta 

w  r. 19Q7 zgiorzałtw odbudowano .ją na nowo kosztem 350. tysięc., 

dolarów. Hgfioja ta mieści .w sobie przeszł-e 50  obszernych klas.
4. A k c y ą  szkolną cMiują, w Po lonii  p ó łnocn o-d m erykaiist ię j  

sam e parafie  a, WKględuie proboszczowie parafia ln i oraz rozmaite
stow arzyszenia  św ięękie  i zgromadzenia zakonne, których ozłfin-

kowie pełnia, siużbę duszpasterską po parafiach.
Proboszcz, n iek iedy  .jodyny przedstawiciel inte ligeneyi w  p a­

rafii , jest d b  szkoły  nieomal wszystkiem .
Po m yśln y  r tzw ój szkoły, p om inąw szy  k w e s t )ę  finansową, 

zależy w n a jg łów nie jsze j części od proboszcza, Proboszcz z tytułu 

s tanow iska  swego .mgl d l a 1 szkoły  swpj par ani :  je j  r®g!zv\vis^ym 

dyrektorem  i inspektorem  i radą szkolna i nie jednokrotn ie  w7 p a­
radach bardzo ubogich i nauczycielem, zgoła  nieomal w szystk iem . 
Od proboszcza zależy ca ły  system  nauki w szkole, c a ły  je j plan 

i s iły  nauczycielsk ie . * To też, gdzie w parafii znajdzie się pro­

boszcz a p r l iw y  o oświatę szkolną, tam  budzi się  w śród  parafian
i w iększa ofiarność na celo szkoły i w i ę k | E  zro zm n ie iro jd o n io ­

słości nauki szkolnej, tam kwitn ie tal nauka, jedueni s łowem  

szkoła p rosperu je  i spe łn ia  należycie  zadanią^sw oje .
Drugim  ważnym  Czynnikiem s ian ia  cfświaty Szkolnej są roz­

m aite stowarzyszenia  bądź polityc-zno-świecicipi bądź zakonne!.
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A k c j ę  szkolna, w w ie lk im  stylu prowadzi „ F  o d e r a e y a 
I’ o 1 a k ó w - k a t o 1 i kó \v“ . Referat W ydzia łu  w ych ow aw czeg o  F.e- 

deraeyi, op racow any  z je j  polecenia  na ITI. je j kongres je s t  w y ­
m ow nym  dowodem je j  trepki o sp ra w y  szkolne. r )

Poza wielk im i związkami istn ie ją  po parad ach  ro z m a ito ' S t o ­

w arzyszen ia  L o k a ®  męskie i żeńskie, których wspólnym  c-olem 
jest wiernopć dla w ia ry  ojców, popierani^  kato lick ich  szkól, pol­

skiego je ż y k a  i bronienia  śjjńg .prz fd  wynarodow ieniem . J a k  w kraju 

m acierzystym  tak i tu na ęm igraeyi.  identyfikuje  ludność pojęcia  
„kato lick i"  i „p o ls iu " .  W ychodzi to na korzyść i K ościołow i i n a ­

rodowości. W  niektórych parafiach je s t  ta k i i j l  tow arzystw  bardzo 

wiele. V na jw iększej polskiej parafii  św. S ta n is ła w a  K o stk i  w Chi- 
c | g g  je s t  ich przeszło Rh

Bardzo Żywo zajmuje si-ęfiświatej, szkolną . . ' Z w i ą z e k  N s  r o ­
ił o w y  P o l s k i " .  N a  L \ .  Sejm ie  •swoim u c h w ali ł  zbigranjei skła-  

defk na steminarynm p o ls i io  w Deffroit z toin zastrzeżeniem, że 

seminfirynm to będzie przyim pw ało także ubogich  kandydatów.

S e jm  .NI. Związku z r. 1895 polecił ,  ab, pod kontrolą'.Rzaan 

cpntraJnego związkowego [powstał osobny W yd z ia ł  oświaty , zło­
żony z członków Związku. W yd zia łow i tomu polecono, zorganizo­

wanie  Uniw ersytetu  ludowego na wzór takichże un iw ersytetów  

am erykańskich , dalej zakładan ie  n o w ych  i pow iększanie  daw nych  
czytelni ludowych, urządzanie popularnych  odczytów, sprow adza­
nie pożytecznych książek, przedsiębranie  tanich liniowych w y d a ­

wnictw  i wofcjóle go r l iw e  zabieganie  o k o ł a  saerzSnisi^gświatr wśród 
Po laków  w A m eryce .

W yd zia ł  żongnuizował się &  paźdz. 10 0 5  roku. \ pierwsgj-ch 
dwu latach rozw inął e n o f f l ł e z ®  działalność.

Ju ż  w  r. 18jf)5 zorgan iio w an o  W s||e J ii i ice  ludową, sp ro w a ­
dziwszy z E u ro p y  puafesorów Kurćyusza  i S iem iradzkiego. W k w ie ­

tniu r. 1 S 9 d ro z p o cz ę ły ' s ię, w yk ład y .  Prócz w ym ien ionych  w y k ła ­
dali dr. Kodi£, doktorka Kodi&owa i M ichnikowski.  W y k ła d y  nie 
m ia ły  powodzenia. Koszta b y ły  wielkie, a rezultat stosunkowo 
mały. W szechnica  lutbjwa upadła.

'Równoeześfiie p uśc ił  Wydział* ośw iaty  Związku za przykładem  
a m erykańskich  tow arzystw  ośw iatow ych  w obieg po k Ł n i a c l i  
polskich biblioteczki w ę d r o w n e "  w liczbie 1 0  ]!io 40 tomów oraz

----- 5------
U Omawiam go szszegółowo w studyum p. t. „Literaturą peda­

gogiczna meftka na obczyźnie w dobie poroabiorowej", druknjjffein się 
w „'Szkoljy", Lw ów , h u R
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organizow ał tn i ówdzie odczyty. \\| następnych  latach działał 
ty lko za pomocą bibliotek w ędrow n ych .

W dalszym toku a k c j i  nabrano przekonania, że najpotrze­

bniejszą  su ra ’, ą dla  S o H i  ogólnego je ś | j  rozdawniptwo stypen- 
dypw dla synów  Związkow ców, p ragn ących  siajkszt. alcie. Z a ją ł  się 
tą spraw ą se jm  X I V .  Związku z r. 1 901 .  Teologów  wykluczono 

od uczestnictwa w stypendyach . Od czasu zawiązania  W ydzia łu  
oświatow ego Związku, W yd zia ł  ten w ciągu p ierw szych  sześciu 

lat udzielił stymnndyów 2 1  uczniom w kwocie 1 . 7 5 o dolarów;, 

a m ianowicie  8 uczniom sem inarym n polskiego w kldsacli g i m j f f l  

zyalnych,' 3 uczniom tegjtiż lU m in a ry m n  na kursie filozofii i 1 1  

uczniom w rozmaitych szkodach publicznych. W  r. 1,908 zamienił 
Zw iązek  styp en dya  na pożyczki bezprocentowe.

Z fg fo m a d z e i i  zakonnych na jw jęce j dzia łają  na | polu oświaty  

szkolnej @0. Z m artw ychw stuńcy .

N a  ogół bidjfol, cała  g ikcya szkolna w  Po lonii półńoeho- 
am erykańskie j  znajduje sie.- .w rekach duchownych. W szystk ie  
szkoły p o lsko-am erykańskie ,  oparte o k ośc io ły  parafialne, lub 

zgromadzenia zakonne m ają k ierownictwo duchowne i ogrom ną 

większość s ij !  dostarczonJĆch im «przez in s ty tu c je  kościelną.

(Tmi ętiui posiadan ia  nie  da &lę prędko i ła tw o  zmienić. 
Trudno sobie wyobrazić  in s ty tu c je  św iecką  dość bogatą, b y  mo­
g ła  kolpniom polskim  dostarczyć potrzebnej im liczby szkół polsko- 
świeckich . a g d y b y  naw et znalazły  się fundusze, to nie tak pVo- 

dko zysk jy jgb y  dastataczna liczbę s ił  n au cz fc ie lsk ich  świeckich, 
ja k ą  Kośćuk H H R g d z a .  m ając jLo d y sp o z y c j i  jeżeli  n ie  bezinte- 
j ' 0,sowńą, to w  każdym razie .(jfiarną prace zakonnic. Zresztą  zęj 

świeecfcemcs H jtół nie i n B | b j l  i j ę  odbyć bez praw dziw ej burzy, 
zamętu i w alk  w łon ie  społeczeństwa polskiego.

Ten stan r z e p y ,  ta s ilna  pozycyti- Kfiściofa w dziedzinie

szkoln ictw a am erykańsko-p olsk iego . p o z y c ja  trudna do zdobycia, 
nie podoba się sferom  polskim  l ibagtln ie  u sp o j jb io n y m , któro

też, nie mając nadziei po.wodzeftia w  w ąjce . a y l i ą  ją  podjęły,
irtuwąją się  od wspólnej p racy  •w dzie-dzinm szkoln ictw a zwłaszcza

poćząfkowjgK-o, n ie w ą tp l iw ie  z szkodą dlłi tej ważnej spraw y:
S tro n n ic tw a  p o s t ę p o w o ^ b ja w i a ją '  więcej ochoty do podjęcia 

a k c j i  szkolnej w dziedzinie szko ln ictw a średniego. Związek n a ro ­

dow y w c ią g n ą ł  ten program  w  zakręfj swagp działania, ale go je-  

szdze nie przyoblókł w sz y n .  S p ra w a  zakładania  szkół średnich 
należy  w szkolnictwie am erykańsko-polsk iem  do szeregu n a jp i l ­

niejszych. N a  dwum ilionową ludność mjt Polonia północfio-afne-
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ry k a ń sk a  dotąd zaledwie dwie szkoły  średiHe^nieskie, w których 
febecnia .jest około 500 uczniów.

1 '5. Społeczeństwo polskie  półnoono-am ery k a ń sk iq u ś\ : adomilo 
sobie dobrfP  już p o t r z e p  tej a k c j i ,  bo z n i ą 1 wiąże sio ściśle 
produkcya s il  nauczycielsk ich  i podniesienie poziomu ich w y ­

kształcenia'.  jNiestety brak funduszów stoi na  przeszkodzie tej tak 
ważniej akcyi. K ie m a  dostatecznych fundąszów ,mi na kształcenie 

s i ł  naiągzycielskich. ani n a  opłacanie  fachowo wykszta łconych. 

T to je s t  je d n a  z n a jw ięk szych  b o l i l jp k  j£zko.lni<?twa ainorykaiisko- 

polskiego, i ta ,bolączka je s t  też jednym  z powodów . dlaczego szkoły 

a inerykańsko-polskie, na ogół hitorąc, stoją pod w zgięciom nauko­
wym  niżej od publicznych szkół am erykańskich , a naw et i od 

l i i e k tó n p j i  szkół p ryw atn ych  kolonistów am eryk ań sk ich  innych 
narodowości.

W ynagrod zen ie  s i ł  nauczycielsk ich  w, szkołach polskich nie 
je s t  unormowłane. je s t  os ik iem  zależne od m iejscow ych  funduszów, 

w a ogól biorcę,, ,j#st ono n ienęcąca^i może w ystarczyć  ty lko oso­

bom ina-lo od życia  w ym a ga jącym , n ieobarczonym  rodziną. P rz e ­

ciętna p łaca  S ióstr  nanczre ją lek  wynosi na m iesiąc od 25  do ?>0 

dolarów, a n ie jednokrotn ie  i togrp nie otrzym ują, konteutuiiię się 
płacą. J 8  navhet dolarów miesięcznie, ucząc -za to nieraz po 100  

dzieci. W  tych  w arunkach  trzeba w ice  brać  siły j a k i ę ^ ą  i cJsCą 
uczyć. O w yk w a lif ik o w a n yc h  rnmezyciehicli lUfktą myśleć tylko 
parafie, zamożne, będące w7 możności przyznać im odpowiednią 

płacę.

Pew fla  liczba nauczycieli  n a d p ły n ę ła  z kraju m acierzystego , 
z G alicy  i i W elkopolski. og ro m n a  większość rekrutu je  się z sił  

m ie jscow ych , niekiedy bardzo daielnycli, n ie k ie d y  bez należytego 
w yk szta łcen ia .

Zbiorowo bipuĄp, stan nauczycielski polski w A m e r y c e !  w e t  
getuje bardzo slib.t>.; s e m m a ry ó w  n au czyc ie lsk ich  polskich Nale­
życie zorganizow anych  niema, nauczyciele , sprowadzani z kraju 
macierzystego. gdzie ich z r e ^ t ą  także brak, by li l fy  za drodzy, 

a ci, którzy siwni p rzybyw ają ,  wnet porzucają swój zawód i szu­
kają. i znaj (rają p op łatn ie jsza  zajęcia. Trzeba wi ęc  szukać s i ł  n a ­
uczycie lsk ich  zastępczych. A  zapotrzebowanie s ł nauczyc ie lsk ich  
stało się bardzo w ie lk im i z c l i « i t | , | g d y  po obudzeniu się, n ag len i  
ruchu uaTodnwego polskiego w A m e ryc e  zaczęto równocze^nm .za­

k ładać  po p arafiach  polskich liczne szkWy elem entarne polskie.'.



Zak ony  żeńskie, zajmujące się  nauczaniem, a b y  odpou iedzieć 
od razn banlzo^silneTiiu i nie  cierpiącem u zwłoki zapotrzebowaniu 

s il  nauczycielsk ich , zmuszone b y ły  przy jm ow ać w szystk ie  k an d y­
datki.  które tylko ja k ie  takie m ia ły  powołanie, i oklsfłae je  na 
posterunki po dorywczein przygotow aniu. Te dorywczo przygoto­

wano s i ły  uozą po H k o łj& h  i dziś j e s z ® .  ©hak nauczycielek za­
konnych powierzano nauczanie organistom , z których  nie  w szyscy  

mieli odpowiednie k w a l i f ik a c je .  J a k  dawniej tak i obecnie uezą 
w ogromnej "większości szkół nauczycielki zakonni,j  Te, j # o  n au ­

czycielki. b y ły  n iejednokrotn ie srodze krytyk ow ane . Zarzucano im 
bpak w ykszta łcen ia .  Zarzut tan, o ile fiotyczył ogółu S ióstr  uczą­

cych. b y ł  i je s t  n ies łuszny, a w każdym  razie n i^ y ra w ń e d liw y .

Je że l i  n iektórym  brakow ało  lub brakuje  dostatecznego ukwa- 

l i l ikowania , to trzeba to przypisać  brakow i ."środków i czasu, po­
trzebnych do należytego przygotow ania . S zk o ły  polskie  m nożyły  

się prędko, a dostatecznych s i ł  nauczycielskich  nie by ło  i niem a 

ich dotąd. N ie jed nokrotn ie  try.ęba by ło  latam i czeka#, aż zdołdUio 

w yprosić  gdzieś w klasztorze nauczyc ie lkę  z a k o n n i^ .  P ra w d a ,  że 

nie wszystk ie  s i ły  są dobre, ale g d y b y  ich m e było . to ktohy 

uczył dzieci polskie po polsku i rzeczy p o lsk ie j .  T y lko  dzięki że­

laznej i w ytrw a łe j  p i f l B  zakonów żeńskich liczy P o lon ia  S ta n ó w  
/ jedno czonych  setki nauczycielek Pojek.

Zresztą  nmteryal. z którego się s iostry  nauczycielki urabiają , 
je s t  bardzo surowy. K and yd atk i  pochodzą g łó w n ie  z s fer  w ło ­

ściańskich . z których e m ig r a c ja  sk ła d a  się przeważnie. TrzebaSjr" 
w iec  d ługie j pracy ,,  aby  z n ich  zrobić dobre nauczycielki.

Najstarszemu zakonnemi nauczycielkam i są S iostry  B o sk ie j  
Opatrzności,  k jóre  zaczęły uczyć w  szkołach polskich w T exas  
w r. 1 8 7 2 /

W dwa lata potem utw orzył Zm artw ych w stan iec  ks. F e l ik s  

Z w ia rd o w sk i  odrębne polskie zgrom adzenie  Sióstr1 N iepokalanego 

Poczęcia, zwanych  też I inakulatkam i albo A n io łka m i,  zgromadzenie 

dziś już nieistniejące.
Dziś na  ich miejscu prowadzą szkolfp polskie  w T e s a s  I n ­

karnatk i czyli S io s t ry  S ło w a  W cielonego. W  r. 1 901  było ty#h 

S ióstr  Polek i 7, a 'u c z y ły  wr sześciu texaskich  szkołach około 
1 . 1 8 0  dzieci.

W  rzędzie n a js tar f l frch  nauczycielek w szkołach polskich 

w Ainerycjs s tan ę ły  -także S io s try  N otredam ki. P ierw szą  szk j j  
ob ję ły  w Chicato) w r. 18 7 3 .  N a  począjtku r. 19 0 1  uczyły  w  1 7  

szkołach polskich  1 1 . 8 1 3  dzieci.

 SZKOŁY [ W YCHOW ANIE  RYLSKIE N A  KMTGK F c YI EKONOM.
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'w$łd v. 18 7 4  rozpoczęło skutąc-zną działalność'- pedagogiczną 

ezyejło polskie  zgrdmadzenięj S ióstr  Kelior-ainek, ktcfrft dziś p r o w a ­

dzi n $  w iększą ilość gzkóT polskich . W r. 15)01 uuayfo F e l i ­
c ja n e k  w 39 szkołach dzieci, polskich.

S io s t ry  F e l ic y a n k '  oddają się  zawodowi p^dagęgidznymu 

z całem za i.n łow anięfy  i prowadzą szkoły w Iposób. wzorowy. P u ł ­
kownik  Zyguniut M iłk ow sk i  zwiedził  w r. 190Th je d n ą  z ich szkół 

w  D i ł r o i t  i n a kreś l i ł  zajnm jąCt je j  obraz.
B udyn ek  szkolny zdała uderza mile oko. jest  duży i opasany 

muHin.
W ew nątrz  na schodach i korytarzach  wszędzie zgęlfu  panuje 

czystość wzorowa. Ś c ia n y  ja ś n ie ją  binPścśft niepokalana..  N *  po­
dłodze drew nianej,  żółtawej barwy, w yszorow anej dolarze piaskiem, 

nie znajdziesz najm niejszej plam ki. Korytarze  są fszerok ie .  jtfsne. 

bez c ien ia  woni podejrzanej chociaż w gm achu zgromadza się 
w ie lk a  ilość istot ludzkich. Dobrze urządzona wentylac-ya zrobiła  
tu swoje.

T w k lasach  zastano w zorowy porządek i czystość zarówno 

na przedm iotach m artw ych , ja k  istotach żyw ych . „'Dziewczynki 
małe, — powiada M ilk oćlsk i — rów nie  ja k  panienki w wi eku 

podlotków mnyte, uCzefeaffl? oclmdożnir o d z f lH a ,K  ifrzbrtem zdrowo 
i czerstwo w yg ląd a jące ,  widokiem  swoim praw dziw a spray aly  

p r z y je m n o ś c i

N auka -odbyw ała  się w polskim  języku. M iłk ow sk i z rozko­

szą p rz ys łu c h iw a ł  się  tam na.z iem i aingieisko-aiącrykańskio j.Ezcze- 
biotaniu dziewcząt i . dziewęaątelc. odpow iadających  n*a s ław  me 
n n , pytąnia , deklam ujących  w i a p l y k i ,  śp iew a jących  p ieśhi i p io­

senki narodowe polskie.

u b r a n ie  ścian św iadczyło , że w szkoje uprawia,, się nauka 
poglądowa.

W jed nej z sal 'og ląd ał M Ilkowski mapę Polski przedrozbio­
rowej, w innej thblice chronologiczne h R to ry i  l iteratury  polskiej. 

Pafn ięta jąe  o praktycznym  kierunku edukacyi,  ueżą S io s t ry  F e l i ­

c j a n k i  rozmaitych robót ręcznych, n. p. ro.bjenia pończoch na 
maszynie.

N ie  zapom inają też i o w ych ow an iu  fizycziiedi. W  ogrodzie 

obszernym , przy laga jącyn j do klasztoru, p e łnym  drzew ow ocow ych . 
wydzie lotio|pow ną obSesfną przestrzeli do zabaw, g ier  i go n itw y  
w czasie -rekreacy jnym  dla dzieci. „ R a d o w a ł  mnie- U  koiipzy JYLił- 

kow ski spraw ozdanie  swoje — ich widok wi dok matek przysz łych ,
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co dzieciom swoim  będą w A m eryc j?  po polsku kołysan ki  przy 

śp io w y w a ły  i po polsku do nich p rzem aw ia ły  i na P o lak ów  ich 
w y c h o w y w a ły 11:

Po F e l i c j a n k a c h  co do l i c a iy  idą -SioSjry f r a n c i s z k a n k i .  
W  r. 1 9(TJ liczy ł  ten zakon1 17 6  nauczycielek, uczących w 39 

szkołach polskich 14 .0 30  dzieci.

Od r. 1 S 8 5  działa  na niw ie  pedagogicznej polskiąj drugife 

czysto polskie  zgromadzenie S ióstr  N azaretanek, założone w i^iku 

18 7 4 .  -lak F e l i c j a n k i  tak i one oddają Po lonii pójmoęno-amery- 
kańskie j znakomite usługi.  W r. 1 &01  zakon ten m iał w 16  szko­

łach  polskich  l i d  nnuczycielfek, uczących .0 . 178  dzieci. P ro fesor  

D unikowski,  zwiedzając A m e ry k ę ,  odzywa się. o S iostrach  N azare­
tankach z pęłnem  uzii&niem, podnosi ich wykszta łcenie ,  patryo- 

HHm. poświecenie i skuteczną prace. Za jm uja  się  nauczaniem 

w szkołach p araf ia lnych , a prócz tog© ajiłożyły w r. 1 8 0 ?  w oChi-  
c&go wvż.szą szkołę żeńską, p ierw szą  tego gPnu a tak n ies łychan ie  

dla Polonii północno-am erykańskioj potrzebną.

N auczaniem  zajm ują się  także, leętz na  mniejszą ska lę  B e n e ­
dyktynki,  .lózefinki. Zm artw ychw stan ki.  Bom inikanki,  Urszulanki. 
Szarytki i S io s t ry  św. Krzyża.

W r. 1 9 0 1  pow sta łe  nowę zgro m a d zen ilk z ak o n n e : PofeJrie 
S io s try  szkolno św. .)óz,«k z domem m acierzystym  w StereiitS 
Point, W is. Z- początkiem r. 19 0 3  S io s t r y  te uczyły  w łtfeszkołach 
4 .380  dzieci.

w o m i j^ B  silam i nauczycieiskien ii  inęskiomi szkół paraf ia l­

nych m ały  prflHjjt, należy do Z g rom ad zenia  św. Krzyża.

W r. 1 8 8 7  według,.obliiftenta ks. ISarzyńskiego było  w A m e ­
ryce  357  nauczycieli  i nauczycielek. Z nauczycieli  świeckich  tylko 

m ała  l i c z b a '  m ia ła  fac-howe w y k s z t a łc e n ie : ogrom na większość
b y ły  to tak zwane „fcożydntffl ,  to jest tacy. co zaledwie czytać, 

pisać i na or latiac li  diuPić potrafili .
Z początkiem  roku 1 901  w wszystk ich  szkołach polskich 

Stim ów Zjednoczonych A m e ry k i  północnej było czynhyęłi około 

J.oOo s ił  nauczycielsk ich  a m ianow ic ie  R iO  nauczycieli  św ieckich  
i 804 S ió s tr  zakonnych. N auczycie le  świee-iW mieli nie i l i jg o rsz g  
w ykszta łcan ie  sem in a r y jn e j  ncznc w szkołach, pełnili  zarazem 
w  znaćznej części obow ązki organistów . W ykszta łcen ie  S ióstr  

nauczycielek  było nierów nej w  cztfsęj w ystarcza jące ,!  w  części n ie ­

dostateczne.
6. Szkoln ictw o polskie  w Stan ach  Zjednoczonych A m e ry k i  

północnej j<*st. dopiero w p ierw szym  stadyum  sw ego rozwiej u. P o ­
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lon ia  ą S e r y k a ń s k a  m usia ła  rozpocząć pracą szkolmy'u b  ovo, 11111- 
sial'a w ła sn y m  w y s iłk ie m  stworzy# wszystko, ki aj m acierzysty  nie 

p osp ieszy ł  je j  z pomocą. G d y  §ię to uwzględni,  to trzeba przy­
zna#; że P o lacy  pó łn o cn o-am erykan scy  w krótkim  stosunkowo 
czasie w dziedzinie szkoln ictw a dokonali mimo trudnych  w a ru n ­
ków rzeczy poważnych. V, rozwoju szkolnictwa am erykańsko- 

p olskiego w idzim y p o w o ln y  w prawdzie, a l e ‘ c ią g ły  postęp i m am y 
uzasadnioną nadzieję, że z b iegiem  B a s u  Polonia  am erykańska  

nie  tylko postawi n ł iu C zy d d śtw o  na w ysok ośc i  p§w(j'go zadania, 
lecz uzupełni także dotkliwe obecnie jeszcze biaiki w organizaeyi 
szkolnictwa.

A n t o n i  K a k u o w i a k .
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monografia historyczna, etnograficzna i statystyczna.

Opis historyczny.

0  początkach pow stania  Ja w o r o w a  nie podają nam źródła 
dziejewe żadnyeli wskazówek, g in ą  one w  pomroce zamierzchłej 

przeszłości, ja k  o setkach  in n ych  osad u nas i trudno podać 
w  tym względzie coś stanowczego.

Utrzymuje się  w praw dzie  t r a d y c ja ,  że dzisiejsze mkfsfceczko 
wzięło sw ą nazwę z l a s u  j a w o r o w e g o ,  k tóry  m ia ł  się wznosić 

przyd wiektóni w miejsou. gdzie obecnie rozlega się obszerny 
staw. lecz na podobnych  podaniach trudno polegać, zwłaszcza, że 
wszędzie w ystę p u ją  one ’ w sg.osób stereotypow y tam* gdzie brak  

istotnych podstaw h isto rycznych  do stwierdzenia prawdziwego 
źródła nazw pew nych  m ie jscow o śc i ;  wreszcie-Stawianie podobnych 

tw ierdzeń Iffitoby dorabianiem  h istory i do nazwiska. W prawdzie  

w yprow adzen ie  n azw y Ja w o r o w a  od owego lasku  zgadzałoby  się 
ze zwyczajem  przy jętym  k w  Polsce, n a zyw an ia  osad lub m iejsco­
w ości w e d łu g  p ó ź n y c h  w łaśc iw ośc i  topograficznych, ale również 

i to najczęściej o t rz ym yw ały  osady sw oją  pażwę albo od g ło w y  
rodu (patronim iczną). albo od osób, do k tórych  należa ły .  W  tcm  

wypadku zdaje się  prawdopodobniąjszem , że p ierw otna  osada p rzy ­

ję ł a  nazwę od swego w łaścic ie la ,  ja k ie go ś  „ J a w o r a -1, o których 
istnieniu na J ł a s i  w spom inają  kronik i X J J 1 .  i X IV .  wieku.

24
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Że Ja w o r ó w  co n a jm nie j już w pbeSttkaełi . w ieku  s ta ­

nowił'  zorganizow aną o s a d a  .dowodzi dyplom  A n d rz o ja  z Szamotuł', 
kaszte lana  poznańskiego i ..enutaryusza jaw o ro w sk ie g o ,  z dnja 

i - g o  m aja  14 0 8  r . , 1) k tórym  n ad al on cechowi szowskfinnu w  .Ja- 
w o n n  ie prawo na utrzym yw anie  w  m ieście  1 0  jatejc szewskimi.

J e s t  je sz q # |  w cz eśn ie jsz y  dokument, ptwierdza jąuy  ist.nieniM  

osady jaw o ro w skie j w  'drugiej połow ie  X I V .  wieku, a jest  nim  
akt, donaeyi z dnia Sm . eeerwea r. l o r t > 2) W ła d y s ła w a ,  ki ' c i a  

opolskiego, pana na  W ieluniu  i Rusi, w ys ta w io n y  w Przem yślu , 

na  rzecz braci R e inh old a  i N ytka .  którym  to aktem nadal i(n 

W ł jS j r a a w  Opolczyk prawem  lennem  wsie : „N o w e  S iedlce  i Po-  
rudno. gran iczące  ze s tro n a !  południow o-w schodnie j z Ja w o ro w e m .

Vi raoając do p rzyw ile ju  A n d rz e ja  z Szam otuł, nasuw a  się 

pytanie, z j a k iM H  tytułu  m agnat ren w ie lkopolsk i przyszedł w g o - * 
s iadanie  k aw a łk a  ziemi na Rpsi ? P e w n e  św iat ło  na tą spraw ę 

rzuca o k o l i A io ś ć ,  że po śm ierci  Andrzeąa z Szam otuł,  Ja w o r ó w  
nie  prBeclioflzi dro gŁ  'spadku na je g o  nastepcfiw, lecz otrzym ał 

„tenntam  javotjoviensem “ W in c j i i t y  z Szamotuł, z mocy nadania  
je j  przez króla W ła d y s ła w a  w  r. l;4do.

N a leż a ł  zatem Ja w o r ó w  do tak zw a n ych  królowsaczyzn i A n ­
drzej z Szam otuł m usia ł  go posiadać także tytułem  dożywotniego 
nasłani a.

fio W incentym  z Szam otuł przeszedł J a w o r ó w  w posiadanie 
księcia  W a c ła w a  na Op.ylu i jEjfttfiboES w r. 1,4-m K siążę  ten 
b v ł  ożeniony z córka. W incentego z Szam otuł 3)

Do czasu ob jęcia  Ja w o r o w a  przez księcia  W a cław a  ni# po­

siad ało  m iasto  żadnego kościoła , dopiero ten u fund ow ał w r.

1 4 5 4 ;t) parafie ja w o ro w sk ą  i p łz yw ile jam  z dnia 20. lutago BSgoż 
roku uposażył ją.;

a )  dziesięciną z m łyn ó w  w Ja w o r o w ie  n a  rzece SzkłGuW

b) oddał probostwu na  użytek po wieczno czasy sadzawkę 

na  potoku J a x a ,  m iedzy ża łużem  i Ja ż o w e m :

()  tamże dwa ła n y  pola. łąkę  i dwa ogrod' ;
(l) dziesięcinę z lR y j ów w> żbąćlzinie i

e) op łatę  po je d n ym  groszu co k w a r ta ł  od każdego mie­
szkańca przez dziesięć, lat.

3) Akta trp2z .  lwow. T. 878, .str. 2 8 1 0  — 28 Ig]
2j  Rękps. Hibl. Cfssol. Nr. IjSal i 9w58. 
sj  Szaraniewicz: RysfistouSrez. Rusi. T. IL.
-} Aktir^ro.cffi'. lwów. T. ó, str. 1 7 8 .
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T ym  m in y ib p rzyw ile jem  n ad a ł  książę 'Y a c la w  probostwo 

w  .Jaworowis księdzu M ikoła jow i,  kapelanowi z Gródka.
X ie  długo pozostawał -(faworów w  posiadaniu księcia  W a ­

c ła w a ,  Ibo już w  roku 1456 .  aktem z dnia * 2 ]  p a ź d z ie rn ik a 1) od­

d a ł  go król Kazim ierz  Ja g ie l lo ń c z y k  w  zastaw z p ra w em  w yd er-  

kafu  (odkupna}. łącznie  z przy leg łem i w-siam i: Olszanicą, Załużem. 

J a ż o w e m  i O zołhyniami. P i o t i j w i  z SzainaHuł za kwotę 1 .8 0 0  g r z y ­
wien' polskich  i lS ó O  g rzyw ien  w ęgiersk ich . B y ło  to w  przede­
dniu wojennej w y p ra w y  do Prus ,  kujęły b rak ło  p ieniędzy w  skarbcu 

państw ow ym  i za zgoęlli senatu wiole .nnych  jeszcze królewszczyzn 

tą »amą drogą poszło w zestaw.

P io tr  z Szlunotuł dodaje prolicistwu jaw o ro w skiem u do p raw  

już n a b y ty ch  z przywile ju  k sięc ia  W ac ław a, dwa ła n y  pola ze 
starem  s ta w is k ie m .2)

Z m d i  czasów nie  znachodziiny w  aktach żadnych donio­

ś le jszych  zdarzeń, odnoszących się  do Ja w o ro w a ,  z w y jątk iem  
kilkunastu  wyroków7 »< lo w ych .  w yd an ych  w  sporach między midi 

n f f i n a m i ,  kilku sk a rg  tam tejszych proboszczów na paraJian i t. p.
Znaiiiienmejszę m z tych sporów b y ł  jed en  między zarządcą 

J a w o r o w a ,  rs.7Jn<dietni,ę urodzonwu H ynekiem , a szlachcicem  B o ra ­

tyńskim . k tóry  fi)  sj»ór .oparł się o Iron i został r o z s t r z y g n i j  

w yrokiem  króla  A lek sa n d ra  z dnia 1 1 .  kw ietn ia  łoDS. skazującym  
ITynoka na kari 59  grzyw ien  za niepokojenie .lana Boratyńskiego  

w' używaniu gruntu, po^jadańego w7 Ja w o ro w ie .
Q.d Szamotulskicli przągzło prawo używania Ja w o r o w a  z wy- 

m iegionem i powyżej w siam i, jako zastfiw n iaodkupiony. na ich 
•spadkobierców, z których  p ierw szym  b y ł K u k a s z  jgórka, kasztelan 

poznański.

Działo się. to w  fcpczątkaeh X V I .  wieku, kiedy najezdnicze 
h ordy  T a ta u iw ,  T u rk ó w  i W ołociiów zapuggczały swe, zańony na 

Iluś, niszcząc ogniem i mieczem czejh  nie mogli zrflbwtsać. — od  
g r a n ic  wschodnich  po Przem yśl a nawet  aż po pod Sanok  zapu­
szczały  f j ę  dzikie h ordy, p o ry w a ły  tjgsiąee ludności w ja sy r  i zu- 
s t a w ia ły  po sobie ty lko Brliśąjfea i zniszefone Stepy.

1  Ja w o r o w a  nie om in ęły  klęski, a m u sia ły  1 >yó liardzo do­

tkliwe, kiedy ówczesny tenutaryusz Ja w o ro w a ,  p ierw szy  ńastępco 
po Szam otulskich  P u k asz  Górka, przyw ilejem z dnia 24. paździer-

' B  \kta grodz. lwow. T. 385 .  str. lot>— 18§.<
“ 1 Tli. Bi ra w s k i : Bolationos eti-. (wydal K. Iłork), str. 1 3 2 .  
B  Akta gr&dz. lwoW. T. 3 6 1 ,  str. 574 .
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n ik B  1 5 1 3 . 3) znaczne ulgi pdfezynił m ieszkańcom  m iasta  \v op łacie  
obow iązu jących  ięh  danin, a .nadto nowem i obdarzył  ich p rz y w i­
lejami. I  o kffleiele  pam iętał  Ł u k asz  Górka i na lepsze uposażenie 

parafii  n ad ał ja w o ro w sk im  proboszczom po wmezne czasy  p raw o 

pędzenia wódki i wolnego wyszynku.

P raw o  to w yk o n yw a li  proboszczowie ja w o ro w scy  aż do za­

boru Gmlieyi przez A u s t r ig ,  ktpra dekretem  gubern iom  lw o w skiego  

skom pensow ała  to prawo na  docligłl roczny w  kwocie  480 zfr., 

z cze.gę> połow ę winno opłaęuć, miasto, a d r i f lą  połow ę dominium 

jaworowskie.-:!}
N astę p c y  Łukasza Górki trzymali J a w o r ó w  w zastaw ie  po 

rok 156 3 .
W  tymże roku u c h w a li ł  Sejm  f lS e k u c y ę  w szystk ich  dóbr 

k ró lew skich , nadanych  czy to lenmJm, c j y t e ż  na mocy zastawu 
i oddał odebrane w ten sposób ziemie jako królew szczyzuy pod 

osobny zarząd, jak o  w yłączn ą  w łasn ość  państwa.
Z ch w ilą  przejęcia dóbr jaw o ro w sk ich  w posiadanie państw a, 

podniósł król Z j J H u f i t  A u g u st  miasto Ja w o r ó w  do godności s ta­
ro stw a  i w  uznaniu u s ł u g , .oddanych Rzeczypospolite j ,  n ad a ł  to 

starostwo A n d rze jow i lirabieinn (c o m e s j  Górce.
Rów nocześnie  z tern nadaniem  określono ściśle  gran ice  no­

w ego ątarof^wa.

St,ąr.osY>vo ja w o ro w sk ie  sk ład a ło  się  z dwóch nie gran iczą ­

cych z sobą obszarów.

G łó w n y , jaw o ro w sk i  ob ejm ow ał północno-zachodni narożnik  
powiatu lwo\vski(ęgor og arn ia jąc  tam na dorzeczu w schodnich  do­

p ły w ó w  Sanu okitffl k rako w ieck i  i lubączowski,  m ierzący 4 1/* mili 
kw adrat . Na zaćhodzie i p ó łno cy  op iera ł  się. o powiat belzki,  na 

południe o pow iat przem yski i w ło ść  z ie m iań sk i  briichnalsk.1 .

Qd w schodu miał' g<rno-w ereszy  cką, połap staro stw a  S y o S -  
ekiegj|  i obejm ow ał miasto .Jaworów z dziewięciom a wsiam i, up ra­

w iającym i wtenczas 1 3  Do łńnów, có przy powierzchni 4.6 mil 
kw adrat , daw ało trzy wsie na  jed n ą  mile, a na jed n ą  wieś prze­
ciętnie 14' 6 łanów .

Obszar drugi leżał na  w schód od poprzedniego u .g r a n ic y  
powiatu babskiego od północy, lecz już  po za działem gó rnym  
staro stw * gródeckiego , na dorzeczu d op ływ ów  R a ty .  Od wschodu 
d otykał włcfiei z iem iańskie  W in nickie j ,  od południa  m ia ł  drobne 

działki starostw a lw o w s k i^ o .  Obszar ten w y n o s i ł  2 ‘ 5 m ili k w a-
-----------------  . i

0  Tli. m ła w s k i :  l^elntioiiw (w ydaniS lC . Hocfta), str. 100 .
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drut. o 3 w s iach  królew skich  z 45 łan am i.  Zatem  na jed n ą  milę 
kw adrat .  1 -4  wsi i 1 5  łan ów  S i  w,i es.

Po za tein n a leża ła  dp obszaru p ierw szego, odosobniona 
wśród włości bruchnalskiej ,  wieś Mojck&zkowce z 3 2 5  ł a n ó w . 1)

Aiądrzej Górka o l f t w s z y  starostwo jaw o ro w sk ie ,  p ow odow any 

poczuciem sp raw ied liw o śc i  względem  zam ieszkujących Ja w o r ó w  

Rusinów, którzy w li raku przyby lku  bożego, musieli chadzać na 

nallyzeiistwa do sąsiednich wsi i znacznych doznawali uciążliwości 

w  w ykonyw aniu  praktyk  ^religijnych. m u n d ow ał ^ la  n ic h - n a  wiel- 

sjsfln p r z e d n i iS B n  jaw o ro w sk ie m  w r. 1 5 6 8  cerkiew poe[ w e z w a ­
niem W n ieb o w stąp ien ia  P a n n y  M aryi,  ojjadził przy niej popa i do­
d a ł  łan  pola z kaw ałk iem  łą k i .

M iasto rozw ija ło  się jj ipinyślnie. p o w sta w a ły  co raz to nowe 

( • ( B f  a i o j p s  osiadali w nięni. znneliodząe możność zarobku, to 
, też ożywiony najlepszem i chęciam i dla rozwoju zaniedbanych 

przedtem m iast na Rusi. obdarzył  król Zyg m u n t Atigust Ja w o r ó w  

prawe-m magtśleburskiem z mocy p rz yw ile ju ,  w yd an eg o  w  L ub lin ie  

dnift $ .  l ipca  1.56%? r. -) P raw o  to by ło  największem  deM odziei-  

stwfetn w7 szeregu w szystk ich  innych, ja b ie m i  wogóle  m o i m  było  
ja k ie ś  miasto obdarować.

Początek wzięło ono w  M agdeburgu, gdzie je  sp isa ł  w  p ier­

wszych latach  AUT. wi eku nie jaki E rh arS  > on B e p g o w  i nazyw ało  

sio z w i e  r  c i a'd ł  e m s a s k i e m  (der Srtohsensplec/el). P rzyb y ło  

ono ilo p i l s k i  rttze.m z n iem ieck im i osadnikami, a od m iasta, 
w  którem zdfctało spisane, otrzym ało nazwę m agdeburskiego?

W początkach nadaw an o to praw o osadom czjrsto przez 

N iem có w  zam ieszkałym , z czasem jed n ak  przyznaw ali  je  królowie 

poisay n iekoniecznie  osadom niem ieckim .

P o le g a ło  ono zasadniczo na wolności sam oistnego rządzenia 

się miast, w yjm ow ało mii E t a  Jiioni obdarzone z pod powinności 

i c iężarów k ra jo w ych  i n a d a w ało  im nie ty lko autonomiczny sa ­

morząd ad m in istracy jn y ,  łącz także w ła sn e  sądow nictw o i prawo 

mieeza.

\Vyrfl.zQin samorządu m iasta na praw ie  inagdoburskiem , z w ;y  

nem także „ p r a w e m  ji R  mi  o c k i e m “ , hyłfc d w u 1 w ła d z e :

1. R a d a  z luirmistrzem, jak o  urząd ad m in istracy jn y  i

2. Ł a w a  z wójtem, ja k o  w ład za  są d o w n ic z a .

r ) Jabłonowski Aleks.: „Polska w XTJ. w ieku".
2) Akta grodz. lwow. T. 3 & L  str. 576 .
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Te dwa dzia ły  razem z szeregiem  pom niejszych urzędów 

podwlatfnyclh tw o rzy ły  31 a g i  s t r a t .

Po za temi dwom a w ła d zam 1 sta ła  jeszcze :

3. G m i n a ,  złożona ściśle  z mieszdfeaństwa katolickiego, 
dzielącego się  na kupców i rzem ieślników , u jętych w  o rg a n iz a c ję  
cechową, z w ła sn ym i reprezentantami, którym  p rzysłu g iw ało  praw o 

b ra n ia  pośredniego udziału w  rzticlffCb' m iasta.
Te trzy działy  rządów m iasta s t a n o w i ły : „ S t a n y "  (ordings).

R ad a  składaka się z ra jcó w  (cofflffies) i burmistrza (pro- 

consul), w yb ieran ego  z pośród rajców.

Ł a w ę  tw orzyli  ła w n ic y  i wójt, w yb ieran y  z pośród ł a ­

w ników .

R a d ę  i Ł a w ę  w y b ie r a ła  Gmina., a u leg l i  do Sieli  Ryć powo­

łani ty lko ludzie wyznania? rzym sko katolickiego.
R usin i ,  Ormianie, Żydzi i w szyscy  inn ow iercy  b y l i  początkowo 

w ykluczeni od p ra w a  obieralności.

N ad an ie  ja k ie jś  m ie jscowości p raw a m agdebursk iego  i a  
zw aln ia ło  go jed n ak  z pod praw  zwierzehniczwch króla  i p aństw a.

Rów nocześnie  z najhm iem  p raw a  nugclaburskiogo ob darzył  
król Zyg m u n t A u gu st  miasto Ja w o r ó w  z mocy tego samego p rz y ­

wileju inneini jeszcze dobrodziejstw^.

P rz yz n a ł  mu prawo wie fl lyste  poboru czynszów z d rew nia­
nego ratusza, w ystaw ion ego  kosztem m iasta w pośrodku rynku, 

a za opasanie, m iasta  parkanem  z w a ła lm , kosztem m ieszkańców, 
] irzyznał inn dochód z woskobóini (przedtem należny skarbowi 
p aństw a) ,  oraz pozwolił  na  od byw an ie  ja rm a rk ó w  w7 dniu P rz e ­

m ienienia  .P a ń sk iego  i na J 1 .000 Pan ien , jakoteż na  targi ty go ­
dniowe co poniedziałku i piątku przez ca ły  rok.

W  r. ' 1 5 7 2  'powstała cerk iew k a  fil ia lna na małeiń przedm ie­

ściu, lecz niewiadom o kto ją  ufundow ał, ie rk ia jw  tę uposażył 
A ndrze j GEirka przyw ile jem  z dnia 12 .  kw ietn ia  1 5 7 3  ćw ierc ią  

pola, w  objęttfici 20 morgów 1 2 1 2  sążni, a n o si ła  nazwę '„Curkwn 
N arodzenia  Nftjśw. Pan n y  M a r y i . 1)

N adan ie  samorządu podniosło Ja w o r ó w  w znaczeniu i uczy­

n iło  go rozgłośnem, a *  rozgłos ten w zrósł  znacznie i poszedł J o  
c a łym  kraju, g d y  z polecenia kró la  S te lan a  B atorego  zbadał w r. 

1 5 7 8  lekarz k ró lew ski Wojciocli Ofzko w ody siarcznne w Szkle, 
m ie jscow ości w 'hezpośredniem sąsiedztwie z Ja w o r o w e m  i n a ­

1) Akta c. k. Pi'okuratoryi Skarbu.
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s t a n i e  o|iisal w obszernym  wywodzie w łaśc iw ośc i  tej wcftjy i sku- 

teezhą je j dz ia ła lność  w  p ew n ych  c ierpieniach.
Od tegfi' czasu J r z y b r a ł y  źródła szkielskie  nazwę „ W  ó d 

j  a w  o r  o w ,s  k i c h “ a l io jni chorzy naw et z nai w yższy  eh .sfer 
szukali tam różnemi czasy ulgi, zwłaszcza w cierp ien iach  reum a­
tycznych i w  nerwobólach.

Później opisał „ W o w  ja w o ro w s k ie “ lekarz E raz m  S y x t 3) 
i podniósł wysoko w łaśc iw ośc i  l S z n ie z e  tamtejsze/j s iarki, „ k i ® ,  
n ig d y  nie traci ła  swej skuteczności.

W w spom nieniach  swoich o pobycie  w P o k c e  poświęca p o­

chlebna wzm iankę „wodom  ja w o ro w sk im "  podróżnik franB I k i  

E .  Savage.
Po śmierci A n d rz e ja  (lorki, s t a i i ł t y  ja w o ro w skiego , n ad ał 

król Stą fan  B a j fn y  to starostwo Ja n o w i  Zam ojskiem u, kanclerzow i 

, i w ie lkiem u hetmanowi koronnemu, w  uznaniu niepospolitych  
usług, oddanych królowi i państwu. D yplom  nad an ia  tego nosi 

datę :  Grodno, dnia 8. lutego 1 5 8 0 . 2)

•Ludność m iasta w zrasta ła  szybko, z każdym  rokiem  pom na­

żał s j j  dobytek m ieszkańców i na  całym  obszarze zapanował do­

brobyt. N a p ły w a l i  rzem ieślnicy  z okolicznych miasteczek i n ieba­

wem było za ciasno tym  wszystkim , którzy osiedlili się w .Jawo- 

rowie. M iasto zabudowało się gętńo nie ty lko wewnątrz, a le  nawet 

na dalej w ysun ię tych  przedm ieściach p ow sta ły  licSne sadyb y  
i dworki.

P rzew ażała  ludność ruska w yznan ia  wschodniego i doszło do 

tego, że istnie jące  już dwie cerkwie  nie mogiły naw et połow y 

pobożnych pomieścić. Zaradzając  te j  potrzebie zezwolił  król 

Zygm unt U l  przyw ile jem  z dnia 2. l istopada J 5 8 S  3) na pobudo­

wanie  trzeciej cerkw i w  Ja w o ro w ie ,  która stanęła  u w ylotu  śród­
mieścia k ifń lrodze, wiodącej do S ąd o w < S  W iszni i otrzym ała  n a ­
zwę: Cerkw i poci wezw aniem  św. Je rz eg o  ( Ju r  ii).

W r. 10 0 5  otrzym ał starostwo ja w o ro w sk ie  H ieronim  S ie ­

ni aw ski,  chorąży k oronny i pozostaw ał na n ie f i  do swej śmierci, 
t. j .  do r. 1 6 1 5 .

N a f fę p c ą  S ie n iaw sk icg o  został z przywile ju  króla Zęmsmiuta

I I I . ,  w yd an ego  w  r. 1 6 1 6 ,  S tan is ła w  Żó łkiew ski,  wie lk i  hetmań 

koronny.

l ) .Erazm >Syxt: „O cieplicach w Szkfćń ksiąg troje.
-) Illcps. B i l #  Ossol. N r .  *161, str. 455 .
3) Akta grodz. lwów. T 364. str. . 1 1 1 6.
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Za je g o  czasów powstaje  w7 Ja w o r o w ie  klasztor 0 0 .  D om ini­

kanów, k t w z y  zbudowali sobie d ie w n ia n y  kośii&tfik z t.akimże 
p arterow ym  domkiem na pomieszczeni® trzech zakonników7.

P r z y b y ł e  ' 0 0 .  Dom inikanów . do .Jaw7orowra przypada w p ra w ­

dzie już n a  r. ale kościół i k lasztor pow sta ł  dopiero w  r.

1 6 1 9 .  K o śę io ł  i k lasztor 0 0 .  Dom inikanów i'undowTał P io tr  "Malaw- 
ski. dzierżawca Starzysk, wraz z*żoną Ł u c y ą  i przeznaczył na utrzy­

m anie klasztoru aktem  darowizny, sporządzonym  w S tarzyskach  

dnia 5. października 1 6 1 5 :  „D om  z S R )  cl om i je g o  przynalcżno- 
ściarni w7 Ja w o r o w ie  na w a łe m  przedmieściu, przy sam ym  gościńcu 

położony, na  dolinie t. z. Czorkaw.sk i ej, p rz ytyk a jący  ty ln ą  częścią 
do wTału miejskiego.

W  n astęp n ych  latach w.};,kupili 0 0 .  Dom inikanie  już z w ła ­

sn ych  funduszów7 n iektóre kaw ałk i  gruntu przymykające do ich 

pos iad łośc i . 1)

P o ś w i o a m i J  kościoła  dokonał ks. biskup Piraw7ski, sn fragan  
lw ow ski,  w dniu 11. m aja 1($29.

P ierw szym i zakonnikami w  ja w o ro w sk im  klasztorze b y l i : 
O. L a m e n t y  B udzyński przeor, 0 .  S ta n is ła w  B a r  superior, 0 .  J o r ­

dan Skrzynno, B ra t  A nton i # g f in is ta ,  B ra t  nf-td cli i o l*zak  ry sty an.

W  n k r e ^ ^ f ła r o s io w a n in - ( j l i f f t ia w s k iB P i  S ta n is ła w a  Ż ó łk iew ­
skiego w yw iąz^Jy  się liczne spory  między mieszczanami ja w o ro w ­
skim i a ra jcam i m ie js k ie j ,  którzy nadużyw ając  swej w ładzy  uci­
ska li  m ieszkańców  w brew  prawm i słuszności w w ó ro w a n e m i da­

ninam i i różp&mi świadczeniam i n a  rzecz miasta.

I « f P 01T  1  o p ie ra ły  się  o sądy s taro śc iń sk ie  i wojewódzkie, 
je d n a k  bezskutecznie, a doprowadzeni do rozpaczy m ieteczanie 
udali się w7prcfi| pod opiekę samego kró la  i uzyskali p rz ychy ln y  

dla siebie wyrok , w z y w a ją c y  burmistrza i rajców7, żeby póel sro- 

gieini grzyw nam i zaprzestali n iepokoić s ta r z ą c y c h  się. S ó w i u R  
w sporach mieszczan z ja w o ro w sk im  proboszczem, ks. P io trem  

B rod o w skim , o pobór m esznego. które doprow adzały  do częstych 
£Cgn gorsMcyc.il i g j p z i ł y  niebezpiecznemi zabuyzelliami. rozstrzy­
gnął '  dopiero sam kro] Zyg m u n t I I P .  usta la jąc  po wieczne czasy 

norm ę t&gfl świadczeń. 1)

O bezystan n ym  wproście Jawow owa św iad czy  w ym ow n ie  oko­
l iczność . że drukarz -Tan S ze l ig a  przen iós ł  w7 r. 16119 swą drukar­

l ) Akt|  c. k. Prokuratoryi SkaDm.
Jó Akta grodz. hvoW. T. 3 6 | J  śtf. 7 6 1 — 76 3 .
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nie  z Ja r o s ła w ia  do Jw w ero w a. Tata  drukownj| głodne dzieło ks. 

G a b ry e la  Jm o p o lity  zakonu kaznodziejskiego, &. t. k:Oratorium P a ­
laczu d u c h o w n e g o * . 1 ) W drukarni j a f l a  Sze l ig i  w .Jaworowie 

w ysz ły  też r. j j ą B ks. Ę L ^ L e o p o l ity  ..Przysm aki duohowne'-.
S ta n is ła w  Ż ó łk iew sk i  lą g ł  emie.rcią bo haterską  pod Cecora 

d nia  £ .  października 11>3<P a król Zyg m u n t w uznaniu z i f i t a  

w ie lk iego  hetm ana n ad a ł  przyw ile jem  z dnia 8. s ie rp n ia  16 2 2  r. 
starostwo jaw o ro w skie  ję,go syn ow i J a n o w i ;  który  odznaczył grę 

m ęstw em  w w ojnach  z T ataram i i także znstał ranny pod Gn- 
cora. -)

W  roku 1 S i l  p osiad ał Ja w o r ó w  już d w a kośtrioły łac ińskie, 
t. j| f a rn y  i 0 0 .  R n n iu ik a n ó .w ,  oraz t r j y  Ąerkwje grseko-kat.  
V ślad za osiedleniem  l i ę  D om inikanów z ja w iły  się  w r. 1 62 1  

d w ie  mniszki zakoięi ruskich l iazy l ianek  i zakupiły  na tvmcztt&/?vre 
sw oje  pomieszczenie dwa domy tuż obok cerkw i św iętego Ju ra .

D (K a  karcie tytułowej „Oiratorijjjm Palaczu" umiaszczułui, że 
książka została wytłoczoną w  r. i H ń .  w drukarni Jana  Szeligi, na 
przedmieściu jaworowskiein. przy kośeifle św. Micliała.

Ztąd wysnuwa Jerzy Samuel Bandtke w swojej „li i'tyt o r y  i d r u ­
k a r n i  w Po lscy- '"  (T. T. str. § 9 9 )  wniosek, że drukarnia ta istniała 
w owym czasie w Jarosław iu lim we Lwowie pisząc: „nie wiem atoli 
ozy to przedmieście jaworowskie wet. Lwowie ozy Ja ro s ła w iu ?"

•Jan Szeliga przenosił wprawdzie, swcrją, drukarnię z iMojsca na 
miej&ee i W ł z nią pierwotnie w Dobromilu,* jmteta w (Jarosławiu ile 
końca r. Di 13 ,  w r. 1.6S1 i n m y  książki z jogo drukarni we Lwowie, 
zlcąd przeniósł się ostatecznie na stały już pobyt, do Krakowa. M i r z y
S. Banrltke. ..D ip B rJa  drukarni w Polsoe‘\  T. I. str. 1 1 8 .  1 1 (>. 
3 0 3 .  399).

Druk książki ks. Gabryela, Lcmpolity przypada właśnie iw okres 
czlsp między pobytem Szeligi w Jarosław iu  (do‘*r. D>18) i we Lwowie 
(od r. I6 2 1 j# l( |

WSrol Estreicher w  swgj tibliografii w dziale: „Spis drukrriii
w Polsce" (T . sir . J 69) pcfehje stnnofRo. że S a t ig a  drukował 
„Oratorium Palaczu cfaiehowiię-go'1 w .Jaworowi?, w drukarni przy k la­
sztorze <>0. Dominikanów. Podanie .Estreichera jest zupełnie iukB i- 
dnioile. a, piTJwionlza, je  ok,oli*ZnoŚć, ż*. ani w l  .Lwowie ani w J t y P  
słftwiu nie istniał nigdy żaden kościół pod wezwnnupn św . Michała 
na przerlniiftścdu juworowskiem, Hiociążby (jpitego, że w żarlntan z ty oh 
miast nie było ' ,przedmieścia tej nazwy — nHomia|jt jefet udowodnione 
oryginalnym aktem lundaąyinym, zaihanym przez Filipa Bykowskiego, 
fundatora kościoła, i klasztoru OD Dominikanów w Ja w o ro w i*  ,jZ« ko­
ściół pod wezwaniem św. Michała, n a p r z. e d ni i e ś cyi u m a ł e m  j a- 
w o  r o  w B c i e  ni| dostał się w posiadanie Ojcom Dominikanfili*.

2) \k ta j grodz. lwow. T. 54. str. 1 2 ) 9 — 1-221.



PRZEWODNIK NAUKOW Y I L l fE K A U K I

"V jed nym  z tych  domów urządziły  k ap lico , ' a drugi p rzeznaczyły  

na tym czasowe mieszkanie.
Przy odbiorze: starostw a przez k o m is ję  k ró le w sk ą  p# śm ierci 

S ta n is ła w a  Żó łk iew sk iego , przeprowadzono w  r. 16,21 lu s tra c ję  
B a ł e g o  majątku, z której czerpiem y tu daty, odnoszące sic do ów ­

czesnego stanu m iasta Ja w o ro w a .

Luspjatio  starostw a ja w o ro w s k ie g c fc n n o  I). i M l :
D o m ó w :  w . R y n k u  3^, oprócz tego raffiictcki. wójtowski 

i organisty .

W ul icy  P a r n e j  2 9  —  ku m ł y n o w i  15 —  n a  pr zomys ki om 

dii — n a  j a r o g ł a w s k i e m  10 —  n a  I wo ws ki em 4 0 .  —  W  tein ży­

d o w s k i e j ?  2 3 .

Chałup zprgodników 1 5 1 ,  ch a łu p n ik ó w  33.

R z e m i e ś l n i k ó w :  Szewcjćw 2 1 ,  kow ali  10. rzeźników ’J6 ,  
k raw ców  9, Jprrifuirzy 217. g arb arzy  3 3 ,  k ow ali  4.

■ot  cztery  m ły n y  a s z cz e g ó ło w o : A w e d y k o w s k i g ® ,  ISzumiły. 
i 't iurchalisów i ( jfa jków .

Z w szystk ich  rzem iosł  up raw ianych  w .1 aw orow ie  na jp o­
m yśln ie j  rozwija ło  się  -szewstwo. Hi eje«h b u t a r s k i . ho tak go 

ochrzcili ta m te js i■ m is t r z y k u n s z tu  szew sk iego , m ra1 w ie lk ie  pow a­
żanie i wzietość w ca tej okolicy.

C zyn iąc  w ięc  zadość' r a e c z w  istej potrzebie, pozwalają  bur- 
m iS r z  i ra jcy  m iasta  Ja w o r o w a ,  dekretsjn  z dnia 0. grudnia  

na pom nożenie dotychczasowo przyzw olonych  dziesięSiu ja tek  
szewskicii do l iczby^szesnastn .

T ym  sam ym  aktem wydają, Jfakaz rzeźnikoiu mio,jseowym 

spiMędawania skór z zabitcch b yd ląt  po za obręberti miasta, a w y ­

ł a p c i e  sprzedawać, m ają  szewcom ja w o ro w sk im  w e d łu g  stale u sta ­
nowiony cli cen.

Dekret ten a j s t a ł  w yd a n y  na, ręce ówczesnych cecinnistrzów 
P a w ła  tittsaBa. E l ia sz a  Rubel i i M ikoła ja  Cholewki.

J a k o  burmistrz m iasta  p od pisan y  G rz e go rz  M orecki.  r )
P o s ia d a ł  Ja w o r ó w  browar p iw ny, należący do skarbu  i wo- 

skobójnię.

J a n  Ż ó łk iew sk i  j i ie d łn g o  pozostawał w p o s ia Ja l i iu  sta­

ro stw a  jaw o ro w skiego , um arł  bowiem  zaraz w n astępn ym  roku 
z powodu odnow ienia  si-e rany , otrzymanej pod Cecora. N astępcą  
ja g o  został S t a n js ła w  Kazanow gki,  z moCy przyw ile ju  kró la  Z y ­
gm unta I I I . ,  w yd ań ego  7. l ipca 'D B 5  r.. a że od dłuższego czasu

: ) Akta grodz. iwow. 'i'. 378 ,  str.
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rozgrywał' się spór gran iczn y  między jaw o ro w sk im i g łA p sta jn i  

a w ł a ś c i w i  a n,i i Prn ch naln  i Czołhyń , w yznaczy ł król k o m is ję  
dla oznaczenia w ła śc iw y c h  gran ic  starostw a w  spornych  pnn- 

k t a M p ł)
Po Kazanow sbim  dostało się starostwo jaw o ro w sk ie  Janowi 

W andałinow i M niszcliow i, łowczemu królewskiem u, w r. 16 8 5 .

Z tych" czasów istn ie ją  dwń," ważne dokumenta, odnpszące się 

do s p « r  miasta.
Je d n y m  je s t  przyw ile j  króla  W ła d y s ła w a  IV .  z r. 16 8 $ ,  któ­

rym  po raz p ierw szy  od czasu rządzenia się  m i j i^ a  praw em  n ie*  

mieckiem. zezwolił  król na dofluszczenie do ra d y  m iejskiej j e ­

dnego ra jcy  B usin a .  również i .jednego ła w n ik a  te łb  w yznania , do 
składu ła w y  sądowej.

D rugim  aktem je s t  p rzyw ile j J a n a  W and aiina  Mniszclni, sta- 

. rosty  j a w o r o w s k i e j ,  z dnia 7. lutego 1 6 3 7  r.. p r z y z w a l a j ą ®  ży- 

iowskilfetnu k ah a ło w i w Ja w o r o w ie  zapisać- sumę 5 .77 0  złp. na 

fundacyę ołtarza Pinia Jezu sa ,  w tam te jszym  kościele  parafia lnym .
Dokument rzeczony op iew a d os łow n ie :

, , Ja n  W andalin  Mniszoph. ło w c z y  a f c i i n y .  s tarąsta  ja w o ­

rowski.  oznajmuje tym moim Conseifcem komu o tein wedzi.eć 

należy, iż pro autoritate moa GłapitftueAtis m ając  tfgfl! rationoe 
pennovente.fi, , tudzież miatru.jąc decorum kościoła, farnego w  mię- 
ście E iw o ro w ie .  ffa lundamerreie pewnej przyjacielskię.j z Je g o m o ­
ścia księdzem W ojc iechem  J Jreyczak ow sk im , itomendarzeni jaw o­

rowskim , combinacyjej.. óflicio consietoriali  ^ P r a id jp g e c y j  lw o w ­
skiej aprobowanej i autoritafe  s-uperioruin potwierdzonej, pozwa­
lam kalm łow i ja w o fb w sk ie in u  z R p isa i ł^ u m ę  5 . 7 1 0  złp, i - u m S e n s u  
amy? po 400 złp. na  A l t a r y ą  w tymże k o ś c ie ip f a r s k im  scriptum 

E ye ct io n is  fundanda et e re ge n d a  y  na  to da jąc  ten mój kpnsens, 
podpisem  ręk i  mojej przy pieczgfci :A w iordzai?» j|

Datum we Lw ow ie  die 7. febru ari i  anno Domini 10 57 .

K o t j je n s  czy pozwolenie to zatw ierdził  król A u gu st  1 1 1 .  w r. 
1 7 4 0 ,  o c a ły  wiok zatęm później.  dodając w końcu k lauzu le :  ...ut 
suinmam 5 . 7 1 0  Hor. cnin censu annuo per' Horcnęs soptei'n a puo- 

l i p t  ceiitum peiidendaui in rem A ltu r is la e  S ac ra ł iss im i Corpqris 
C-hristi Domin- ncEtfri Je ęu  Ohrislii in E e c le s ia  javorovien.Sii Tnli- 

dełes jndaoi super S y n t M p p n  Scholarpie A  ju d a ica  inscr iberont .2")

]), Tamże, ,  str. Ić^Jp — 7 8 5 6 .
2) Akia grodz, lwów. U1. 5 3 8 ,  str. 7 5 0 0 — £ 5 1 0 .
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Ciężką klęską, poniosło m iasto w r. 163,6 Maskotek po/.arn. 

który  |;ti\\*!;il z n iewiadom ej K * 'C j * j j j y .  R ozsza la ły  żywioł' obrócił 

w szystko w pifczynę, W y p a l i ły  sio dom y wr ca jem  śródm ieściu, 

z l i y R f i  f c e a w  teeśd wielk iego p te d m ie ś o in  razom z cerkwią, 

ocala ła  tylko ozęśe osi. s irrm y m ałego  przedm ieścia  z W ic io łe m  
larnym , klasztorom D o m iirk a n ó w  i z a  m l i e m .

P ierw szą  wzm iankę o .istniejąc rm wT Jaw'orowi'o zamku M>- 

da.jo nam dopięro opis tej pggorzeli. Przedtem n ie  jniu nigdzie 

|Ż!ulnGg'o®ladn. żeby w  m ieśc ie  ]>yl jakiś p a łac  lub zamek. A  j e ­
dnak musiał \ istnieć, obszernieisze zabudowania, w którą eh m ie­

szkali .  jeżeli nie sami już starostowie, to przynajm niej podslarości 
i inni ofieyaliśei.

Wprawdzie Kazim ierz  'Wielki po wcie laniu  S u s i  do K o ro n y  
polskiej pobndow7ał. na w schod nich  kresach  l a ł y  szereg  w a r o ­

w n ych  zamków i forfcR.zek przeciw Jjezustfinnym napadom  W o ło ­
chów7. Turków7 i TSjtarów, ale Ja w o r ó w  leżał już  w-;ęeej w  g łęb i  

kraju, n ie  b y ł  także starcM-wem grodowem . to znaczy :  p iR f in a -  

czoneiu na jjedną z p lacówek obronnych. nie został w .ęć  w  owych 
czasach zbrojnie opatrzon}. Św iad czy  o-tern późniejsze dojiiero 

uzbrojenie go w armaturę z w łasn ych  funduszów przez J a n a  S o ­

bieskiego.
Zam ek, o k tórym  w spom ina opis pogorzoii J a w o r o w a  w r. 

10 3 0  Iji.yl’ większe A  zabudowaniem  z m ate n  ału drzSwnogo. prze- 
znaczonem w onezas w j * t ó ® i i e  na pomieszczenie w łaścic ie la ,  je g o  
ofięya listów  i dom ownikow. b y ł  tm typu og;phj*go zameczków 

(forta li cy ów ) na  Rusi.

Podczas ogniu r. 1 63 6  zgorzały  także dwa d on n . odzie t y m ­

czasowo um ieśc i ły  się przyby łe  brzed rokiem mniszki I f jz y l ia n k i.  

S io s t ry  zakonne zostały  zupełnie bez dac.hu. Iqez przyszła im z po­

mocą m ieszczka ja w o ro w sk a .  M ałgorzata^H ryszków n a, darow ała  
o-bdzgrny grunt, swój pod budową przysz łego klasztoru, który zbu­

d ow ała  włnpuyin kosztęm z m aterya łu  drzewnego, przy pieniężnej 

pomocy ze s tron y  p rzem yskiego  biskupa, Je rz eg o  W unickiego.
, Sam a w-stąpila do zakonu i b v ła  w nim pierw szą  ksienia 

(nr,y Maniio).1) ♦
S t a r o s t w o  j awo r o w s k i e  dzierżawi ł  be z przer wy,  począwszy 

od r.  158 0.  gdy zost ał o nad ai ie m Z a m o j s k i e m u  s z l ac hc ie

Jfforotkij poldad na mo.nast.yri i monaszestwo z r. 18 6 7 ,  str. 
2j>. .. i^Jom yślanin1' z r. ,L8I4, str. 0.2 i 12 7  — z r. 1,856. str. 1 3  — 
z r. 185.8. str. 2 1 .
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z ziemi radom skiej F i l ip  B y k o w sk i .  Ośmdziesięcioletui przeszło 

J a r z e c ,  czując w ocalen ia  przed pożogą swego dobytku palec 

Hoży, powziął' m yśl uczynienia  ofiary na ch w ałę  Przedw iecznego. 
Aktem funcmcyjnyin, sp isan ym  na zamku ja w o ro w sk im , d n jś  13 .  

m aja 1 6 3 ®  ’ ) zapisa ł  (jp0. D o m in ik js o p i  w  Jaw orow i©  w ybud o­
wany przez siebie kościół  z tw ard ego  m aterya łu ,  k tó f fg o  konse- 

kracy i dopełn ił  .biskup chełm sk i,  lcs. J a c e k  Ś w ięc ick i .

N ies ieck i  podaje w  „K oron ie  p o lsk ie j“ : „że F i l ip  B y k o w sk i  

u fundow ał w Jaw o ro w ie  m u ro w an y  kościół p araf ia ln y  M d  w ezw a­
niem św P io tra  i P a w ła ' 1, lec* tern podaniem otibiągą w prost od 

w łasnoręcznego aktu fund acy jnego F i l i p a  B ykow skiego , który 
w odnośnym  ustępie b iB n i  d o s ło w n ie :

„ J a  F i l ip  B y k o w sk i  zeznam ani tymi p isan iem  moiem, iż ko­
ściół św. M ichała  na przedmieściu małem,' ja w o ro w sk ie m  dostał 

się  w  p osesyę  0 0 .  D om inikanom  w .taki sposób, ja k i  je s t  zeznany 

przez JM O . P a n a  P io tra  K o łako w sk ie go  s t j B g o ,  który  b y ł  ode- 

mnie budowniczym  tego kościoła  postanow ionym , na ccfni y  koszt 

sw óy w aży ł  i W d.

Data  w J .W o ro w ie  n a  Zam ku die 1 3 .  Maj i i A n n o  Domini 
11139. P h il ip p  B y k o w sk i  m. p.

W praw dzie  kościół ton o d e b ia n y  po zaborze G alicy i przez 
rząd austryaeki M ) .  Dom inikanom , został przeznaczony na  ko­
ściół p araf ia ln y  i od tamtego czasu nosi nazwę kośc io ła  pod w e ­

zwaniem  św P io tra  i P a w ła ,  lecz stało sio to p r a w e  w  sto p ięć­

dziesiąt lat po jego  zbudowaniu, bo,,w r. lT j f f l
Z dotychczasowego w yw odu, opartego śc iś le  na  istn ie jących  

m aterya łach  h istorycznych  nie od e gra ł  J a w o r o w  w yb itn ie jsze j ro li 

w dziejach ani samego starostw a, a tern mniej w  dziejach R ze­

czypospolite j.  W zrasta ł  stopniowo wsrócł no rm alnych  warunków . 

lęCz niczem w; b i t i i i e j A i n  nie zaznaczył się w  h is to ry i  naszych 

miast i miast&czek.
N adesz ła  jednak chw ila , która n a d a ła  mu rozgłos nie  ty lko 

w kraju, ale daleko po za gran icam i.  .Nazwa skrom nego zakątka 

na ruskiej ziemi odbiła  się  g łośnom  uChem we Krancyh  zasłysza ł  

o Ja w o r o w ie  Wiedeń, Rzym , Petersb u rg ,  naw et Konstantynopol.  
N njp ierw si dygnitaijze dyplom atyczni.  książęta kościoła. a p o s to lR y  

nuncyusze, am basadorow ie  na jpotężnie jszych  m ocarstw  stąpali po|

D Oryginał aktu fundacyjnego, przechowany w kościele parafial­
nym w J'!iworowie.
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bruku jaw o ro w skim . a wiąlu z n ieb w spom ina  o tern mieście 

w  -IŁ w y c'b p a m i o t n i k ae Fi.

"W tej zapadłej m ieśw li ie  ro z g ry w a ły  się spraw y  europej­

skiego znaczenia, tam zawierano uk ład y  z sąsiednim i mocarzami 
i ztamtąa*.\vifTabbljlziły lia.sła dziejowego znaczenia.

Po śmierci J a n a  W an d alin a  M niszcha  dostało się starostwo 

ja w o ro w sk ie  w r. 16 3 0  Jak u b o w i Sobieskiem u. wojewodzie ru- 

. skiem u, z p raw em  dziedzictwa aż \v trzecie pokolenie.

SKjflkób Sobieski osobiście rzadko się  po jaw iał  w Ja w o ro w ie ,  

przenosząc nad wszystkie* inne miasta ukochaną Żó łk iew , pftiniętal 

je j ln ak  o nowo objętem Staro stw ie  i ca lem  szeląg iem  p rzyw ile jó w  
uposażył miąsto, jo gę  "miegśkaiieów i pófzezagólno cechy, nie zapo­

m ina także i o kościołach.

I  tak przyw ile jem  z dnia 25 .  kwietnia  1 0 4 2 i )  zezwala na prośbę 
bractw a  przjy cerkw i św. Ju ra ,  żeby cSjtąd zarząd cerkwi i majątku 
cerk iew nego objęło n iepodzielnie  to bractwo, a żś pop przy tej 
cerkw i m ieszkający nie. m ia ł  z niej żadnego utrzymania, w yznaczy ł 

popostwu po wieczne czasy półtora ła n a  pola i ogrfld, oraz k a w a ­
łe k  łąki.

W ośni lat po ob fflft i  ęttirostwa jaw o ro w skiego  zm arł .Jakób 
Sobieski w  r. I t W  a praw em  dziedzictwa ob ją ł  s ta ró j lw o  J a n  
z Sobieszyna  Sebiesk i.

Zanim  p r z y s y p a n y  do dalszych w yw o d ów  historycznych, od­
noszących się do Ja w o r o w a ,  w tej najc iekaw szej epoce jtojgo roz­
woju i zna&eenia, uważamy za konieczno rzucić okiem, ć h H ia ż b y  

ty lko pobieżnie na p i^ w atn e  i domowe stosunki .Jana Sobieskiego, 
których  bligsge poznanie w yśw ietl i  nam w nagiej a rapH zie  n iii j j-  

<njh doniosły*'faki i niejedno zdaiy,ontyi, pozostające w  analogicznym  

związku ze spraw am i św iato w e j doniofeląści i w yw iera jącyc h  B ł s t o  
przeważny w p ły w  na ukształtowanie  się  pew nych  stosunków w y ­
niesieniu do |*raw ' państwa.

J a n  S o b ie s k T b y ł  ln łodśaym  sy łiem  -Jakóba, w o jew ody ru sk ieg o  
i d rug ie j  je g o  żony T eofil i  z l i tu iło w ież o w a  U rodził  się 17. s ie r ­

p n ia  1 6 2 9  r. n a  ząinkn w O le s k a  i p rzew ażną czę^ó sw ej m ło d o ­

ści przep ęd ził  n a  dworzd^Crancuskim, gdzie n a b i a ł  .ogłady to w a­

r z y s k i m i  w ykw m th jycb  fo n n ,  co mu w cale  n ie  przeszkadzało  w za­

chow aniu  c a łe j  P a » a s ż y ® f t ' c i  p ^ j f d z i w i f i  s a r m a c k ie j1 i szczerości  
w ca łe m  o b e jśc iu .

O Akta .grodzk. lwów. T. 396, str. 35Ś .
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Zakochał'  sic w  pięknej pani Zam ojskie j,  z domu markizie 

de la  G ran gę  A ra ą u in ,  młodszej co na jm niej o lat 40 od Sw ego  
męża.

Zalotna francuska, przykuta  do boku starego męża. odnosiła  

Sie z pew ną sym p atyą  do przystojnego i w yróżnia jącego się z po­
śród ea.Pgo otoczenia m łodego pana Chorążego, u trzym yw ała  z nim 

bardzo ożywioną k oresp o n c len lrę  za życia t u *  pana, a naw et m y­
ś la ła  o rozwiedzeniu się  ze staruszkiem, żeby poślubić młodego 

Seladona.

O ile je d n a k  SobjAski Ityt bałwoehwąlff lp  zaślep iońfl|w  p ię­
knej M arysieńce,  ja k  n az yw a ł  M aryo  Kazimierę. Zam ojską, o tyle 

chytra  francuska  obok może pewnego pociągu ku jego  osobie łą ­

czyła  zimną rachubę. Cd chw ili  p ierwszego poznania w y w ie ra ła  na 

m łody i p oryw czy  uinysfl' Sobieskiego w p ły w  n ieograniczony i um iała  

m lo c M p  zapaleńca zawszę nagiąć  do sw ąich  plaliów i zamiarów.
T a  ś lepa u ległość  względem  ukochanej, nie strac i ła  na sile 

g d y  nawet została już je g o  żoną i p rzetrw ała  do godziny skonu 

l i i i & g a l  bohatera.
Ileż to razy u ległość Sobieskiego jako wielk iego hetmana 

i m arsza łka  a później ja k o  -króla w obec żony zaznaczyła .si,ę u je­

mnie n a  j s g o  publicznej dzial$lnofi?.i ? często znalazł się w tak przy- 
krein położeniu, że ty lko ofiara, na jśw iętszych  przekonań w y p ły w a ł  
obronną ręką.

Z drugiej strony n iepom ierna  rozrzutność iSkupryszonej kobiety 

m u sia ła  w nim budzić pragn ien ie  skarbmy, żeby uchowaj Hoże M a ­
rys ieńce  nie zbyw ało  na niczefn.

Z togo powodu posądzano Sobiesk iego  o cheiwfośe, zarzucano 
mu, że u gan ia  się za w s z e l k i e ®  rodzaju synekuram i i gromadzi 
m ilionow ą fortunę.

M o ż f  i nie bez podstawy podejrzyw ano^ce, że pobiera zna­
czne sn b syd ya  z ł r a n e y .  za popieranie  K o rn ie jsza  n a  tron  p i l s k i  
i za a k c ję  dążącą do zdetronizowania .Jana K a z h n W j ^

Podobne sądy  s ta w a ły  się  " ł o ś n e m i  chociaż 'często brak o­

wało hn ra r \ o n a ln y c h  przyczyn, ale p lotka w sp ieran a  zaw iścią  
b ieży lotem b ły s k a w ic y  i zakreś la  "bp m  szersze koła.

M ożna Sobiesk iem u zarzucić niejedno z jego  życia p r y w a ­

tnego. co je d n a k  w  niczein nie ujmuje jego  c h w a ły  jak o  bohatera 

i w iern ego  a dzielnego obrońcy ojczyzny.

H elzel w swej_ przedm owie do w yd a w n ic tw a  l is tó w  dana  So- 
liieśkieRp s łu S p ie ,  daje o m m  taki s ąd:
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„S ob iesk iego  należy oddzielić  od jego  stosunków p r y w a ­
tnych nie kw ali l iku jącyeh  się  do historycznego traktow ania ,  a p a­
trzeć na n il&o wyłącz,nie ze s tanow iska  je g o  publicznej dzia ła1- 

nosci. /mrzucają, Sobieskiem u, żb *b)|ł c h c iw y  grosza.. .  p r a w d a ! — 
ale żBlzę  skarbów  zrodziła  potrzeba zasp akajan ia  fantastycznych  
w fn io g ó w  ubóstwianej żony. której dzie lny boliater nie m iał  s i ły  

si§j. oprzeć, w ytw orzy ło  w ych ow anie ,  które usposobiło  go do ł a ­
tw ego życia  i lęk kich rozryw ek, a jed n ak  oddaje on ęąfatni grosz 

na potrzeby ojcśyzny, |J[Sy  ta znacliodzi s ic  w k ł lp o c ie ,  z w ła ­
snych  środków p o k ryw a  za leg łe  wojsku lenunki i t. d ,“

E d w a r d  W e i j e r s f e l d .

(C.ia/j^jjąlszy nas tą {81. j
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